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gneau oraz w ysłann ik  i m  m in is tra  
B evina R obertsem —trw a ła  4 godziny 
i 40 m in u t i była na jd łuższa z odby­
tych  dotychczas.

K orespondenci zagran iczn i w y­
sn u w ają  t  długości trw an ia  kon ie - 
ren c ji op tym istyczne w nioski i p rzy ­
puszczają, że osiągnięte zo&talo pew 
ne porozum ienie co do p la tfo rm y , na 
jak ie j m ogłyby być pod ję te  rozm o­
w y 4 m ocarstw  w sp raw ie  N iem iec.

A m basador USA B edell S m ith  ©- 
św iadczył p rzedstaw icielom  prasy , 
że w  czasie k o n feren c ji „osiągnięto 
pew ien postęp" i ż e  n ie  przypuszcza, 
b y  spo tkan ie  to  było  ostatn ie .

We w to rek  ran o  przedstaw icie le  
3 p ań stw  zachodnich odbyli k ró tk ą  
kon ferencję  w  am basadzie  am ery ­
kańsk ie j, p rzesy ła jąc  od rębne sp ra ­
w ozdania sw ym  rządom . Nowej kon 
fe ren c ji z m in is trem  M ołotow em  lub 
ew en tua ln ie  z genera lissim usem  S ta  
linem  należy oczekiw ać dopiero  po 
o trzym an iu  przez n ich  dalszych in ­
s tru k c ji z  W aszyngtonu, L ondynu  i 
P aryża .

LONDYN (PAP). M in ister B evin 
odbył we w to rek  k on ferenc ję  z am ­
basadorem  F ran c ji — R ene M assi-

Po ro zm o w ie  na Kremlu  
u j  L ondon ie  za p a n o w a ł optym izm

LONDYN (PAP). R eu te r donosi, gfc, a następn ie  z am basadorem  
ae ponaedaia łkow a kon ferenc ja  ge- USA — L ew isem  D ouglasem . Celem  
nerałiMiaMisa S talina, p rzeprow u- kon ferencji — jak  s tw ierdza  R eu ter 
cteona w  obecności m in is tra  M ololo- — była próba uzgodnienia poglądów  
« a ,  a przed3iawiciek*m i J państw  3 m ocarstw  zachodnich „w św ietle 
zachodnich — am baaackaaani USA i dyskusji, p rzeprow adzonej ub. nocy 
F ran c ji: B adell Sm ithem  i C h a ta - na  K rem lu".

WASZYNGTON (PAP). — Rzecz­
nik  D epartam en tu  S tanu  M ichael 
Mac Denmott, ośw iadczył dz ienn ika­
rzom, że nadszedł już do W aszyng­
tonu pełny ra p o r t am basadora  USA 
w sp raw ię  poniedziałkow ej w ieczor­
nej audiencji na K rem lu  R ap o rt ten  
je s t obecnie p rzedm iotem  studiów  
ze strony  sek re ta rza  stan u , M arsha l­
la.

R zecznik D epartam en tu  S tanu  o- 
znajimił, że rozm ow y w  M oskwie na 
tem a t N iem iec „będą kontynuow a­
ne". S tw ierdził on jednak , że jaik do­
tychczas n ie w yznaczono żadnej daty 
następnego  spotkan ia ,

LONDYN (PAP). — K orespondent 
agencji R eu te ra  w M oskwie p rzypu­
szcza, że rządy  m ocarstw  zachodnich 
będą potrzebow ały  p a ru  dni na  u- 
zgodnienie sw ego stanow iska  po o- 
sta tn ie j konferencji na  K rem lu. Na.i 
bliższe dw a dni będą p raw dopodob­
nie okresem  w yczekiw ania.

Po uzgodnieniu  swego stanow iska, 
przedstaw iciele  m ocarstw  zachodnich 
m ają  prosić o ko le jne  spo tkanie  z 
m in is trem  M ołotow em  lub  z genera­
lissim usem  Stalinem ,

Intelektualiści całego  
łączą się u j  ujalce o

świata
pokój

S vw bo l jedności myśli

K om unistyczna Partia Triestu  
przeciu iko p o lityce  Tito

RZYM  (PAP). W T rieście zrakoń- 
" ezył się nadzw yczajny  k ong res p a r ­

tii kom unistycznej. W pow ziętej re ­
zolucji uczestnicy k ong resu  dom aga­
ją  się usunięcia z p a r t ii  członków , 
k tó rzy  pop ie ra ją  po litykę  K om ite tu  
C en tra lnego  kom unistycznej p a rtii 
Jugosław ii.

K ongres odbyw ał się w  aknoeferae 
te r ro ru  faszystow skiego, zorganizo­
w anego przy w spółudziale Tito. I 
ta k  np. jeden  ze znanych p a rty z a n ­
tów . C laudio Bertoe, został w  be­
stia lsk i sposób zm asakrow any prae* 
policję, poniew aż odm ów ił podpina­
n ia  d ek la rac ji p rzeciw ko B iu ru  In ­
fo rm acyjnem u.

N a pierw szym  posiedzeniu n ad ­
zw yczajnego K ongresu  partią kom u­
nistycznej T riestu , zeb ran i p rzesła li tów .

b ra te rsk ie  pozdrow ienia zdrow ym  
elem entom  w jugosłow iańsk iej partia 
kom unistycznej oraz tow arzyszom , 
k tó rzy  w  jugosłow iańsk iej s tre fie  
w olnego obszaru  T ries tu  p rzec iw sta ­
w iają  się, pozostającym  u w ładzy 
trockistom .

Z kolei członek K. C. kom unistycz­
nej p a r tii T riestu , Vedalj, po om ó­
w ien iu  rezo lucji B iura  In fo rm acy j­
nego o sy tuacji w  K P J stkfierdził, 
k lasa  robotn icza w olnego obszaru 
T ries tu  po tęp ia  jak o  zd ra jców  tych 
przyw ódców  p a rtii kom unistycznej 
T riestu , k tó rzy  w prow adzili do p a r ­
tii zasady i m etody  analogiczne do 
m etod, stosow anych przez KC jugo­
słow iańsk iej p a r tii kom unistycznej, 
dz ia ła jąc  w  ch a rak te rze  jej agen-

■

W Auli Politechniki W rocław sk ie!  
rozpoczynają się obrady Kongresu

Dziś rano, w atoli Politechniki Wrocławskiej rozpoczy­
nają się obrady Światowego Kongresu* Intelektualistów. 
Wrocław stał się miejscem spotkania uczonych, poetów, 
myślicieli i społeczników — twórczych umysłów całego 
świata. W całej historii ludzkości nie wiele było podobnych 
spotkań. A przecież postęp świata warunkuje właśnie swo­
bodna wymiana twórczej myśli we wszystkich d z ie d z in a c h  
życia.

W polskim Wrocławiu kilkuset czołowych przedstawi­
cieli intelektu zebrało się dziś w konkretnym celu. Nikt, 
jak oni, nie rozumie wagi trwałego pokoju dla sprawy kul­
tury i cywilizacji, nie zdaje sobie tak jasno sprawy z tego, 
czym dla losów świata byłoby jego zniweczenie.

Dziś, wszyscy prawdziwi demokraci całego świata, 
wszyscy „ludzie dobrej woli“ myślą*i sercem znajdują się 
we Wrocławiu, skąd paść mają słowa ostrzeżenia, słowa 
rozsądku i otuchy.

WROCŁAW (SAP). W przededniu  I ------------------------- -
otw arcia K ongresu In te lek tualistów  w skazującym i cudzoziem com  drogę 
3 najw iększe hotele w rocław skie: Słownego p u n k tu  ich za in tereso-

■ ..Monopol", G rand  H otel" i „Polo- w ań  ~  gm achu -Politechniki, gdzie 
nia" są już pełne gości zagranicz- iM kilkanaście  już godzin m a n as tą - 
nych. K ażdy pociąg dalekobieżny i i o tw arcie  K ongresu  In te lek tu a li-
specjaln ie u ruchom iona m iędzynarc- j s l° w ’ przybyłych z całego św iata, 
dow a kom unikacja  lotnicza dowozi ‘ D  . . .  ,
delegatów , k tó rzy  przybyw ają  z 58 , P o litech n ice  wre

Pol i t echn ik i

k ra jó w  z całego św iata.
Mimo pochm urnego dnia. W ro­

cław  jest pe łen  ru ch u  i życia. Gości 
zagranicznych uderza barw ny  obraz 

Wroc ławsk i e j ,  w tak  licznych kw ietn ików  ulicznych.G lobus ,  u s ta w io n y  p rzed  g m a ch e  rn 
k tó re j  od b ęd ą  się o brad y  K o n g r e s u  —  jes t syriĘjbolem z je d n o c ze n ia  \ Na skrzyżow aniach srebrzą się na 

m y ś l i  całego św ia ta  w obron ie  p o k o ju  |  słupach m ałe globusy ze strzałkam i,

Polska staje u j  obronie 
pełnej uiolności informacji

Z ak oń czen ie  obrad  
Komitetu Prauj C złow iek a

M iędzy Francją a USA w M oskwie  
za ry so w a ły  się  ro zb ieżn ośc i

PARYŻ (PAP) — W depeszy sw e-( noczone, zdemokratyzował,e i zdemi-
go specjalnego korespondenta w Mos 
kwie, „H um anite" notuje rozbieżnoś­
ci, jakie zarysowały się w toku roz­
mów moskiewskich między Francją a 
St. Zjednoczonymi.

Korespondent pisze m in.: „Możliwe 
jest, że brutalność amerykańska wzbu­
dziła zastrzeżenia * przedstawicieli 
F rancji, którzy muszą liczyć się z 
francuską opinią publiczną bardzo 
w rażliw ą jeśh chodzi o problem nie­
miecki".

Korespondent podkreśla dalej, że

litaryzowane Niemcy, czterostronna 
kontrola Zagłębia Ruhry i odszkodo­
wania wojenne. Dla dyplomacji fran­
cuskiej, która nie podlegałaby presji 
D epartam entu Stanu — cel byłby jas.«

W G enew ie zakończyły się obrady Komitetu praw człowieka 
przy Radzie Gospodarczej i Społecznej ONZ. Obrady Komitetu by­
ły bardzo burzliwe. Przedstaw iciele państw zachodnich rozpoczęli 
w alkę o /przekształcenie uchwalonej w marcu konwencji w  sprawie 
w oln ośc i1 prasy w narzędzie monopolistycznego panowania am ery­
kańskich koncernów prasowych na.l opinią publiczną krajów w ła­
snych i kolonialnych.
Delegaci S tanów  Z jednoczonych, | ----------------------- --

W. B ry tan ii i F ran c ji w spólnie zgło- i resPnndentem zagranicznym , korzy- 
sili k o n trp ro jek t, k tó ry  z m ie rz a ł, s ta jącym  ze specjalnych przyw ile- 
przede w szystk im  do zapew nienia j jOW-
z a c h ó d 'im  m onopolistycznym  ag en -j D elegat polski — d r S ’chy scha-

G m ach i sala P o litechn ik i W ro­
cław skiej, gdzie zbierze się K ongres, 
udekorow ane są flagam i i kw ie­
ciem, oczekując chw ili rozpoczęcia 
obrad. S tw ierdzić  trzeba  bezspornie, 
że m im o k ró tk iego  czasu organiza­
torzy  K ongresu  szczęśliwie pokonają 
liczne trudności techniczne i o rga­
nizacyjne, za co zresztą podzięko­
w ał im  serdecznie n a  poniedziałko­
w ym  posiedzeniu po lsko -francusk ie­
go K om itetu , p. M aurice Bedel.

A ula P o litechnik i, gdzie toczyć się 
będą obrady, n ie  pom ieści w praw ­
dzie w ięcej, ńiż 700 osób, urządzona 
jes t jednak  i ładn ie  i celowo. P od ium  

. . , , , , przyozdobione jest flagam i w szyst-
sy  p rzedstaw iciele  polscy w skazyw a- k;ch  n3rodów , b iorących udział w
li na  to, iz  postanow ienia tej w W -.K ong t.S ie . N aprzeciw  zna jdu je  się 
w encji n ie  zaw iera ją  żadnych po- balkon gdzie pomieszczą *ię ^ e n -  

. stanow ień, zakazujących lub un ie- w  środku  sali ustaw iono 6
m ozliw iających prow adzenie p ropa- ..Z„ 3ÓW sto}ów p o p a rz o n y c h  w  słu 
gandy  na rzecz faszyzm u i zacnęca- chaw ki j u rząd zen ia um ożliw iające 
jących do w ojny. Podkreślano  ro w - d6legalom  sh lchanie  przem ów ień  w  
mez, u  konw encja  ta  m e zapobiega ,!umaC2eniu na jeden  z 
szerzen iu  n ienaw iści rasow ej, n a ro - , lów nych języJców obrad
dow osciow ej lub  re lig ijnej. ' ,k i, angielski, francusk i i h iszpań-

D elegacja polska złozy.a row m ez .y .  p r^ m ó w ie n ią  te  będą tran sm i- 
wmoseK o udastępm em e kra om za- ,,vane drogą rad iow ą na  stacje  pol- 
w isłym  i ko lonialnym  przystąp ien ia  i  =kie j p g ran iczne. 
do konw encji oraz usunięcia z kon- j ’
w encji postanow ień um ożliw iających W Z 0  ^ b u d z a  z a c h w vt 
krzew ien ie  w iadom ości fałszyw ych,

czterech 
- ro sy j-

gem om i w dziedzinie rozpow szech- tów  zagranicznych w Polsce, om ów ił
przyw ileje , jak ie  im przysługu ją  o- 
raz  udogodnienia, p rzyznane im  przy 
pełn ien iu  obow iązków . Dr Suchy za- 

że

cjom prasow o - in fo rm acy jnym  he- rak te ry zo w ał sy tuac ję  koresponden- ; godzących w  in teresy  m iędzynarrdo - i Członkow ie poszczególnych dele-
 ... ... „ —j~ i—i —   u t™., ,̂.,0 w eg0 pokoju> jak  rów nież przepisów  i 2 * # .  ko rzysta jąc  z ostatn ich  chw il

uśw ięcających zasady dyskrym ina- ! przedkongresow ych, u d a ją  się g ru p ­
k i .  j k am i na zw iedzenie m ia s ta  i W ysta-

M imo ogrom nego nacisku  w v w 'e - :w y Ziem  O dzyskanych. W ystaw a 
ranego  przez delegację a m erv k ań 6 k ą iW rocJaw ska iest pełnym  w yrazem  
i ang ielską na swoich sa te litów  z i 8 | odbudow y tych ziem ’ k tó re  Polska 
członków  kom isji p raw  człow ieka, ! odzyskała. a te raz  zagospodarow u- 
ty lk o ' 9 głosowało za zei obionym  ie ~  św ia d c z y ła  p rzedstaw icielom  
angielsko - francusko  - am ery k an - I Prasy P- D om inique D esanti, re p re -  
skim  p ro jek tem  konw encji, 4 delega- zentan tk a  czterech p ism  francusk ich , 
cje w strzym ały  się od glosow ania. 3 | m- 'n- »A ction“ i  „D em ocratie N ou-

n ian ia  w iadom ości.
G łów ny ciężar w alk i z obrońcam i 

in teresów  am erykańsk ich  i ang iel- 
ny: bronić interesów Francji przez p o - 'sk ie h  m onopolistów  p rasy  i in f o r - ; 7-nacz>’i Prz>' *ym > że w S tanach  
łączenie swych wysiłków z wysiłkami | m acji p rzypad ł w  udziale p rzed sta - Z jednoczonych s taw ia  się zagra 
przedstawicieli ZSRR. , w icielom  Zw. Radzieckiego i Polski.

„Combat donosząc o niedawnym O stra  po lem ika w yw iązała  się wo^ 
zebraniu przedstaw iceli trzech m o. k(y  po jęcia  koresponden ta  zagranicz 
carstw w ambasadzie francuskiej w : nego. D elegacja am erykańska  usu - 
Moskwie, w yraża przypuszczeń e, że nęła  określen ie  koresponden ta  za

nicznym  korespondentom  postępo­
w ym  różne przeszkody i liczne tru d  
nośef, łącznie z odm ow ą im  p raw a 
pobytu  w USA.

O strą  dyskusję  w yw ołało rów nież
chodziło tam o „załatanie szczelin, granicznego, zastępu jąc  je ty lko p o - 1 P°s ta n °w ien ie  dotyczące m a te ria łu  głosowały przeciw ko (Polska Zw. ■.

ZSRR trzym ając się uchwał poczdam - j które — jak s ię  zdaje — powstały w jęciem  „korespondenta". W ten  s p o - ! ' n ^o r r n a c y i n e S °- D elegacja polska za .R adziecki i B iałoruska R epublika)! M .ejscem  spo tkań  bardzo  licznych
skich i w arszawskich, broni interesów , bloku zachodnim z powodu kwestii «ób s ta ran o  się zatrzeć różnicę m ię- Pr pP°n °w ala , aby w  konw encji w y -j oraz 2 delegacje opqściły salę ob rad  dziennikarzy kra jow ych  i za gran icz-
Francji, a interesy Francji — to zjed- 'k o n tro li nad  Z agłębiem  R uhry". Idzy korespondentem  zw ykłym , a ko- raźn ie  stw ierdzono, iż inform ow anie przed głosowaniem . ;nych je s t olbrzym ia sala r  es ta  u ra ­

nie może być tendency jn ie  w ykorzy- j P ro jek t tak  „p rzy ję te j"  now ej k » n |cyjna na teren ie  W ystaw y Ziem  
styw ane tak  aby m ogło stanoW ić jaw  | w encji będzie p rzedm iotem  dyskusji I O dzyskanych, specjaln ie  zarezerw o-

Nouje metody irspółzaujodiiictuja 
wytyczyła Konferencja ZZK

Poznań i Gdańsk na cze le  
w y śc ig u  pracy kolejarzy

W dniu 24 sierpnia odbyła się w siedzibie Zarządu Głównego 
ZZK konferencja, poświęcona opracowaniu jednolitej organizacji 
w spółzaw odnictwa pracy na PKP.

K onferencję zagaił wiceprzewodniczący Zarządu Gl. ZZK, tow. 
pos. Żukowski, po czym przedstawiciele poszczególnych okręgów  
złożyli sprawozdania a dotychczasowych osiągnięć.
Ze sp raw ozdań  tych  w ynika, że 

a k c ja  w spółzaw odnictw a p racy  na 
ko le i obe jm u je  n as tęp u jące  p race:

1) zw iększenie bezpośredniego r u ­
ch u  pociągów ,

2) przyśp ieszen ie  ob ro tu  w agonów  
tow arow ych,

3) zw iększenie w ykorzystan ia  p ra ­
cy  w agonów  osobow ych oraz p a ro ­
w ozów,

4) obniżenie koeztów  eksp loatacji,
5) zw iększenie zdolności p ro d u k ­

cy jnej w arsz ta tów  kolejow ych.
P rocen tow o ilość uczestn ików  

w spółzaw odnictw a sięga w  chw ili 
obecnej 70 proc. całego s tan u  ko le­
ja rzy , a  w  D yrekcji Poznańsk ie j do 
90 proc. N ajw ięcej przodow ników  
p racy  posiada D yrekcja  L ubelska  — 
1539.

D zięki w spółzaw odnictw u p racy  
w zrosła w yb itn ie  reg u la rność  po­

ciągów , k tó ra  d la  w szystk ich  d y rek ­
cji w yraża  się cy frą  98,5 proc. d la  
pociągów  osobow ych oraz 80 proc. 
dla tow arow ych. R ekord  w  re g u la r­
ności pociągów  osobow ych zdobyła 
D yrekcja  G dańska, uzysku jąc  99,4 
proc., zaś w pociągach tow arow ych 
D yrekcja  P oznańska — 91 proc.

Jed n y m  z najw ażniejszych  osiąg­
nięć w e w spółzaw odnictw ie p racy  na 
P K P  je s t oszczędność w  zużyciu w ę­
gla, k tó ra  za p ierw sze półrocze br. 
w ynosi 34 proc. w  stosunku  do tego 
sam ego okresu  z r . 1947.

N a czele w szystk ich  dy rekcji w  
akcji w spółzaw odnictw a p racy  znaj­
d u ją  się w  chw ili obecnej D yrekcje: 
P oznańska, K atow icka, Szczecińska, 
G dańska i O lsztyńska.

Po sp raw ozdan iu  delega tów  O krę­
gów, re fe ra t na tem at now ej o rga­

n izacji w spółzaw odnictw a wygłosił 
w iceprezes ZZK, poseł Żukow ski, 
k tó ry  rzucił p ro jek t, aby k ie ro w n i­
c tw o akc ją  w spółzaw odnictw a pracy 
przeszło w  ręce Z w iązku Z aw odo­
w ego K olejarzy , co zapobiegnie zbyt 
niej b iu rok ra tyzac ji. Sam i uczestnicy 
w skazać  pow inni now e i lepsze d ro ­
gi w spółzaw odnictw a. W akcji m usi 
być u trzy m an a  sprężystość organ iza­
cy jna  oraz dyscyplina.

Na zakończenie obrad  konferencji 
przew odniczących K om itetów  O krę­
gow ych ZZK  ukonsty tuow ał się 
G łów ny K om ite t W spółzaw odnictw a 
P racy , w  sk ład  k tórego  w eszli: p rze­
w odniczący tow. W acław  Ż ukow ski, 
I  w iceprzew . tow. P ie trzyk  Mieczy­
sław , XI w iceprzew . tow . B anaś Jó ­
zef, sek re ta rz  tow. P o rta la  Józef. W 
sk ład  p rezydium  w eszli: tow . L e-
w ow ski, przew odniczący K om isji 
T echnicznej oraz tow . P ruszyńsk i, 
p rzew odniczący K om isji O rganiza­
cyjnej. C złonkam i G łów nego K om i­
te tu  W spółzaw odnictw a P racy  ZZK 
zostali dw aj p rzedstaw iciele  p a rtii 
politycznych PPS  i PPR , 10 przed­
staw icieli poszczególnych Z arządów  
O kręgow ych ZZK oraz sześciu p rzo ­
dow ników .

ną  groźbę dla pokoju, ani zachęcać 
do agresji, jak  rów nież zabronić, aby 
rozpow szechnianie k łam liw ych  w ia ­
domości narażało  na szw ank p rzy ­
jazne  stosunki m iędzy państw am i.

W ielokrotnie w czasie dyskusji nad

na posiedzeniu Z grom adzenia Ogól- Iw ana uczestników  K ongresu. Tu 
nego ONZ w P aryżu  i tam  delegacja 5P °lyka  •>< w szystk ich  p rzybyw ają- 
polska w raz  z innym i delegacjam i cych-
k ra jów  praw dziw ie dem okratycz- Z w raca uw agę stół z członkam i 
nych będzie nadal w alcz ' i w  obro- de ' e2acii radzieck iej: p ilp rze: A le-

konw encją  w spraw ie wolności p i w cji.
n ie  zasad pełnej w o ln i ści in form a-

Z akończen ie  dtnudniotrych obrad  
NKW Polsk iego Stronnictw a L udow ego

W dniach 23 i 24 bm. obradow ało  
w W arszaw ie pod przew odnictw em  
prezesa Polskiego S tronn ic tw a L udo­
w ego — Józefa Niecki p lenum  N a­
czelnego K om itetu  W vkonawczego 
PSL  z udziałem  prezydium  Rady N a­
czelnej.

Po dw udniow ych obradach  nad  re 
feratem  sek re ta rza  naczelnego PSL  
— pos. K azim ierza B anacha o d ro ­
gach j perspek tyw ach  u s tro ju  ro lne­
go w Polsce — plenum  przyjęło  jed 
nom yślnie uchw alę, p recyzującą s ta ­
now isko Polskiego S tronn ic tw a L u­
dowego w tych sp raw ach , w  k tó re j 
m iędzy m nym j czytam y:

W szyscy dobrze w iem y, że pozo­
staw ien ie  obecnego u s tro ju  rolnego 
nie da je  chłopu żadnej możliw ość' 
na przyszłość; że o lbrzym ia część m a 
sy ch łopskiej nie w yrw ie się nigdy 
z objęć biedy i k rzyw dy  k u ltu ra ln e j, 
jeśli n ie podejm iem y w sposób odspo 
w iedzialny w ielkiego dzieła p rzebu ­
dowy wsi

N asza w ola kroczenia  ku  przebu­
dowie u s tro ju  w si opierać się m us'

na realnych  założeniach m a te ria l­
nych, Rozwój przem ysłu, z- pa trze­
nia wsi w  m aszyny, w  narzędzia, na 
wozy, stopniow y odpływ  nadm iaru  
ludności ze ws; do przem ysłu, możli­
wości pomocy ze strony  P a ń s tw a —to 
czynniki, od k tórych  obok chłop­
skiej św iadom ości i woli zależeć bę­
dzie tem po przebudow y.

R obotn icy Hamburga  
dom agają s ię  
obniżki ern

BERLIN (PAP). — Z H am burga 
donoszą, że tobotn icy  portow ; odby­
li szereg publicznych zebrań  p ro testa  
cyjnych. na k tórych, dom agając się 
na tychm iastow ej obniżk, c" n a rty k u ­
łów  pierw szej potrzeby, poddali o- 
s tre j kry tyce posunięcia dyk tato ra  
gospodarczego Bizom,' d r E rhard ta , 
i zażądali jego dym isji. Pitbotnicy 
podkreślają  konieczność pow ołania 
dem okratycznych organów  kon tro l­
nych, k tó re  m aiłyby nadzorow ać ak 
cję zw alczania drożyzny. I

k sander Fadiejew , Ilia  E renbu rg , re ­
żyser Pudow kin . kom pozytor C hren- 
nikow , p u b licy sta  Zasław ski. p isa­
rze: Leonid Leonow  i Aleks. K orn ie j- 
czuk. P rzy  innym  stole — dopiero  co 
przybyła z lo tn iska — Iren a  Jo lio t- 
C urie, rozm aw ia z siostrą p. S zala- 
yow ą i uśm iecha sdę do siedzącej 
obok przew odniczącej Św iatow ej Fe 
deracji K obiet — Cotton. T ow arzy­
szą je j przedstaw icielk i Ligi K obiet 
z tow. I. Sztachelską na  czele.

W spaniale p rezen tu je  się w ybitny  
rzeźb iarz  am erykańsk i, Jo  D avid­
son, k tórego  w ielka siw a czupryna 
i gęsta b roda stanow ią sw ojego ro ­
dzaju  sensację. Spożyw a on obiad  
w raz  z przew odniczącym  UNESCO— 
Ju lian em  H uxley‘em. Ze strony  ko­
m ite tu  polskiego tow arzyszy kn  prof, 
d r  L orentz . M ajestatycznym  k ro ­
k iem  przesuw a się m iędzy sto likam i 
popu larna  sy lw etka Zofii N ałkow ­
skiej. P onadto  na sali zn a jd u je  się 
sędziwy, ale w iecznie rew olucy jny  
pisarz  duńsk i — M artin  A ndersen, 
Nexoe. znakom ity  k le rk -fran cu sk i 
Ju lien  B enda. w ybitny  p isarz  H el- 
m ar W ulff i w ielu  innych.

Dziennikarze już pracują
Pierw si rozpoczęli p racę  dzienni­

karze  zagraniczni, k tó rzy  bardzo 
licznie przybyli do W rocławia. G ro- 

(D alszr ciąg li* Mr. 3)
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W  o b r a n i e  p o k o j u

ł \ T ARODY świata w  ciągu swych długich i tragicznych zma- 
»  * gań żyit/, nadzieją trwałego i sprawiedliwego pokoju, któ­
ry miał im  zapeumić swobodą rozwoju w atmosjerze wzajem­
nego zaufania. Sądzim y, iż wobec niebezpieczeństwa nowej 
w ojny istnieje konieczność szczerej i otwartej dyskusji, która 
winna sią przyczynić do powstania warunków mezbądnych do 
urzeczywistnienia dążeń pokojowych. Z tą myślą prosimy
0 udział w zwołanym obecnie Kongresie, gdzie szczerze rozpa­
trzone zostaną możliwości wkładu ożywionych dobrą wolą in te­
lektualistów w dzieło swobodnej, pokojowej i twórczej współ­
pracy.

1'ymi prostymi słowami Polsko-Francuski Komitet Organi­
zacyjny zwrócił się do czołowych uczonych i artystów z zapro­
szeniem uo wzięcia udziału w światowym Kongresie Inteleictu- 
alistow w obronie pokoju. Na wezwanie Komitetu odpowie­
działo pięciuset najwybitniejszych pracowników kultury z trzy­
dziestu pięciu nar o d o  W, przybywając do W rocławia, bądź nad­
syłając listy i oświadczenia. Milczą jedynie ci, k tó rym  reżim 
kapitalistyczny zamkpał w więzieniach albo tcnórzlivvi’ i zwąt- 
piaii, co to oupadii w ciężkiej walce o wykuwanie szczęśliwej 
przyszłości.

jes t coś wysoce krzepiącego w masowym udziale w dzi­
siejszym Kongresie ludzi nauki, kultury i sztuki, świadczy to, 
że mit „żelaznej kurtyny** mógł zrodzić się tylko w umysłach 
politykierów, którzy interes reprezentowanej przez nicn kla­
sy społecznej wiążą najściślej z podziałem świata na bloki. 
Arięuzy ludźmi pokoju i postępu nie może być sztucznych gra­
nic. Niczym są różnice językowe, gay dążenie jest wspólne. To 
też rozbrzmiewający dziś wszystmrni niemal językami świata 
W rocław będzie biblijną wieżą Label.

¥  NTELEKTUAJLISTÓW zebranych we W rocławiu łą cz y  po- 
* czucie jedności kultury świata, jej niepodzielności i jej 

roli. Pracownicy kultury zrozumieli, ż e  p rz y p a d ło  im W udziale 
szczególne zadanie. Ze me m ożna juz Z am y k ać  się w wieży 
z kości słoniowej, że nie wolno im pozostać głuchymi i ś le p y ­
m i na to, co się wokół dzieje. 2e mc wystarczy analizować 
przeszłości i co najwyżej ostrzegać.

Naukowcy i artyści rozporządzają orężem, który może 
zaważyć na losach świata. Jest nim w dziedzinie nauki mc tyl­
ko odKrywanie nowych środków, ale pitne b a c z e m e , j a a i  uży­
tek b ę d z ie  zrobiony z ich wynalazku, w czyje dostanie się ręce
1 jakiem u będzie służył celowi. W dziedznne sztuki zas to co­
dzienna, ustawiczna walka o zasady pokoju, postępu i spra­
wiedliwości społecznej, mobilizacja ludzi dc m ej won.

Po raz pierwszy w dziejach pracownicy kuilury uświada­
m iają sobie własną siłę i postanawiają z mej skorzystać w ta- 
j|im zakresie. Dlatego Kongrćś W rocławski uważany jest za 
jedno z największych wydarzeń po drugiej wojnie swiatoUćj.

J EST dla nas przyczyną słuszi^pj dumy, że właśnie polscy 
pracownicy kultury dali inicjatywę zwołania Kongresu. 

Polska m a niewątpliwie praw o morame do podjęcia wielkiego 
zadania odbudowania kultury, której nie zuoiau zniszczyć ia- 
szystowscy żołdacy.

Przeszliśmy koszmar wojny i weszliśmy na prostą i jasną 
drogę odbudowy i rozbudowy wszystkich wartości m aterial­
ny cn i duchowych. W raz z powstającymi z gruzów miastami, 
fabrykam i i osiedlami wiejskimi rośnie nasza kultura, nowa 
kultura — klasy robotniczej.

Nie było dotychczas lepszych warunków rozwoju polskiej 
kultury narodowej, wypływającej z głębokiego poczucia inter­
nacjonalizmu. Toteż obok indywidualnych osiągnięć polskich 
uczonych i artystów wzrasta twórczy duch zbiorowej in.cjaty- 
wy. On to właśnie kazał polskim artystom  1 uczonym wraz 
z francuskim i towarzyszami zmobilizować w obronie pokoju 
wszystkich najlepszych, którymi szczycić się będą przyszłe 
pokolenia.

P RZYPADEK, ten dodatkowy reżyser historii sprawił, że 
Kongres intelektualistów w obronie pokoju przypadi na 

dni, w' których decydują się losy konferencji Wielkiej czwórki. 
Niewątpliwie w referatach i dyskusji będzie się mówić we 
W rocławiu o poszanowaniu umów, jako podstawy współpracy 
międzynarodowej.

Dobrze byłoby, żeby głos z W rocławia był usłyszany 
w Waszyngtonie, Londynie t Paryżu.

Malafska klasa robotnicza 
na czele walki o wyzwolenie

Zagadnienia kolonialne po drugiej 
wojnie światowej nabrały apecjalnłe 
ostrego charakteru. Emancypacja t.rw- 
narodów kolorowych ii x ' t  szybkimi 
krokami naprzód. Walki narodowo­
wyzwoleńcze stają się permanentne 
Nie aakońasyla się walka o wolność 
Vietnamu ani Indonezji, a już szero­
kim płomieniem rozgorzało powstanie 
na Malajach. *

Malaje brytyjskie fo grupa niewiel­
kich państewek feodalnyeh, położo­
nych na półwyspie Malajskim w 
Azji południowo-wschodniej. Tu znaj­
duje snę jeden z najważniejszych po­
sterunków imperializmu brytyjskiego, 
chroniący drogi do Australii i Nowej 
ZelanćPt — twierdza 1 port Singapur. 
Anglicy władają tym krajem od prze­
szło stu lat, czerpiąc obfite zyski t  
produkcji cyny i kauczuku, których 
fo surowców Malaje są jednym z naj­
większych w świecie producentów.

•  .

Z deszczu pod rynnę
W r. 1941 Malaje zostały zagarnięte 

przez Japonćę. Militaryścł japońscy 
śpieszyli się bardzo z podbojem Ma

Napisał Teofil Głowacki
pośredni cel wygnanie Japończyków, 
nie mieli ochoty wracać pod dawne 
jarzmo. Pierwsze zarządzenie władz 
brytyjskich dotyczyło rozwiązania o r­
ganizacji ruchu oporu. Równocześnie 
rozpoczęto rozmowy z przywódcami 
Malajczyków, obiecując łm sam o ­
rząd", „reformy społeczne" itp.

W styczniu 1946 r. brytyjski mini­
ster kolonii Jones przedstawił w Izbie 
Gmin projekt przyszłej konstytucji
Związku Malajskiego i Singapuru.
Według tego projektu, Singapur miał 
być odłączony od Malajów jako od­
dzielna kolonia. Resztą terytoriurii
Malajów miała być rozbita na szereg

starć. Kolonizatorzy brytyjscy zmu­
szeni byli zastosować nowe metody, 
pójść na pozorne ustępstwa. W końcu 
r. 1946 ogłoszono więc nowy projekt 
organizacji Malajów, według którego 
na miejsce Związku Malajskiego mia­
ła powstać Federacja Malajska, skła­
dając się z 9 państw malajskich l 2 
brytyjskich „settlement".

Nowy projekt nie wiele w łstode 
rzeczy różnił się od poprzedniego i nie 
zapewnił Malajom samorządu. Prze. 
wodniczącym centralnego organu nsta 
wodawczego miał być przedstawiciel 
Anglii.

Anglia zachowywała prawo kontroli
państw według starego Schematu fe- spraw wojskowych i zagranicznych
odalnego, a władza w tych państew­
kach miała się znajdować w rękach 
miejscowych feodałów, powiązanych

Federacji. Prócz tego rządy miejscowe 
były obowiązane przyjmować „rady" 
władz brytyjskich we wszystkich kwe.

różnymi węzły z W. Brytanią. Nad i st ach z wyjątkiem spraw religijnych
całym krajem czuwa brytyjski, guber­
nator, który ma prawo nominacji 
członków centralnej rady ustawodaw­
czej 1 rad miejscowych.

Do wcielenia w iyete tego projek­
tu został wyznaczony specjalny wyslan

szyngtonie na konferencji zjednoczo­
nej rady szefów sztabu omawiano 
kwestię przegrupowania wojsk angio- 
amerykańsklch w Azji połudn owo. 
wschodniej tak, aby jak największa 
ilość wojsk brytyjskich mogła wziąć 
udział w akcji na Malajach.

Bohaterski opór narodów półwyspu 
Malajskiego, walczących z imperia­
lizmem brytyjskim W labourzystow. 
skim wydaniu, wzbudza podz w i sym 
patię wszystkich postępowych ludzi 
aa całym świecie.

lajów, oceniali bowiem doskonale ich tiik rządu Partii Pracy, Mac Ma c e
znaczenie strategiczne 1 ich doniosłość 
jrko bazy surowcowej.. Po kapitulacji 
Japonii, imperialiści brytyjscy powró­
cili do Malajów, wprowadzając przed, 
wojenne porządku. Ale sytuacja w Ma­
lajach w czasie okupacji japońskiej 
uległa znVanie. Powstał przede wszy­
stkim ąntyjapoński ruch oporu, a je­
go uczestnicy tak jak w Indochinach 
i w Indonezji stawiając sobie za bez-

Stosując wypróbowane przez im pera- 
listów stare metody szantażu 1 prze­
kupstwa, intryg i gróźb, zdołał on na­
kłonić miejscowych kacyków do pod­
pisania układów, zapewniających An­
glikom dalszą eksploatację Malajów. 
Ale wówczas odezwały się masy. 
Przez cały kraj przeszła fala prote­
stów 1 demonstracji, w niektórych 
miejscowościach doszło do krwawych

P ó / d ź  t f z f o d z f e ,

f a  c ś ą  u c z y ć  k a ż ę . . .

/J

U SA pod  pre tekstem  nauki unow ocześn ien ia  p rzem ysłu  W. Brytanii 
budują  tam  liczne fa b ry k i am erykańskie

ierzy Tar u ba

T r u c i c i e l e
J a r z y  R a u / i c z

je d n a kPrzeczytałem kttka fae r t, pśaanywh tów wrootawakloh j aicacoióakioh do raid , ho pierwszy Mimochodem pn e a  mówi, ia za nueeiąe, JaWe 
iar^oncin eanąjracyjoym. Bo oiezlom- zaicenceyckich *ioe, od Aoloierza * rua da ka Pa** (te  ta i oi* amiemfi ca- wraioeiki Z tego pytania? ^
o i locdyAczycy operują tw oetym  tar* Monia Caaamo do gracom a Monte zwy tej ultey) j#śd*U. H ej, łesika w JPytani* J ś l td y  bądii* ufojnd fest
ij-c-m, który przenika nawet do ,tpo*- Carlo. oku *ię kręcił przecież niczym innym, jak wyraze-
*ji". Wier*z Stanisława Balińskiego w j ^  fctoty rzeczy rodzin- A propos Cata. Cat .dowodzi: powta- niem przekonania, że Polskę wyzwo-
numerze „Wiadomości" a dnia 19 lip- M  będąca acham wyścigu do óemy (my — tj. emigracja wszelkich Hi moi* tylko radykalna zmiana obte-
oa zaczyna sią od słów: władzy w sanacyjnej alawoj-skład- maś«i), te  w Polace jest tle, ta  Po- nego układa etoeun óur na *

„(idy  agapci Bezpieki przyjdą Jo w  tym te p it mi* nie- la<=y *4 } w W w  rządowi, te  kochają Pod wzglądem zrozumienia
zabierać..." *  jaki p. Jundziłł rozdziera swe en- W ielką Brytanię, To źle. Bo Anglicy międzynarodowe] Polak z

Najzawziętst są — jak zazwyczaj <*, 8Łaty nad wspomnieniami stu- wierzą i n>e działają. Trzeba wiele dni myślenia w yprzedza swego
którzy w wojnie udziału me brali, „ j  staw oja kt6 w pcazuk:waniu mówić na odwrót, wtedy m ote coś sąsiada przy warsztacie pracy, robot-
kiCPży nie byli zdobywcami Monte ^ „ ^ k ó w  wydał teraz książką: ..Prace zrobią! Takie gadanie to tylko groch w ka brytyjskiego z pobUsk ego mia-
Csasfoo, ale... Hotelu Rubens, obrzy- ; czyt)n<>iCl rządu polskiego w 1939". o steczka".
dliwi tchórze j  dckowmcy, w ysyłający Q lej książce pisze p. Jundziłł: Gdybyśmy zapyta li Cata, co wła- . Pa*“ w‘* * . N D -°  i  w
iimych na front, konkwistadorzy - a l e  _  g/o/(JC M  fcrlJJ|u Czcrs. 4ciw^  A nćUcy n u ją  zrobić, odpowie- B W c V  L z p ^ ^ m ^ t ó -

y l fc206y' -W 3 rnoesu ludzie ci ( t . j. rząd sanacyjny  d z iad y  pewnie wzorem swego kolegi t,rzymanl« emigrantów

i ściśle lokalnych. Na podstawę tych 
wytycznych opracowano nową kon 
stytucję 1 w dniu 21 stycznia rb. gu­
bernator brytyjski Edward Gent oraz 
sułtani państw malajskich podpsafi 
umowę o utworzeniu Federacji Malaj- 
sklej.

Klasa robotnicza podejm uje 
walkę

Ale manewrem tym nie dało się o- 
szukać narodu malajskiego. Nowa fala 
protestu ogarnęła wszystkie państew­
ka malajskie. Postępowe partie poli­
tyczne utworzyły Ogólnomalajską Ra­
dę Wspólnego Działania. Rada Współ 
nego Działania oraz Malajska Federa­
cja Związków Zawodowych zażądały 
natychm'astowego powołania całkowi­
cie samodzielnego rządu. Partia komu 
r.istyczna wezwała naród do bojkotu 
umowy między feodalnymi sułtanami 
a anglełsk mi kolonizatorami, nazywa­
jąc ją narzędziem uwiecznienia syste­
mu kolonialnego i polityki „dziel i pa­
nuj".

W dniu wejścia w życie nowej kon­
stytucji 1 lutego 1948 r, rozpoczął s:ę 
v/ Singapur protestacyjny strajk 30 
tys. robotn ków. W całym kraju odby­
ły się jednodniowe strajki protesta­
cyjne. To był początek. Od tej chwili 
fala strajków i demonstracji narastała 
i  każdym dniem. W końcu kwietma 
strajk ogarnął prawie wszystkie gałę­
zie produkcji*! około 90»/« zatrudnio­
nych. Ch ńsibe związki zawodowe so­
lidaryzowały się całkowicie z Malaj- 
czykami. Odżyły znowu organizacje 
ruchu oporu, w szeregu punktów kra­
ju rozpoczęły Się walki zbrojne. W 
czerwcu walki lokalne przeobraziły się 
w ogólnokrajowe powstanie, dla krwa 
wego stłumienia którego „socjalistycz 
ny“ rząd Partii Pracy był zmuszony 
■aysłać większe oddziały wojska, lot- 
nctw a i floty.

Labourzyści gnębią wolność

Wzorem amerykańskim za przyczy­
nę powstania na Malajach labourzyści 
uważają „agitację komunistyczną". 
Przystąpiono więc do „działania". Lo­
kale zw ązków zawodowych i partii 
postępowych zostały opieczętowane 
przez policję. Ogólnomalajska Federa­
cja Związków Zawodowych, licząca 
450.000 zorganizowanych robotników 
i,  wchodząca w skład Światowej Fe­
deracji Zw. Zaw. została rozwiązana. 
W końcu lipca więzienia zapełniły się 
powstańcami i podejrzanymi o sym­
patie dła powstańców. Wojska angiel­
skie obsadziły wszystkie ważniejsze 
ośrodki kraju.

Codziennie jednak nadchodzą wia­
domości o rozszerzaniu się powstania 

o nowych wysyikach wojsk angiel­
skich na Malaje, a takie większych 
ilości broni amerykańskiej. W Wa.

Listki**

łwitcl*  
sytuacji 

hotelu «

ale
Oni władcze

chcą, po-afiną, łailmą nowej wojny.
„Zgola kolejną zbrodnią może sią

39 — uw. nasza) niepokoili sią tylko, z taj eamej kolumny tego samego pr­
ze celnicy rumuńscy zbyt opieszale za- ema:

za mordą. Nie przeszkadza im to je

m e d o ; d z t e  ale -  .Jelazne kurtyny Uadn tio h M tin  ooraiertia _  P„ «,?
mogą być zdjęte  * łkranour.

Oto słowa jednego z  artykułów e r

i śnJć
Oerttvik brytyjski wojny nie ohoe. To 
0 |  reeukcjanietal J u i  p. Szyszko . Bo 
husz zmusi robotnika baytyjeki^o, aby

ludzi 1

gestu, ani śladu głębokiego porażenia. —  Po co? — zapytalibyśmy.
Ludzi* ci, tak wygląda, wyjeżdżali jak — Aby uratować kraj.

, . - A -. klatki z różnorodnym ptactwem... Czyi —  To znaczy, aby przywrócić panu , .
ijuau dzsedzlcow rozżalonych M  An- by( u j  , tlonow tj , pań9kim przyjaciołom latyfundia i °hcia'  W<»,0Y-'
glią, świat j Polską. Posłuchajcie do- p o U h ir  fa,bryki, tytuły i fotele. Po to  mają

, , . : , , . rv»*ra,ził *ip ftfln Jundziłł ohrazu k>mąć Polacy, po to mają znów wyć Czytam wypowiedzi tych
2brtxLn*ą może być wyąiik konie- . nrzeraził ste lecz przyznać * bólu matki, po to ma zakraść chwyta me»e obrzydzcafo. Sączą truci-

^ ' i l o ^ t ^ p o k ó i  rbródf/li chciił. te  to nie tylko Śm^ly lub ę« tta  do **TC ludikieh. po to  świst pa- aaę w ogłupiałe umysły, ni* ma idtsalu,
zbrodniarzami są ci, którzy pragną,
pokoju!

Obłęd? — Nie. Szał? — Nfo. Wiąc- " ^ ’7 ^  | aj, ezC2UTy’ * tonące- k o m u n i s t ą ,  że ni* ma ze mną oo gu-

°°Chyha ostatnia stawka bankruta z *> ł«k kapitanowi*, który- dać. „
Mont* Carlo: zobawa r* banque za mWdb, opuMOf.li f  ** śladu .  *
pieniądze wdów i sierot, jedyna na- ^ębokWgo porażenia 1 Śmigły i bta-  ̂Londyńska „Trybuna" jednej z 
dzieją .maj jedynie jazy" promyk na Woj i... JundiZilłowta. e«W emigracyjnych, zwącej się N«D,
powrót białowieskich polowanek, ży- I Jundziłłowfo. Bo Cóż i  Polski te- publikuje rozmowy Jerzego Szyszko-
fiodejnych latyfundiów, buńczucznego pamiętali, za czym tęckfltą? W tym 3ohuste Z Polakami z brytyjskiej pro. lem , . . . _
iaśoiapaństwa i kawaleryjskich mun- samym numerze wfocanle bojowy te- witicji. Polacy oł —• według relacji daieć znów świat ututrzany w krwi
durków- Stawka na powrót od biało- (Jończyk Nieświeża C*t - Mackiewfoż wymienionego — przede wszystkim ludnkiej, a przede wszystkim polskiej
wiestkiej przeciwhitlerowskiej party- (zapełniający co ńsjftiiiiej pół ftume- dowiadują się u p. Szyszki - Bohusza. Dla dojedzeni* własnym ambicjom, a
eanrtti do białowieskich goerińgow- ru) opowiada, jak fo jodan hrabia wy- kiedy będzie wojna. We wiem, oo tm zwłasecz* w celu odzyskani* przywi

oolowsasŁ rofcM. Ubmż AmdiaOn brabfouo fe lodouj pSe p. Sfe, - B. odpowiada, *1* sądte. be l*j« wyzyskiwania człowieka.

Sławoj stali wówczas nad brzegiem dających bomb wrrynać s ta  w u s z y ,  ezlowteka, w* ma tec. czego by n e
Czeremoszu, te  s ta ł. tam wówczas P<> t»... poświęcali aby pam.rami ^ a ć  .tę
właśni* ta te ie te  sezonowej wielkości Powiedziałby mi chybi, te  jestem władzy. Jedym* uczud*. jakie z n s ią -

• 1 • • i—  — fo zawiść, zła, podia i nikczemna za­
wiść sik,rachowanych graczy.

Naprawdę jest ile, ie nie ma mię­
dzynarodowych sądów, które karały 
by trucicfoli, których jedynym marz*- 
niem. jedązią tęsknotą, jedynym idea- 

i jedynym ptagnientem j«*t wi-

Przed stu laty
w

K f f t f  l l j m ł f i k t  J r t t m i f t
t r o i u i  ker t n u f t e U t .

JtB 85 25 S IK R riE S  1848

Protest i>ol»hich dopufowanych prze­
ciwko podziałowi 1 częściowemu wciele­
niu Wielkiego Księstwa Poznańskiego do 
Rzeszy Niemieckiej, doręcżony prezyden­
towi ron Oagen. 30 lipca.

Do Wysokiego Zgromadzenia Narodo­
wego 1

Powzięte w dniu 37 b.nt. przez niemiec­
ki parlament postanowienie wcieleni* c*ł- 
ścl Wielkiego Księstwa Poznańskiego do 
Rzeszy Niemieckiej, stanowi nowy po­
dział Polski i Jest wystąpieniem nie tylko 
przeciwko prawu międzynarodowemu, ale 
również przeciw usankcjonowanym przez 
rewolucje 1848 roku prawom narodowym
orał sprzeciwia się twierdzeniom, które 
padły w parlamencie, i i

podział Polski stanowi hańb* dla Nie­
miec.

Jednocześni* oznacza to złamania słowa, 
danego Poiakom w I m i e n i u  n i e ­
m i e c k i e g o  h o n o r u .

Jest naszym świętym obowiązkiem pro­
test w imieniu całej naszej Ojczyzny 
przeciwko temu, 1 apel o zmianę posta­
nowienia do wszystkich miłujących wol­
ność ludzi na świecie, a  zwłaszcza w 
Niemczech.

Frankfurt nad Menem, 2S lipca 1848.

JAN LEDOCHOWSKI, ADOLF 
’ O N IN S K I, JAN WILHELM CAS­
SIUS. WŁADYSŁAW NIEGOLEW­
SKI, IGNACY ŁYSKOWSKI.

Polak, k tó ry  p rzekroczy  g r a n i  
j czną m iedzą  i zna jdzie  sią na ta- 
! ry torium  czechosłow ackie j, brat­
nie j republiki szyb ko  ujaw nia  
skłonności do popadniącia  w lek­
ką m egalom anią. Czechosłowacje] 
bow iem  jest do dzisiaj, krajem  su­
row o przestrzeganej reglam entacji 
artyku łów  pierw szej po trzeby, w  
k tó rym  bez „listka" czy li po prostu  
karty  żyw nośc iow ej, nie m a sposo­
bu kup ić  coś bardziej konkre tnego  
do zjedzen ia , c zy  choćby sp o żyć  
skrom ny posiłek w restauracji. 
D w ule tn i n ieurodza j, katastrofed- 
ne susze  da ły sią tem u , tak w ydat­
nie uprzem ysłow ionem u krajowi, 
boleśnie we znaki. A  poniew aż  
m y m a m y trudności tego rodza ju  
daleko poza sobą, poniew aż m oże­
m y się bez ograniczeń objadać  
szyn ką  c zy  kiełbasą, rośnie wiąe 
uczucie d u m y i szczerego  zadow o­
lenia, w bracie —  rodaku, którego  
p rze lo tn y  brak s łon iny na ryn ku  
w okresie  robót po lnych  z reguły  
doprow adza do stanu nerw ow ego  
podniecenia. M im o tego, iż  zdaje  
on sobie dokładn ie sprawą t e  jest 
to  zjaw isko  przejściow e, k tó re  z  
całą pew nością za  tyd z ień  czy 
dw a przem in ie.

A n o  tacy ju ż  jesteśm y. L ub im y  
poprostu  konsum eję . I  d la tego na  
bardzo skrom ne, ściśle odm ierzo ­
ne porcje, podaw ane nam  na nieo­
dzow ne „listki" w czechosłow ac­
kich restauracjach, p a trzym y z U- 
czuciem  w yższości. 15 dkg  m ięsa,
10 gr tłu szczu . Co tó  dla nas?
M ucha.

P rzyznają  się. i e  usiłow ałem  na  
tą sprawą spo jrzeć z ca łkiem  inne­
go pu n ktu  w idzenia. Pow iem  wam  
naw et, i e  za im ponow ała  m i ta  
skrupu la tn ie przestrzegana, n iesły­
chanie spraw nie działająca regla­
m entacja  czeska, d zięk i k tó re j na ­
ród un iknął gro tącej^m u  kląski gło  
du, a szczup łe  posiadane w kraju , 
lub sprow adzone z  zagranicy zaso­
by, zosta ły  m ożliw ie spraw iedli­
wie podzielone. L udzie  zadow olili 
sią m ałym  i d zięk i tem u przetrw ali 
najcięższe czasy. Bo obecnie, po  
dobrych zbiorach, sy tuacja  ży w ­
nościow a na pew no szy b ko  popra­
wi sią i będzie m ożna  albo zw ięk ­
szy ć  dość skąpe racje, albo też o- 
graniczyć reglam entację.

Pew no, te  na leży  sią radow ać, 
że u nas jeet lżej, ale z  drugiej stro ­
ny szacunek m usi budzić w ka ż­
d ym  rozsądnym  człow ieku  w zoro­
wa karność spo łeczna , u m ie ję t­
ność podporządkow ania  się, zro ­
zum ien ie p rzeżyw anych  przez kra j 
trudności. C echy te  na pew no do ­
brze św iadczą o narodzie, k tóry  
po tra fił je w yhodow ać. 1 m yślą, ie  
w łaśnie w tym  w zg lędzie  m ogli­
b yśm y się wiele od naszych  pobra­
tym ców , C zechosłow aków  nau­
czyć . Bez u jm y  dla nas, .k tó rzy  
m im o posiadania w ielu zalet, na- 
pew no karnością społeczną, kar­
nością dobrow olną nie g rzeszym y .

D latego te pracow icie w ycinane  
i skrupula tn ie liczone przez ke lne­
rów „listki" w praskiej restauracji 
za im ponow ały mi. Bez żadnej 
przesady. Al f a

„Suifat i Polska" 
uj ję z y k a c h  obcych

Tygodnik „św iat 1 Polska" wydal 
w  Językach angielskim, francuskim  
i rosyjskim bogato Ilustrowany nu­
m er specjalny, poświęcony tem atyce 
Ziem Odzyskanych 1 Wystawie Wro­
cławskiej. Num er zawiera artykuły  
premier* Cyrankiewicza, m inistra 
Rapackiego, w icem inistrów  Kopciń­
skiego, Dubiela 1 Glucka, ptwf. P i- 
warskiego, red. Arsklego i K ow alew ­
skiego, profesora Hryniewieckiego 
oraz dyr. Kokota, W ernera. Chle- 
bowczyka i W agnera na tem at pro­
blemów politycznych, gospodarczych, 
kulturalnych i artystycznych Ziem 
Odzyskanych i WZO. Pomysłowo o* 
pracowane tablice ilustru ją rozwój 
i odbudowę Ziem Odzyskanych w  0- 
kresie 1946—1948.

Numer ten przeznaczony Jeet m. L 
na Kongres Intelektualistów  we 
Wrocławiu.
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Sukces polskiego  
chóru robotniczego  
na konkursie  
między narodowym

Na Międzynarodowym Konkursie 
Chórów Robotniczych w Budapeszcie, 
zorganizowanym przez Narodowy 
Związek Chórów Węgierskich — pierw 
•ze miejsc* zajął polskj 40 osobowy 
chór robotniczy ,.Pochodnia" z Czę­
stochowy , pod dyrekcją J. Zawadzkie- 
go. Drugie i trzecie miejsce zajęły ze­
społy węgierskie, -W koDikun&ie uczest­
niczyło kilkanaście państw europej­
skich. Polskę reprezentowała zwycię­
ska , .Pochodnia' , oraz robotniczy chór 
„Hasło" ■ Poznania.

Obrońcy Pindosu pokrzyżowali 
piany m onarcho - faszystom

Komunikat gen. Markosa 
bitwie o Graramos

W spółpraca Cenłralnych  
Szkół Partyjnych  
PPS i PPH ^

Wydziały szkoleniowe KC PPR i 
CKW PPS przygotowują wspólny tu r­
nus obu szkół partyjnych, który roz-
poawne s’ę w październiku rb. w Ło- i  mokratycznej, operujące w 
Ar', w gmachu Centralnej Szkoły Par- j Volon Smolika* Grammos
tyj,’.ej PPR. Wspólny turnus obu Cen- j  wzięły na siebie główny ciężar kam -
trelnych Szkół Partyjnych będzie j  panii wojsk rządu ateńskiego. W tym
trwał 6 miesięcy,

O

PARYŻ (PAP). Radio Wolnel Grecli opublikowało ko­
munikat sztabu generalnego greckiei Armii Demokratycz­
ne.!, który bilansuje bitwę o Grammos. W świetle komu­
nikatu okazuje się, że oddziały gen. Markosa nie tylko 
odpierały bohatersko ataki przeważających sił monarcho- 
faszystowskich, ale na wielu odcinkach przeszły do kontr­
ofensywy, zadając nieprzyjacielowi dotkliwe straty i zdo­
bywając nowe tereny.
Kom unikat donosi, ie  21 sierpnia

zakończyła się pierwsza faza wiel­
kiej bitw y w północnym Pindusie. 
W ciągu 70 dni — od 14 czerwca do 
21 sierpnia — jednostki Armii De-

rejomie

akcję wycofania się a głównych po­
zycji 1 przejścia oskrzydlającego na 
tyły nieprzyjacielskie. Powierzone 
sobie trudne zadanie Żołnierze wy­
pełnili zgodnie a planem.

Jednostki grupy północnego PŁn- 
dusu, utrzym ując przez cały cza* 

; kontakt z przeciwnikiem na głównej 
j linii frontu, zdołały równocześnie 
i przy nieznacznych stratach gtwo- 
1 rzyć w yrw y w  różnych punktach 
| nieprzyjacielskich. Podczas gdy Jed- 
i ne oddziały atakowały wroga w  kie-

żowano plany nieprzyjacielskie, 
zm ierzające do rozbicia sił Armii De 
mokratycznej.

1/3000 terytorium Grecji
RZYM (PAP). Na m arginesie wiał 

klej bitw y o Grammoc w  Grecji a - 
gencja E lefteri Ellada podaje nastę­
pujący ciekawy obraz orientacyjny 
znaczenia tych w alk z punktu  wi-

rPRASA—
■ m m m

Z A C H O D N IA  ,
N IE U S T Ę P L IW O Ś Ć

Każda nowa rozmowa w Mo­
skwie. przynosi dalsze komen­
tarze i próby dociekań wyni­
ków, przeprowadzonych konfe­
rencji. Podczas, gdy prawicowa 
prasa krajów zachodnich me 
wytrzymuje nerwowego napię­
cia i stara się bezskutecznie u- 
sprawiedliwiać krętactwo swo­
ich rządów — publicyści demo- 

dzenia terenowego: kratyczni w dalszym ciągu
Powierzchnia Grecji wynosi 130,4501 wskazuią na słuszne stano wisko

runku  Aleviitsa — Gorasia — Volla, 
każdego inne jednostki zeszły na

 ̂okresie Jednostki Arm ii Domokra-

W alla re  występuje  przeciwko 
repub l ikanom  i dem okra tom

N. JORK (PAP). — H enry Wallace, 
kandydat n,a prezydenta z ram ienia 
p sr iii postępowej wygłosił w  B rid­
geport pierwsze w ie lk o  przemówie­
nie od czasu konwencji w  Filadelfii.

Wallace ponownie zaatakow ał poli 
tykę zagraniczną i w ew nętrzną tak 
partii dem okratycznej jak  j republ.- 
kańik/ej, oraz raz jeszcze podkreś­
lił, że p artia  postępowa walczy o po-, 
kój i dobrobyt ludności am erykan­
ek ej.

O m awiając wpływ  partii postępo­
wej na bieżącą politykę USA, W al­
lace stwierdził, że zmusiła ona Tru- 
m ana do podjęcia rokow ań w  spra­
w ę  Berlina, do zmiany stanow iska 
w  sprawie Palestyny oraz do potę­

piania dyskrym inacji rasowej, za., 
partię dem okratyczną do odłożona 
planów uchw alenia pro jek tu  anty­
komunistycznej ustaw y M undta, o- 
ram wypowiedzenia s:ę przeciwko u- 
chwaionej poprzednio przy jej po­
parciu antyrobotnjczej ustaw .e Taf­
ta -  Ilartley 'a .

W dalszym ciągu swego przemówić 
nia Wallace zaatakow ał zyski prze­
mysłu zbrojeniowego oraz poi tykę 
obu w ielkich partii, k tó ra  umożliwia 
mu osiąganie ta k c h  zysków. S tw ier­
dził on, że dem okraci i republ k an  e 
nie dotrzymali obetn ie , udzielonych 
narodowi, w  zakresie w alki z infla­
cją budownictwa mieszkaniowego o- 
raz yojszerzen a ubezpieczeń społecz­
nych.

tycznej wykonały w iernie plan Szta 
bu Głównego czyniąc z ( każdegi
wzgórza 1 przejścia zaporę! W licz- | Grammos.
nych w alkach rozbito doborowe jed- j . . . . .  ' ,  . . ,
nostkl przeciwnika przy stosunkowo j S t r a ty  oddziałów a te ń s k ic h
niewielkich własnych stratach. i czasie w alk od 14 czerwca do 21

Równolegle do głównych walk o- J Sierpnia wojska rządu ateńsk iego ' Grecji. Wziąwszy . 
bronnych Armii Demokratycznej w ' straciły łącznie około 23 tys. ludzi, w , Arm ia Demokratyczna kontroluje 
Północnym Pindusie. które miały na tym  5 tys. zabitych i 16 tys. rannych. | ju t  ponad po.owę Grecji, m asy w 
celu jak największe osłabienie w io- Strącono 35 samolotów 1 zniszczono, Grammos stanowi najwyżej 1 
ga, przeprowadzono poważne dzfa- 118 czołgów, 5 dział, zdobywając znacz i terenów, cpanowanycn przee wojska 
łania ofensywne na przesirzeni u - : ne ilości m ateriału  wojennego, 
biegłych 70 dni w rejonach 
ArTy, Rumelii, a później w

km  kw. Masyw Grammos i Smoli- j 2v/iązku Radzieckiego i (ego  
!̂ | k a s  stanow ią jedynie górzystą ez ę ić j s z c z e rą  w o lę  z a b e z p ie c z e n ia  p u -  

; Pindusu, a powierzchnia jego nie ko  i u na św ie c ie . 
przekracza 400 km. kw. j Praski d z ie n n ik  „Narodr.i Os-

Oznacza to, że m asyw Grammos. o y o b o z s n i"  k o m e n tu ją c  dotych- 
które toczyła się przez 70 dni w ielka j czasoV/y  przebitg obrad mo- 

| bitwa, zajm uje 1/3000 terytorium  | s k ie w s k ic h  w  sposób trafny i 
pod uwagę, że j Wy r a ź n y  stwierdza:

„Da uuziaru w tych obradach 
zmusiła mocarstwa zachodnia ich

1/150

J pir
as.s

De­ju ,  j  Naczelne dowództwo Armii 
afisia | m okratycznej składa 

1 na odcinku T rikkala - Ka’am baka .; działom walczącym
W nocy z 20 na 21 sierpnia odclz.in- jPinduąje za dokonanie wielkich czy- 

ły Arm ii Demokratycznej w pół- nów 1 wykazanie wysokich w arto  ci 
nocnym

ger orała Markosa.
Należy podkreślić, że u tra tę  terenu 

gratulacje od- w rejonie Grammos wyrównano z 
w  północnym : nadwyżką na innych obszarach, któ­

re  oddziały Arm ii Demokratycznej 
zdobyły równolegle z bitw ą o G am-

Pindusie przeprowadziły wojskowych, dzięki którym  pokrzy- mos.

Rzeczoznau:cp opracow ali  
konsty tucję  Niemiec Zachodnich

BERLIN (PAP). Kom itet rzeczo­
znawców, wyłoniony przez prem ie­
rów  11 prowincji Niemiec zachod­
nich, zakończył w  poniedziałek wie­
czorem prace nad projektem  kon­
sty tucji „federacji niem ieckiej" 

Bund deutscher Laender). P rojekt 
zostania przedstawiony Zgromadze­
n iu  K onstytucyjnem u Niemiec za­
chodnich, które zbierze się w  Bonn 
w  pierwszych dniach września.

P ro jek t przew iduje 2-izbowy p ar­
lam ent — Izbę niższą, złożoną z 400 
członków, w ybieranych bezpośred­
nio oraz Radę Federalną, złożoną z 
delegatów  poszczególnych prowincji,

prowincji w  zależności od liczby mio 
szkańców. K onstytucja zastrzega 30 
miejsc w parlam encie dla przedsta­
wicieli Barlina.

Rząd formowany będzie przez pre­
m iera, wybieranego przez parla­
m ent i zatwierdzanego przez prze­
wodniczącego Rady Federalnej.

K onstytucja pozostawia władzom 
prowincjonalnym  prawo decydowa­
nia jedynie w spraw ach ku ltu ra l­
nych oraz w spraw ach porządku pu­
blicznego, natom iast wszelkie inne 
problemy, zwłaszcza zagadnienia 
gospodarcze, łącznie z uchwalaniem  
nowych podatków, należeć będą do

Głos z W rocław ia będzie głosem 
rzeczników wszystkich narodów

do
nie-

m ianowanych przez rządy danych parlam entu  i rządu federalnego.

Stuiatoujj Kongres Pedagogiczny 
przec iw  polityce ucisku i t e r ro ru

BUDAPESZT (PAP). — We wtoardk 
zakończyły się obrady Światowego 
K ongresu Pedagogicznego, toczące 
się c-d 4 dni w  Budapeszcie.

W imieniu delegacji polskiej prze­
mawiała ob. Hanylgiewicz. k tó ra  wy 
głosiła refera t p t  „Dziecko ofiarą 
wojny".

K ongres uchwalił rezolucję, w yra­
żającą solidarność ze wszystkimi, 
kt-ó/zy walozą o podniesienie stopy 
życiowej i protestu je przeciwko poi*- 
tyce, która próbuje trudności ekono­
miczne, zawiniona przez n iektóre rzą 
dy, rozwiązać prze* otom żerni* stopy

życow ej 'robotników.
Kongres protestuje przeciwko prze 

śladówani-u działaczy związków zawo 
nowych j demokratycznych w  niektó 
rych państwach, a  w  szczególność- 
w  Grecji, Hiszpanii i Chile. Kongres 
stwierdza, że obowiązkiem Sw-ato- 
wej Federacji Związków Zawodo­
wych i dem okratycznych rządów jest 

^stanowcze wystąpienie przed właści­
wymi instancjam i niektórych rzą­
dów celem natychm iastowego wstrzy 
m ania aresztow ań i więzienia niewtn 
nych oraz zaprzestania przelewu 
krwi.

Prasa zagran iczna  
o Kongresie Inte lektualis tów

Rozpoczynający się dziś we W rocławiu Międzynarodowy K on­
gres Intelektualistów  wywołał głęboki oddźwięk na ł&mae.i prasy
całego świata. Wszystkie dzienniki postępowe przywiązują 
obrad Kongresu, który zgromadził eluę inteic.ttua.ną śwmta, 
zwykle w ielką wagę.
PARYŻ (PAP). „Humanite" opu­

blikowała artykuł na tem at K ongre­
su we Wrocławiu, w którym  pisze 
m. in.: „W mieście tym, będącym
obecnie w pełni rozkwitu, jako wiel­
ki ośrodek przemysłowy i ku ltu ra l-

M śęd*ijnarodou)jj 
Kongres Spółdzielczy

PRAGA (PAP). — W dniach od 10 
do 20 Września odbędzie się w  P ra ­
dze XVII Międzynarodowy Kongres 
Spółdzielczy z udziałem okolp tysią 
ca delegatów reprezentujących 80 
milionów spółdzielców z całego świa 
ta.

Na Kongresie delegacja radziecka 
złoży pro jek t nowego sta tu tu  Mię­
dzynarodowego Zw!ązku Spółdziel­
czego. Nowy sta tu t oparty na zasa­
dach dem okratycznych, przewidy­
wać będzie m. in. te  w  p r e z y d iu m  
Związku zasiadać winno 5 przedsta­
wicieli spółdzielców, a  nie jak  do-

ny, 500 delegatów wszystkich naro­
dów ujrzy przykład pokojowej ży­
wotności k ra ju  nowej demokracji, 
k tóry odbudowuje w szybkim tem ­
pie swoje zn szczone domy, fabryki, 
szkoły i teatry. Uczeni, ekonomiści, 
pisarze, poeci, duchowni, profesoro­
wie wszystkich stron świata spotka­
ją  się we W rocławiu w  celu dysku­
sji w ielkiej wagi na tem aty ku ltu ­
ry, u trw alenia pokoju itp."

A ndre W urmser zamieścił w  „Ce 
Soir“ dłuższy artykuł, stw ierdzając: 
,.Ze wszystkich stolic św iata odle­
ciały samoloty w kierunku miasta, 
które znowu stało się polskie. Nie 
ma uczelni, ani nauki, k tóre by nie 
były reprezentow ane we Wrocławiu. 
Głos, jaki stam tąd usłyszymy, bę­
dzie uroczystym głosem nadziei, gło­
sem rzeczników wszystkich kultu­
ralnych narodów, zagrożonych obec­
nie przez rozdarcie św iata".

RZYM (PAP). Pisząc o Kongresie 
Intelektualistów  w e Wrocławiu, 
dziennik „Unita" stwierdza, że jed-tychczas 4. P  ąte miejsce m a być zakra nym z istotnych zadań obrad będzie rezerwowane dla przedstaw.c ela kra , __

jów słowiańskich.

„G enera l  Z a rusk i” zaw inął  
do p o r tu  u j  Leningradzie

MOSKWA (PAP). — Dnia 23 bm. 
d.) portu leningradzkiego zawinął ża 
fciow.ee „generał Zaruski", wiozący 
ns swym pokładzie 88 młodych m a­
rynarzy ze „Służby Polsce".

Gość; pow'-tali przedstawiciele 
m iejskich organizacyj sportowych o- 
raz leningradzkiego Yącht Klubu. 
Po w ylądowaniu m arynarze polscy 
zwiedzili Leningrad.

W wywiadzie udzielonym korespon 
dentowi radzieckiej agencji te legra­
ficznej kapitan  Gąsiorowski oświad­
czył, że mimo niesprzyjającej pogo­

dy żaglowiec ściśle trzym ał się k u r­
su a załoga doskonale wywiązywała 
się z trudnych zadań. K apitan Gą- 
siorowski wyraził w imiennu m ary­
narzy polskich radość z powodu moz 
ności zwiedzenia słynnego grodu.

M arynarze polscy zabawią w Le­
ningradzie około tygodnia, zwiedzą 
m. jn. Petrcdw orec (dawny Peterhof) 
oraz nawiążą kontakt z organizacja­
mi sportowym; Leningradu. Przywie­
źli in i leningradczykom jako dar 
Warszawy — syrenę z brązu.

Londtjńczgcg 
r o z p ę d z i l i  zuiolenuikóiu  
Moslep'a

LONDYN (PAP) — Zwołany

powołanie do życia stałego biura 
międzynarodowego, które by umo­
żliwiło współpracę intelektualistów  

j całego św iata oraz podjęłoby się 
zadania propagandy postanowień po­
wziętych we Wrocławiu.

W ysiłki intelektualistów  — stw ier­
dza dziennik — zm ierzają do znie- 

niedzielę w Hyde Parku wiec crgani.j sienią barie r granicznych i przerzu- 
zacji faszystowskiej Mcsley'* t.zw .! cenią przez nie stałego pomostu so- 
„Union Movement" został rozpędzo- i Hdarnoścd, porozumienia 1 wspól­
ny przez oburzoną publiczność. Tłum pracy.
złożony z kilkuset osób przewrócił 
mównicę oraz poturbował mówców *
organizatorów wiecu.

Faszyści zostali wyratowani z opre­
sji przez policję któr* odprowadziła 
niefortunnych mówców do pobliskiej 
stacji metra i wsadziła do odjeżdżają­
cego pociągu.

Tito stosuje metody 
Hitlera, Mussoliniego i Franco

BUK \RESZT (PAP) — Były amba­
sador Jugosławii w Bukareszcie, Go. 
łubovicz, w artykule, zamieazcionym

Z ostatniej chwili
Turniej w  Sopocie
z a k o ń c z o n y

Wczoraj na kortach Sopockiego 
Klubu Tenisowego zakończone zostały 
międzynarodowe rozgrywki o tytuł 
mistrza Wybrzeża. W ęatatnim dniu 
rozegrano finał singla pań i debla pa­
nów.

W pierwszej grze Jędrzejowska po 
bardzo iadnej grze pokonała Mśkovą 
(Czechosłowacja) 6:2, 6:4, w drugiej 
para Dostał — Skoneeki zdobyła ty­
tuł po zażartej, stojącej na dobrym 
poziomie walce, bijąc Piątka i Beldow 
skiego 6:3, 10:8, 4:6, 6:3,

w centralnym organie rumuńskiej par 
tit robotniczej „Seanteia", obarcza 
Tito, Kardela, Dżilasa i Rankovicza 
odpowiedzialnością za zamordowana 
b. azefa aitabu generalnego jugosło­
wiańskich sił zbrojnych, gen Jovano- 
v: cza.

„Aresztowania, prześladowania, ■-
suwanie ze stanowisk i inne formy ter. 
reru, stosowane wobec tych, którzy 
sprzeciwili się zdradzieckiej polityce 
naszej partii — stwierdza Golubovicz 
— nie wystarczają, aby powstrzymać 
p:oces uświadamiania sobie przez 
członków naszej partii hańebnej zdra­
dy kliki Tito — Kardel — Dżilas — 
Rankovicz. Dlatego też zaczynają oni 
uciekać się do innych środków niszczę 
nia si^ rewolucyjnych w naszym kr*, 
ju, stosując metody, wypróbowane 
przez Hitlera, Mussoliniego ł Franco,

Przyjęcia 
u tout. Premiera

Dsiia 24 hm. Premie* Józef Cyran­
kiewicz przyjął w Prezydium Rady 
Ministrów ministra Stefana Kurow­
skiego, przedstawiciela politycznego 
R, P, w Wiedniu.

*
Dnia 24 hm. Premier Józef Cyran­

kiewicz przyjął w Prezydium Rady 
Ministrów delegację Zarządu Główne­
go Związku Zawodowego Pracowni­
ków Państwowych w osobach: preeesa 
posła Stefana Ba«csr*a, wiceprezesa 
Mieczysława Domagały i saŁretatza
generalnego Zwłąska Tadewst* Ko- 
łacsAcowsicletf*

PRAGA (PAP). Organ arm ii cze­

chosłowackiej „Obrana Lidu" stw ier 
dza, że Kongres ten jest generalną 
ofensywą przeciwko wszystkim pod­
żegaczom wojennym.

„My, żołnierze ludowo - dem okra­
tycznej republiki czechosłowackiej— 
pisze dziennik — pozdrawiam y u- 
czeslników K ongresu wrocławskiego 
i ślubujemy, że w tej historycznej 
walce o postęp, jaką toczy lud p ra­
cujący. będziemy kroczyć w pierw ­
szym szeregu, jak nakazuje nam to 
nosze poczucie obywatelskie".

Dziennik praski „Rude Pravo" pi­
sze, że cała Czechosłowacja wsłuchi­
wać się będzie czujnie w  odgłosy 
Kongresu wrocławskiego, tym  w ię­
cej, że pokój i twórcza praca były 
zawsze najwyższymi ideałami naro­
dów czeskiego i słowackiego.

BERLIN (PAP). — „Taegliche 
Rur,d"chau“ w ob-zernym artykule 
p t. „Kongres rzeczywistego pokoju", 
podaje szereg inform acji na tem at 
Kongresu 'Wroclaw.-k'egoi podkreśla­
jąc jego niezmiernie doniosłe znacze­
nie.

W konkluzji dziennik niemiecki 
pisee, że we W rocławiu intelektua­
liści całego świata uzyskają moż­
ność omówienia metod przeciwdziała 
nia podżegaczom wojennym.

Budżet
ONZ na rok 1949

LAKE SUCCESS (PAP). — Nowy 
budżet Organizacji Narodów Zjed­
noczonych na rek  1S49 przewiduje 
w ydatki w  wysokości około 33,5 m :- 
liona dolarów Budżet ten wymaga 
jeszcze zatwierdzenia przez Zgroma­
dzenie G eneralne ONZ. Proponowa­
ne w ydatki są o blisko półtora mi- 
1'ona do-larów niższe, niż w roku 
1948, w skutek nie włączenia do preli­
minarza kosztów w iązanych z u  trzy 
maniem kilku konrsji, których dalsze 
‘wtnienie wymaga decyzji Zgromadzę 
nia Generalnego,

Po komunikatach o zwycięstwie  
Ateny mobilizują armię

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
dowiaduje się z m iarodajnych kół 
greckich, iż rząd ateński postanowił 
powołać pod broń dalszych 30 tys. 
mężczyzn w  w ieku poborowym. De­
cyzja ta m iała zapaść na żądanie 
am erykańskiej m isji wojskowej w 
Atenach.

W świetle ostatnich doniesień z 
Aten o rzekomych sukcesach w oj'k  
rządowych, dalsze zwiększenie li­
czebności armii, ma swą niew ątpli­
wą wymowę, staw iając ich w iaro- 
godność pod znakiem zapytania.

RZYM (PAP). Z Aten donoszą, że 
oddziały arm ii gen. M arkosa rozwi­
ja ją  ożywioną działalność w  okoli­
cach m iasta Trikkala, w  Tessalil

Na Poloponezls oddział pow stań­
ców greckich zaatakował m iasto E~ 
gien na drodzs Ateny—Patras. Po­

wstańcy zdołali wedrzeć się do mia­
sta pomimo, iż rzucono przeciwko 
nim  czołgi i opuścili je  dopiero na­
stępnego dnia, po przybyciu znacz­
nych posiłków arm ii rządowej z in­
nych miejscowości.

w łasna opinia publiczna oraz ko­
nieczność zne,'ezieala w yjścia ■ 
trudnej sytuacji, w y w o ł a n e j  jed ­
nostronnym  traktow aniem  proble­
mu niemieckiego. Nissistępliwcść 
mocarstw zachodnich odnośnie te ­
go problemu, w  chwili obecnej, 
niczalbir.le od  obrad mcsklew- 
siclch, jest aż nazbyt w id oczna. 
Świadczą o tym  wymownie p rzy ­
gotowania do ostatecznego podzia­
ła  Niemiec oraz rozmowy, prow a­
dzone na ten tem at przez genera­
łów  Giny "a, Koeniga i  Robertsona.

JSwiqcck Radziecki, zajmował od 
samego początku niedwuznaczno 
stanowisko odnośnio problemu 
niemieckiego. Dotychczasowa ob­
rady w Moskwie wykazały, iż s ta ­
nowisko ZSRR i  państw  ludowo- 
dem okratycznych było słuszne i, 
że po drodze, jaką wytyczyła kon­
ferencja  warszawska, należy kro­
czyć dalej".

JAK WYGLĄDA PRAWDA?
Ateńscy pismacy, pozostają­

cy na żołdzie amerykańskim, u- 
siiu-jćj od szeregu ’.ni, posługu­
jąc sie metodami propagandy 
Goebbelsa — przy pomocy try­
umfalnych doiueneń —wmówić 
opinii publicznej poważne suk­
cesy, rzekomo odniesione nad 
bohatersko walczącymi wojska­
mi powstańczymi.

Radio ludowej Grecji, rozpra­
wiając się z bredniami faszy­
stowskimi, przedsta ia i dema­
skuje nieudane próby monar­
cho - faszystów greckich, poda­
jąc:

„Twierdzi się, ke w  górach 
Grammos zlikwidowano armię de­
mokratyczny. Jak natomiast w y­
gląda prawda? Celem ateósk.rh 
monarcho - faszystów i  imperiali­
stów -.morykańskich było tsrn frae- 
nle i wzięcie do niewoli trzonu ar­
mii demokratycznej, operującego w  
rejonie Grammos. Celu tego n-e o- 
slągnlęto i nie osiągnie się nigdy. 
Z samej natury walki, która toczy 
się w Grecji i z ukształtowania 
geograficznego kraju wynika, że 
ozasowe opuszczenie jakiegokol­
wiek terytorium, nie ma żadnego 

znaczenia, o ile zasadnicze siły 
powstańcze potrafią uniknąć r.krą­
żenia i przejść do innego rejonu. 
W którym kontynuują walkę. Z 
obiektywnych komunikatów, do­
tąd opublikowanych wynika, ie  
straty armii ateńskiej wyniosły w  
czasie 68 dni walki w górach 
Grammos 15 razy tyle, ile straty 
armii demokratycznej. Ta ostatnia 
liczyła tam 11 tysięcy ludzi, a stra­
ty armii ateńskiej wynoszą 22.0ft) 
zabitych i  rannych. Zmęczonym 
żołnierzom przyrzeczono, że walka 
o Grammos będzie walką ostatnią. 
Obecnie głosi się, że walka o Gram 
mus jest skończona i  szykuje się 
nową ofensywę, tym razem rów­
nież „ostatnią", na Peloponezie. 
Ale żołnierze Sofulisa zdają się 
mieć inne zdanie, ponieważ broń 
cięży im zbytnio w bezwładnych 
dłoniach".

Wrocłaujski Kongres Pokoju 
rozpoczyna stroje obrady

Na stronie
Memento

Od wieków świat przyznaje 
słuszność tej maksymie',

że kto mieczem wojuje, 
ten od miecza ginie.

Mimo to, ciągle dążą 
mieczem do kariery

wielkie Napoleony 
i male Hitlery. ~ •

Przypomni to dzisiejszym  
Wroclaw podżegaczom.

Gdy go nie posłuchają 
napewno zapłaczą.

BENEDYKT HERTZ

(Dokończenie ze str. 3) 
madzą się oni w biurze prasowym, 
gdzie ani na chwilę nie m ilknie 
gwar różnojęzycznych rozmów. Już 
teraz idą w  św iat pierwsze kore­
spondencje o przygotowaniach przed 
kongresowych. Dziennikarze in te re ­
sują ssę w arunkam i technicznymi 
pracy, możliwością szybkiego prze­
kazyw ania wiadomości i wykonania 
robót fotoleboratoryjnych.

We wtorek, w godzinach wieczor­
nych odbyło aię posiedzenie prze­
wodniczących delegacji kongreso­
wych, na którym wytypowano kan­
dydatów do prezydium Kongresu. 
M. in. w ym ieniają tu  Irenę Joliot- 
Curie, Ju liana Huxley'a, Guttuzo, 
A ndersena Nexoe, praskiego redak­
tora Makazowsky'ego, Jose G irala i 
innych.

Program obrad
Oorady rozpoczną się dziś rano. 

Otworzy je przewodniczący Komitetu 
Polskiego, Jarosław  Iwaszkiewicz, 
po czym zamiast przemówień powi­
talnych, m any pianista brazylijski, 
Estrem la, wykona Etiudę Rewolu-

vena. N astępnie delegat Kom itetu 
Francuskiego, M aurice Bedel, prze­
każe Kongresowi władzę w imieniu 
Kom itetu Organizacyjnego, po czym 
w ybrane zostanie prezydium  Kon­
gresu w  liczbie 11 osóh.

Pierwszy dzień obrad wypełnią 
referaty: delegata ri&decklego Fa- 
dlejewa, przedstawiciela intelektua­
listów angielskich Olafa Stapledcan 
reprezentanta Polski, prof. Józefr 
Chałasi ńskiego i  M arcela B renaut s 
delegacji francuskiej. Dyskusja nad 
referatami rozpocznie « ę  odczyta­
niem adresu odręcznego prof. Ein­
steina i prof. Lobardo Toledano oraz 
odtworzeniem s p łyt przemówienia 
Henryka Wallace'*.

W godzinach wieczornych w ratu­
szu wrocławskim odbędzie się raut 
dla uczestników Kongresu, wydany 
przez gospodarza Kongresu, rektora 
Kulczyńskiego.

Wokół gmachu Politechniki, Jak i 
w miejscach, gdzie zamieszkują de­
legacje kongresowe, gromadzi się 
publiczność wrocławska, okazując 
żywe zainteresowanie dla różnoję­
zycznego i różnokolorowego zespołu

cyjną Szopena i Apassionate Beetho uczestników Kongresu.
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Zagadnienia morza i wybrzeża  
tematem prac komisji sejmowych
R eferaty  przedstawicieli Rządu

Na posiedzeniu połączonych sejmowych Komisji Morskiej i Planu 
Gospodarczego w dniu 23 bm. referaty wygłosili:

1) tow. min. ADAM RAPACKI o osiągnięciach 1 stanie gospodarki 
morskiej,

2) prezes Głównego Urzędu Planowania Przestrzennego JÓZEF 
ZAREMBA — o aktualnej roli wybrzeża morskiego i  jego perspek­
tyw, oraz

3) prezes Centralnego Urzędu Planowania tow. dyr. STEFAN 
JĘDRYCHOWSKI — o wybrzeżu w planie trzyletnim.
Prezes G. U. P. P. ob. Zarem ba:---------- ---------------

podkreślił m. in. konieczność budowy] Szczecin w inien spełniać funkcje 
i  rozbudowy na k ierunkach dom or-[ Portu tranzytowego, a Gdańsk i  Gdy 
skich nowych okręgów przemysł o- n*a w inny obsługiwać zaplecze k ra ­

jowe.
P lan  odbudowy gospodarczej w  la 

tach 1947/49 — powiedział prezes 
CUP tow. Jędrychowski — m a na
celu podniesienie stopy życiowej lud 
ności. Jednym  ze środków w  tej m ie­
rze je s t w ykorzystan ie/ wybrzeża

wych, w szczególności w  pasie nad- 
noteckim  oraz w  rejonie Disna — 
Wizna — Białystok. Pełna aktywiza­
cja rejonów morskich wym aga rów ­
nież ich uprzem ysłowienia w  oparciu 
o ich w łasne możliwości regionalne.

Szczególnie doniosła jest pełna ak 
tyw izacja dwóch nadm orskich regio­
nów rolniczych; pyrzyckiego i Żu­
ław.

KROPKI^
S P R Ó B U J  S iĘ  O PR ZE Ć !

Ogłoszenia we wszystkich pis­
mach emigracyjnych z Londynu: 

J Z gło i się na górnika  —  są to  
ludzie, których  W. Brytania stule 
p o tr z e b u je P o n a d  6.000 ochotn i­
ków  —  P olaków  w stąpiło  ju ż do  
kopalń  brytyjsk ich . M ożesz  po-

z którym i pragniem y w  szerszej jesz­
cze mierze współpracy. Końcowy 
fragm ent przemówienia poświęcił 
M inister Żeglugi sprawom  rybołów­
stwa.

Na wniosek rpzewodniczącego ko­
misji, posła Cieślaka uchwalono od­
bycie komisji inspekcyjnej po wybrze 
żu. Szczegółowa dyskusja nad refe­
ratam i odbędzie się po powrocie ko­
m isji z inspekcji.

Kursv korespondencyjne TUR 
rozpoczynajq trzeci rok  szkolny

Podstawowym warunkiem dociera­
nia wiedzy do szerokich rzesz ludzi 
pracy, do dorosłych w ogóle, jest ela­
styczność ,i różnorodność stosowanych 
form oświatowych. Wszędzie tam, gdzie 
tylko tętni twórcza praca, a w szcze­
gólności walka o podniesienie produk­
cji j racjonalizację procesów wytwór­
czych—budzą się zainteresowania dla 
nauki. Nauka stanowi dziś drogę do 
awansu społecznego, co sprzyja może

Studia uczonych radzieckich 
nad kulturą polską

Interesujące prace z zakresu stu ­
diów nad  ku ltu rą  polską prowadzi 
W szechrosyjskie Towarzystwo Tea­
tralne, k tóre posiada sekcję słowiań-

Wielu uczonych radzieckich pro­
wadzi badania nad historią, litera tu ­
rą  i m uzyką polską. Jak  donosi pl- 

_  . - smo „Wolność" w  Instytucie Histo-
ieg? ‘ . Porównaniu z  1946 ro- J r ii Nowoczesnej Akademii Nauk I skiej twórczości dram atycznej. Sek- 

ciokrotnie y'cyjTiy wzrósł pię j ZSRR historyk Manusiewicz bada o- cja ta, rozporządzająca bogatym m a-
terifiach . N ajpo-jia-es pow stania styczniowego 1863 r ., |te r ia łe m  z zakresu h istorii tea- 

1 ^°Je kam u™kacyi '  , drugi zaś uczony Józefowicz p ra c u - it ru  polskiego zdjęciami, makietam i,
- j  ,w . ycj°  n.a odbudowę i j e nad problem am i polityki zag ran i- : rysunkam i itd., przeprow adza studia 

portów. Notujem y tu  zjaw iska.prze- j cznej. nad teatrem  p ilsk im  W ciągu X t -
w  a n̂  e a ^ ^ ^ ^ w e t r ty c ^ r ^ c h  j zm arły  w  ub. roku prof. Piczeta n ic ł^ la t odbyły się wieczory poświę-

zorganizował przy Instytucie Słowia- ] cone Wojciechowi Bogusławskiemu, 
noznawstwa grupą młodych badaczy Stanisław ie Wysockiej, dram atow i 
-polonistów, k tóra pracuje ow ocnie1 ■,M aria S tuart" Słowackiego, prze- 
nad poznaniem historii Polski. Ż y - ; kładom  komedii F redry, „Lata w  
we zainteresow anie tem atyką po lską1 Nohant" J. Iwaszkiewicza itd. 
w ykazują, historyk staroruskiej li- j Z inicjatyw y Insty tu tu  Teatralnego 

• teratu3*y Prof- Gudzij, puszkinolog w  Moskwie w ystawiona została ope-
m orską stanow ią inw estycje na sta t- i tow k tó ry °p racu j^  obecnhTnad ̂ ó r  ^  "S t™szny Dw^r“ Moniuszki oraz Kopain oryiyjsK icn. jtiu zesz P<J- kf Je st to konieczne dla rozwoin żo ) "W , , Pracuje obecnie nad tw ór zorganizowano wieczór poświęcony 

yriększyć ich szeregi. M asz P ra w o . glugJ w  ram ach lanu . CZOŚ° lą dram atyczną Wyspiańskiego.j A leksandrowi Zelwerowiczowi, pod-
opuścić swą obecną pracę, jeśli n ie\ _  . , .  . . . i 1 -  • .................  ..........J--------- '—* ”  *
pracujesz w roln ictw ie, a zapew -\ . Poważne kwoty obejm ują mwesty

sobie przyszło ść  w n a / w u ż - j ^  cznego Akadomii Nauk Barag
budownictwo mieszkaniowe.

z odbudowy na budowę i przesunię­
cie z Gdańska i  Gdyni na korzyść 
Szczecina. W ubiegłych latach doko­
naliśm y inwestycji, od których zale­
żało uruchom ienie portów, obecnie 
przeszliśmy na inw estycje decydują­
ce o przyszłym rozwoju portów. 

Większość inw estycji na

m sz
n iejszej b ry ty jsk ie j gałęzi przem y  
siu

Ogłoszenie podpisane jest przez

Nad poznaniem folkloru polskiego czas je£o pobytu w  Moskwie.
! pracuje docent Insty tu tu  E tnografi-j P aństwowy Insty tu t A rchitektury

zorganizował w  r. 1946 w ystaw ę r y
gadnieniami

Pozycje na odwodnienie Żuław  wy

rodowej oraz Narodową  
Węglową.

M inisterstwo P racy  i S łużby N a - ] nk>s*y w  la tach 1946-8 kolejno 27,415 
nra* N arodow a R a d e )1 424 miliony. Odwodnienie dobiega

końca.
W końcowym fragm encie przemó­

wienia mówca porusza zagadnienie1 jak tu taki Polak m oże się o- 
przeć pokusie i chcieć wrócić do 
Polski i budować kraj. N ie może. 
Przecież jest człowiekiem , którego 
,W. Brytania stale porzebuje. Prze­
cież brytyjska Rada W ęglowa go 
wzywa. I spróbuj się tu oprzeć!.(x)

H O W A R D  F A S T ?
CO TO T A K IE G O ,
H O W A R D  F A S T ?

Delegacja studentów anglistyki 
U niwersytetu paryskiego udała się 
do Ambasady Stanów Zjednoczo­
nych z protestem przeciw areszto­
waniu pisarza Howarda Fasta, pod 
pisanym  przez 350 nazwisk.

D elegację przyjął attache kultu­
ralny. Podrapał się w głowę.

—  Howard Fast? Cóż to takie­
go?

K iedy studenci wytłum aczyli mu 
o  co chodzi, wziął się do telefono­
wania.

Po czym, kładąc słuchawkę, o- 
fw iadczył z powagą:

—  Prześlę Państwu memoran­
dum w tej sprawie.

Studenci mają nadzieję, że w y­
kwintny urzędnik ambasady do­
trzyma słowa i dowie się przy o- 
kazji. kim jest Howard F a s t  (ef).

„OSCĘDNI"
W okienku pocztowym  na Dwor

Prof. Bendrykow z Akademii Nauk 
Pedagogicznych pracuje w  dziedzi­
nie pedagogiki polskiej. W Leningra-

Europy.
Dla osiągnięcia tych celów trzeba 

zorganizować:
a) zapewnienie technicznej zdolno­

ści przeładunkow ej portów, 
bj konkurencyjność naszych por­

tów i  Ich spraw ność przeładunkową,
c) konkurencyjność przewozu, tj. 

regularność 1 taniość obsługi żeglu­
gowej, i

d) udoskonalenie form  uspraw nie­
nia gospodarki m orskiej.

Na czoło inwestycyj w bież roku 
w ysunęła się budowa 1 rozbudowa 
Szczecina. P lan  rozbudowy portu  wy 
konano prawidłowo, Szczecin o trzy­
m ał nowe dźwigi, zapew niające w y­
konanie przewidzianego ponad 5 m i­
lionowego (w tonach) przeładunku 
w ęgla w  roku przyszłym. Równocze­
śnie rozbudowuje się w  Szczecinie 
port drobnicowy.

W zakresie zadań m ówca stw ier­
dza, iż scalenie portów  Gdyni i Gdań 

cu G łów nym  we W rocław iu wisi ska winno nastąpić w  roku 1949, po

b iu r regionalnych.
Tow. min. Rapacki nakreślił zasa­

dy pracy M inisterstw a Żeglugi, w  o- 
becnym okresie, a więc:

1) zapew nienie rów nych p raw  dla m uje sią doc sowietow . Dyr. Lenin- 
handlu  zagranicznego i obcego na 1 gradzkiego Naukowo Badawczego In

, | sty tu tu  Filologicznego prof. Berków
2) dążenie do tego, by porty nasze pracuje nad „Sonetami Krym skim i" 

stały  się węzłowymi punktam i k o - , Mickiewicza. Średniowieczną litera- 
m unikacji m orskiej dla środkowej tu rę  polską bada doc. Kapłan. Dosko-

Za-
współczesnego tea tru  sunków Stanisław a Noskowskiego, 

polskiego zajm uje się doc. Rostocki. I k t6 ry  w  swoim czagie prowadzil 
Rosyjską bibliografię z zakresu stu- k}ady w  tym  Instytucie, 
diów nad twórczością Mickiewicza i
opracowuje Michajłowa. j Wiele pracy poświęcił badaniu m u

Słynny poeta ukraiński Maksym *ykj  polskiej kompozytor Iwannikow. 
Rylski tłum aczy dzieła Adama Mi- Nad biografią Chopina pracuje m u- 
ckiewicza. 1 zyko,°2  Siemmowski.

Na Uniwersytecie Moskiewskim im.
M. Łomonosowa zorganizowano przed 
czterem a la ty  W ydział Słowiański,

ogłoszenie pt. Taryfa pocztowa. 
,W ogłoszeniu czytamy m. in.:

„N a jw yższa  dopisczalna grnlca 
w ym iró w ~ “

N ieco niżej ta sama „grnica." 
jest już jednak „dopusczana".

Czy nie przesada z tą „oscędno- 
ścią? A  m oże to po „esku"? (g)

Słowacki minister 
u dzieci w Dziwnowie

W ubiegłą niedzielę do 185 dzieci 
czechosłowackich, będących na kolo­
niach letnich w Dziwnowie, przybył w 
odwiedzimy minister spraw wewnętrz­
nych Słowacji, dr. Okali w towarzy­
stwie wicemin. zdrowia, tow. Kożusz- 
nika. Ministrom towarzyszyli: redak­
to r naczelny „Rudego Prawa", tow. 
Nory, prezes Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Słowackiej, dr. Szymowicz 
oraz przedstawiciel ambasadora Cze­
chosłowacji, charge d'affaires — Ka­
nia.

Tamara Chanum 
da w Polsce 
14 koncertów

W Klubie Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej odbywa się w łaśnie pró­
ba zespołu Tam ary Chanum. Prze­
szkadzamy na chwilę, żeby dowie­
dzieć się o tourneć zespołu po Pol­
sce. i

Tam ara Chanum jest po raz pierw  
szy w  Polsce. Od dawna chciała po­
znać nasz kraj.

— Iłe koncertów da pani w  Pol­
s c e /  ,

— Czternaście. Cztery w  W arsza­
wie, pozostałe w  większych miastach 
prowincjonalnych. Zasadniczy układ 
— w yjaśnia artystka — zostanie u- 
trzym any — to znaczy, że w  każ­
dym koncercie słuchacze poznają 
pieśni ludowe różnych narodów 
Związku Radzieckiego, ale pieśni 
będą zmieniane.

Koncerty w  W arszawie odbędą się ! mieszczeń na cele kulturalne, szczu- 
w dnia: 11.IX, 12.IX i 13.IX b.r. pła sieć kom unikacyjna, niedostate-

czym z końcem tego roku będzie moż 
na mówić o kom ercjalizacji tego 
portu.

F lota nasza jest jeszcze skromna, 
m am y zaledwie 23 Unie regularne; 
w roku bież. urucham iam y trzy  no­
we, pod polską banderą jest 13 li- 
nii. Prz< wozy w  bież. roku przekro­
czyły plan o 17 proc.

PrzystąpiUśmy również do budowy 
pełnom orskich statków  dla transpor­
tu  rudy  i węgla, położono nacisk na 
spraw ę kad r morskich.

Rozbudowa w łasnej floty nie o- 
znacza rezygnacji z obcych bander,

dzie zagadnieniami polonistyki zaj- ° bf jn luf cy rów " ież .sekc^  Polsk^
Sekcja ta  liczy obecnie około stu słu
chaczy. W roku akad. 1948/49 odbę­
dą się pierwsze promocje polonistów 
U niw ersytetu Moskiewskiego. S law i­
styka radziecka wzbogaci się dzięki 
tem u nowym i kadram i młodych spe­
cjalistów, którzy w ykładać będą ję­
zyk oraz litera tu rę  polską w  wyż­
szych zakładach naukowych.

Wydział Słowiański istnieje rów -

nałym  znawcą polskich inkunabułów  
jest Kuczmienko, kierow nik działu 
rzad k ie j książek w  Bibliotece im. 
Lenina w  Moskwie. Biblioteka ta  do­
konała w  1947 r. ogromnej pracy u- 
porządkpwania m ateriałów  arćhiw al 
nycłi z zak resu ‘historii i lite ra tu ry  
polskiej, wywiezionych przez' h itle­
rowców z Polski do Niemiec. Zarów ­
no księgozbiory jak  i m ateriały  a r ­
chiwalne przekazano rządowi polskie skim. 
mu.

[najlepiej jej upowszechnieniu, sprzy­
ja zarazem poszukiwaniu w a z  to no­
wych form i metod nauczania. Chodzi 
przecież nie tylko o to,, aby uwzględ­
nić bardzo szeroki wachlarz zaintere­
sowań intelektualnych j zawodowych 
przede wszystkim rzesz robotniczych, 
ale również ; o to, aiby szerzenie wie­
dzy coraz to lepiej zharmonizować z 
warunkami życia i pracy uczących się. 
Samokształcenie odegrać tu  musi z 
reguły rolę decydującą. Samokształce­
nie winno jednak być kierowane oraz 
łączone z nauką pod bezpośrednią o- 
pieką pedagoga.

Jedną z form łączących harmonijnie 
oba te elementy jest naucz.anie drogą 
korespondencyjną, które TUR prowa­
dzi od trzech la t swej działalności 
powojennej. W niektórych krajach, 
takich jak ZSRR, Sziwecja, Francja i 
inne, forma ta przyjęła 6ię od lat i 
zdobyła sobie dużą popularność. J a ­
kież to ogromne ułatwienie d la  ludzi 
mieszkających z dala od ośrodków 
miejskich, albo też dla takich, którym 
praca zawodowa nie pozwala w godzi­
nach wieczornych pobierać nauki! O 
potrzebie kształcenia korespondencyj­
nego świadczą zresztą wymownie cy­
fry. Jeżeli w pierwszym roku pracy 
naukę tą  drogą pobierało w TUR 687 
uczniów, to  w roku szkolnym 1947'48 
zapisanych było około 5.000. A jest 
to wszak forma nowa, która zdobywa 
sobie teraz dopiero „prawa obywatel­
skie", a  tym samym { zaufanie. Kursy 
te obejmowały dotychczas tylko pro­
gram gimnazjum i liceum ogólno­
kształcącego, co —• rzecz prosta — 
nie może zadowolić wszystkich w za­
kresie nauki. Bardzo duży odsetek 
uczniów korespondentów zamieszkuje 
na wsi, 6pora liczba żołnierzy WP 
kształci się tą  drogą. Kursy korespon­
dencyjne obejmują w dużej mierze o- 
efedledców na Ziemiach Odzyskanych.

W nadchodzącym roku szkolnym 
rozszerzy 6ię nieco zakres korespon­
dencyjnego nauczania TUR. Zorgani­
zowany będzie początkowy kurs nauk 
społecznych, przeznaczony dla dzia­
łaczy, członków rad  zakładowych it.p. 
Kurs ten obejmować będzie trzy dzia­
ły: Naukę o Polsce i świeoie współ­

czesnym, Ekonomię polityczną j Pod­
stawy socjalizmu. W zależności od po­
trzeb i zainteresowań każdy z uczest­
ników kursu może dokonać odpowie­
dniego wyboru, albo też przerabiać je 
dnocześnie wszystkie trzy działy.

Ponieważ bardzo często kandydatów 
do szkół średnich dzieli dłuższy okres 
od szkoły podstawowej, przewidziane 
jest również zorganizowanie kursu 
przygotowawczego do gimnazjum za­
wodowego lub ogólno - kształcącego.

Brak kontaktów osobistych zespołu 
nauczycielskiego i  uczniów siłą rzeczy 
ogranicza możliwości właściwego ro­
zeznania postępów w nauce, oraz in­
dywidualnej pomocy kształcącym s*ę- 
Okazało się więc koniecznym powoła­
nie do życia w szeregu miast ośrod­
ków konsultacyjnych.

Problem ,pomocy naukowych — je­
den z najważniejszych w pracy — czę­
ściowo był już rozwiązany w ubiegłym 
roku szkolnym drogą skryptów. Opra­
cowano jak dotąd w zakresie poszcze­
gólnych przedmiotów 24 broszury o 
łącznej objętości 765 stron druku. 
Około 80 pedagogów pracuje w cha­
rakterze autorów skryptów, recenzen­
tów, korektorów prac pisemnych itp.

W roku bieżącym nastąpi niewątpli­
wie dalsze zwiększenie się liczby po­
bierających naukę na kursach. TUR li­
czy tu przede wszystkim na rzesze 
członków i działaczy związków zawo­
dowych. Jest 6prawą pierwszorzędnej 
wagi, aby spopularyzować kursy ko­
respondencyjne w szerszej skali ani­
żeli dotąd na tym terenie.

Najważniejszym zadaniem zespołu 
pedagogicznego kursów na obecnym e- 
tapie jest pogłębienie ideologiczne i 
światopoglądowe samego procesu nau­
czania. Oprócz szeregu innych istot­
nych problemów natury organizacyj­
nej j metodycznej jest to moment bo­
daj najważniejszy i w ostatecznym ra­
chunku rozstrzygający o roli i warto­
ści naszych poczynań w tej nowej dzie 
dżinie ,pracy. Sądząc na podstawie wy­
ników dotychczasowych — i w  tej 
dziedzinie liczyć można na osiągnięcie 
dalszych postępów.

W. MATUSZEWSKA
9  •

Sp. Wyd. „Książka i i

K onstanty Simonow: „Dni i noce",
TT . , . _ , , tłum aczyła B arbara Rafałowaka, o-

niez przy Uniwersytecie L enm gradz-, k) projektow ał Józef Rachwal-
kun. W ykłady w sekep ■ polskiej | W\ rs*;awa 1948 r „ 334. 
Wydz. Słowiańskiego odbyw ają s ię | l e g ł y c h  za Stalingrad"

—tak  brzm i pełna podniosłej prosto-w  ciągu pierwszych dwóch la t w  j 
zyku rosyjskim , następnie, począw^ 
szy od trzeciego roku, w  języku po i

Rośnie nowa W arszawa

r i :  "V ;j

Pomagają wydatnie w  je j odbudowie junacy „Służby Polsce" 
których wiele pracuje przy odrguzowaniu miasta.

ty  dedykacja tej książki. Bohaterska 
opopea S talingradu w ynurza się pla­
stycznie z ram  powściągliwej epic­
kiej powieści. Nie tylko bohaterstw o 
żołnierza ale i ofiarność ludności cy­
wilnej została upam iętniona na k a r­
tach tej niezwykłej książki o zwy­
kłych ludziach.

Aleksander Bek: „Szosa Wołoko-
łam ska", wyd. II, przekład pod re ­
dakcją S tanisław a Okęckiego, okład­
kę. projektow ał Józef Rachwalski, 
W arszawa 1948, str. 278.

Słynna powieść w ojenna radziec­
kiego pisarza, poświęcona bohater­
skim  w alkom  głośnego batalionu 
Panfiłowa. /

Leonid Sobolew: „Dusza m orska", 
przełożył S tefan Klonowski, okład­
kę projektow ał Zdzisław Rychlicki, 
W arszawa 1948, str. 94.

Wybór z nagrodzonego, obszernego 
tomu nowel współczesnego pisarza 
radzieckiego o m arynarzach z osta t­
niej wojny. Nowele Sobolewa to  a r­
cydzieła kompozycji i charak terysty­
ki — ukazują nowego człowieka w  
Związku Radzieckim.

Wanda Wasilewska: „W pierw ot­
nej puszczy", z  ilustracjam i Francisz­
ka  Pareckiego, okładkę projektow ał

Lisitf z  Łodzi

Smutna egzotyka wielkiego miasta
Przybysz, którego ta  czy inna o-

koliczność sprowadzi do naszego 
miasta, zauważy ze zdziwieniem cha­
rakterystyczny obrazek na wielu u li­
cach. Otóż przy ulicznych kranach 
wodociągowych gromadzą się długie 
kolejki ludzi z w iadram i. Łódź cier­
pi na b rak  wody. Wielkie m iasto nie 
posiada rzeki. A z drugiej strony nie 
m a też urządzeń wodociągowych, 
które by mogły rozprowadzić wodę z 
artezyjskich studzien.

Charakterystycznym  obrazkiem w  
Łodzi są na ulicach kolejki ludzi po 
wodę. Rzecz bez precedensu w  Pol­
sce. Bo jeśli w  W arszawie odczuwa 
się ten  i ów brak, rzecz zrozumiała. 
Ale Łódź nie została przez wojnę 
dotkliwie zniszczona, a b rak  urzą­
dzeń kom unalnych nie jest spraw ą 
ostatniego czasu, lecz ciągnie się od

czna ilość budynków  mieszkalnych, 
b rak  linii autobusowych, dzielnic zie 
leni tak  potrzebnych w  fabrycznym 
mieście, brak  szkół, żłobków i przed­
szkoli, wreszcie potrzebnych urzą

żliwości finansowych. Trzeba też aby 
czynniki, jak  to  się mówi, i  opinia 
publiczna zrozumiały olbrzym ie za­
niedbania w  Łodzi i w  związku z 
tym  je j potrzeby.

W ydaje m i się, że znajomość te j 
spraw y jest w  Polsce niedostatecz­
na. Dymy fabrycznych kominów prze 
słoniły szpetotę łódzkiego pejzażu 
urbanistycznego, a tu rko t wrzecion

dzeń higienicznych — te  wszystkie zagłusza często naszą skargę. U tarło
bolączki odziedziczyła obecna Łódź 
po sm utnych czasach carskiego zabo­
ru  i  sanacyjno -  kapitalistycznego 
panowania.

Tak było, gdyż Łódź stanow iła 
miasto robotnicze, obliczone na szyb 
ki zysk. A że ludność pracująca nie 
m iała dla siebie koniecznych w arun 
ków życiowych, ta  bolączka nie do­
legała kapitalistom .

Nam, którzyśm y wzrośli w  Łodzi 
i dojrzew ali z jej rew olucyjnym  bun 
tern, braki obecne w ydają się h a ­
niebną pozostałością czasów wyzy­
sku i  ucisku. W Polsce Ludowej, któ 
r i  pracę i jej potrzeby staw ia na

się, uw aża się to  za norm alne, że 
Łódź produkuje tyle a ty le włókien­
niczych towarów. Obdarza się nas 
superlatyw am i: „polski M anchester", 
„baw ełniana stolica Polski", „naj-

była nim  zawsze, w  okresie rządów 
kapitalistycznych i  niestety  jest nim  
jeszcze i  obecnie".

W tej chwili w  Łodzi radzi się nad 
planem  inwestycyjnym  na rok 1949. 
Uzyskano od Państw a tylko 703 (sie­
dem set trzy) miliony zł. kredytów . 
Jest to ilość niewystarczająca, jak  
na wielkie potrzeby m iasta. Czynio­
ne są dalsze starania. Z uw agi na to 
sam orząd opracowuje p lan  inw esty­
cyjny na jeden m iliard trzysta czte­
ry  miliony złotych.

Inw estycje zamierzone oczywiście 
nie usuną wszystkich braków  w  Ło- 

■ dzi, nie zaradzą wszystkiem u, ale u-
większy ośrodek włókienniczy" itd. czynią życie w  naszym mieście zno-
A ludzie dalej stoją na ulicy w  ken 
lejce po wodę. A robotnicy dalej mie 
szkają w  ruderach.

Nie wierzymy, aby dotychczasowe 
upośledzenie Łodzi miało pozostać 
na stałe. Lecz do zmiany potrzebne 
są chęci i  finanse.

Dlatego Łodzianie toczą zażarty 
bój o pomoc rządu, o kredyty, które 
dałoby się obrócić na cele inwesty-wielu, w ielu lat, stanowi Achilleso­

wą piętę wielkiego miasta. pierwszym planie, m usi zniknąć ka- j cyjne.
Nam Łodzianom trudno  pogodzić pitalistyczna egzotyka Łodzi. Miasto ■ Jest to pilna sprawa. Łodzi trzeba 

się z tak  ogromnym zaniedbaniem, powinno przemienić się w  p ię k n y ; przyjść z pomocą. Słusznie pisał w  
Zacofanie cywilizacyjne, brud, r u d e - ! w arsztat i w  piękny dom dla każdego tych dniach łódzki „Głos Robotni- 
ry  na przedmieściach, b rak  wodocią- ' robotnika. |czy“ : „Nie żądamy pierwszeństwa
gów i kanalizacji, znikoma ilość po- Sama świadomość te j spraw y nie ] dla Łodzi. Żądamy natom iast, aby 

zaradzi złu. Trzeba czynów, w yraża- i Łódź nie była upośledzona, aby nie 
jąc  się realniej i trzeba więcej mo- była Kopciuszkiem m iast polskich, a

śniejszym. A więc fundusze obróco­
ne będą na rozbudowę sieci kanali­
zacyjnej i wodociągowej, na uporząd 
kowanie bruków, ulic i mostów, na 
poszerzenie linii tram w ajow ych i  po­
większenie taboru, na budownictwo 
mieszkaniowe, na uregulow anie o- 
hydnego ścieku rzeczułki Łódki, na 
rozbudowę Gazowni, Chłodni i Rzeź­
ni, na oświatę i budownictwo szkól, 
na podniesienie zdrowotności i u- 
spraw nienie opieki miejskiej itp.

298 milionów na wodociągi, a 103 
miliony na budownictwo mieszka­
niowe — wysiłek ten zmniejszy tro ­
chę najbardziej dokuczliwe dolegli­
wości.

GRZEGORZ TIMOFIEJEW

Zdzisław Rychlicki, W arszawa 1948, 
str. 166.

Powieść dla młodzieży o życiu 
pierwotnych ludzi.

A utorka ukazuje etaijS^ rozwoju 
doświadczeń i  um iejętności techni­
cznych oraz poglądów i stosunków 
społecznych pierwotnego ustro ju  ludz 
kości w  przeżyciach jednej rodziny. 
Odrębne potraktow anie losów dwoj­
ga bohaterów  powieści przypomina 
charakterem  legendy biblijne.

Stanisław Je rry  Lec: .Życie jest
fraszką", fraszki i  satyry, okładkę 
projektow ał H enryk Tomaszewski, 
W arszawa 1948, str. 144.

Nowy tom  fraszek i  sa ty r znako­
mitego satyryka, b. redak to ra  „Szpi­
lek".

Halina Górak*: „Druga brama",
wyd. II, W arszawa 1948, str. 232.

Powieść dla młodzieży w ybitnej 
pisarki, zamordowanej przez hitle­
rowców.

Marta Michalska: „Stary", po­
wieść dla młodzieży, okładkę i ilu­
strac ję  projektow ał Zdzisław Ry­
chlicki, W arszawa 1948, str. 186.

Żywo napisana powieść d la  mło­
dzieży o ak tualnej tem atyce i du­
żej wartości wychowawczej. Treścią 
książkj są przeżycia czternastoletnie­
go chłopca podczas ostatniej wojny; 
walki partyzanckie, tragiczne do­
świadczenia okupacji i dojrzała, ro­
zum na postaw a na progu niepodle­
głości.

Józef Pogan: „Cierpki owoc", no­
wele i opowiadania, okładkę projek­
tował S tefan Bem ac.ński, W arsza­
wa 1948, str. 123.

Dwanaście now el j opowiadań 
chłopskiego pisarza.

Hugh Lofting: „Opera doktora
Dolittle", przekład Janiny M ortko- 
wiozowej, ilustracja autora, okładka 
Teresy Roszkowskiej, K raków  1948, 
str. 241.

Nowy tom pięknego cyklu dla mło­
dzieży.

iii Kongres
Prawników-Demokrałów 
w Pradze Czesk.ej

Dnia 6 bm. rozpocznie się w auli 
Uniwersytetu im. Karola w Pradze III 
Międzynarodowy Kongres Prawdków- 
Demokratów.

Kongres będzie obradował pod ha­
słem „Prawo w służbie pokoju". M. in. 
zostaną omówione sprawy, dotyczące: 
obrony { zabezpieczenia praw człowie­
ka, obecnego 6tanu kar am a przestęp­
ców wojennych i kolaiboracjomstów o- 
raz problemy, dotyczące energii ato­
mowej. Ostatnie zagadnienie zreferu­
ją: ekspert ohemnk, prawnik — przed­
stawiciel Związku Radzieckiego oraz 
prawnik — przedstawioiel Francji.

W M i ędz yn ar odo Wy m Kongresie we­
źmie również udział polska delegacja 
prawników-demokratów.

\
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ŻYCIE GOSPODARCZE
Gospodarka zachodnio - europejska

i

pod znakiem planu Marshalla

Przemysł konsertuoiry 
na W ystawie Ziem Odzyjkanych

Program podporządkowania Europy 
Z-ar&aonaa*ej w,pi y.vvo:n kapitalizmu ame- 
ryiiiuiaiiiaao wkróczył w ciągu osta­
tn ie j miesięcy w nowe stadium reali­
zacji. Zawarte zostały poszczególne 
„dwusiroirme ' umowy gospodarcze, rzą­
dy kilku krajów marsiialiowsktai wy­
stąpiły z  Łzw. „planam-i" gospodarczy­
mi, mającymi położyć kres isteUeją- 
ccmu dotymczas krytycznemu położe­
niu. Frograni powyższy zawiera w so­
bie tak wiele elementów, których źró­
dło leży poza la&adnientomi gospo­
darczymi, że w oparciu o gospodarcze 
kryteria trudno uzyskać właściwe .po­
jęcie o jego znaczerdu. Zastanówmy 
się jednak pokrótce w jakiej sytuacji 
rozpoczyna 6ię realizacja programu, 
jakie są jego zamierzenia, jak wyglą­
dają możliwości jego rea lizaci i ja­
kich rezultatów można się po mm spo-1 
dziewać.

Program powstał dwa lata po za- j 
kończeniu wojny, celem jego miało 
być wydobycie Europy a gospodarcze-1 
go impasu, w jakim znalazła się ona  ̂
w wyniku zniszczeń wojennych. W. 
myśl programu kredyty am erykańskie, 
mają zeupe.nić braki, jakie dają się j 
powszechnie odczuć na odcinku dohr 
konsumcyjnyoh, — mają umożliwić 
podniesienie możliwości produkcyjnych 
przez dostawę urządzeń inwestycyj­
nych . W stosunku do tak ogólnie sfor­
mułowanego zagadnienia wysuwa s®ę 
na ty ch m iast następujące pytanie: za
jaką cenę amerykańscy bankierzy de­
cydują się na taki interes? Idąc jednak 
dalej i  przyjmując na chwilę oficjalną 
motywację gospodarczą programu, na­
po ty k am y  na inne pytanie; a  mianowi­
cie: czy jest ona oparta na wystarcza­
jąco przekonywających przesłankach.

W  zamian za utratę 
niezależności gospodarczej

Motywy, stojące poza planem, ry­
sują się jasno: chodziło o to, oby po­
wstrzymać szerzące się powszechnie w 
Europie tendencje postępu gospodar­
czego i społecznego. Wygodnie się za i

Kronika
gospodarcza
TRODUKCJA I  ZBYT CEMENTU
Zakłady podległe Zjednoc .eniu F a­

bryk  Cementu w yprodukowały od 
początku br. do końca lipca 1.076 tys.  ̂
ton cementu, uzyskując tym  samym 
63 proc. planowanego planu ro-czne- 
go.

W r. 1945 wyprodukowaliśmy 
301.909 ton cem entu, w r. 1946 — 
1.373.245 ton, a w  r. 1947 — 1.519.366 
ton  cem entu.

W I-szym  półroczu br. na rynek 
krajow y dostarczono 806.634 ton ce­
m entu. Wieś zakupiła ponad 367.710 
ton. |

W tym  sam ym  czasie wyaksporto-j 
’waiiśm y do Argentyny, Brazyiii, n a  j 
M alaje i do ZSRR około 151,910 ton 
cementu.

ROZPOCZYNAM Y PRODUKCJĘ 
PENOŻiU Z TORFU

W pierwszej połowie w rześnia prze 
prowuuzona będzie na terenie jed - j 
ne-go z zakładów przemysiowycn w 
W arszawie próba wydooycia smoiy 
2  torfu, która bęazie służyła jako su- 
rovV.ec do produkcji ienolu. Z feno­
lu  w ytw arza się masy plastyczne i 
nylon.

Produkcja fenolu z to rfu  jest b a r­
dziej opłacalna. Zaw iera on 3 razy 
Więcej reaoiu niż węgiel.

Szczegó.owe metouy produkcji o- 
pracowuje in sty tu t Przem ysłu Wę­
glowego w Biskupicach.

EK SPoR T BEKONÓW W LIPCU
Zattlauy Wytwórcze skupione w 

OgomopoiSkun Zrzeszaniu P ryw atne 
go Przem ysłu P rzeiw urstw a M ięsne-. 
go wyeksportowały w iipcu b r . : 
la.Sua kg celonów  i przetworów m ię- j 
anych panow anych, wy’ -.ująć prze! 
Widziany plan eksportowy w 77 proc.

54 m oc. PRODUKCJI PAPIERU 
U A Ś liic  i ł i iU ó  WYTWARZAJĄ 

G z  U CJtiOŁ. AZ i'
Zakłady p a p ie r n ic z e  w  Głuchoła­

zach na D o ln y m  Ś lą s k u  o d e jm u ją  6 
£ a j , jA, z  k tó r y c h  d w ie  (w  Głucho­
łazach i R u  J a w ie )  p.odukują 54 p ro c .. 
u g o in e j i lo śc i  w y tw a r z a n e g o  w  k r a ju  
ó u p ie r u  g a z e t o w e g o .  D w ie  t a b r y k i , 
U io u z a n o w  i Z iu o jo w ie c )  n a s ta w io n e j  
^  n a  p io u u k c ję  te k tu r y , j e d n a  w y -  
v<u.z«i c c ih io z ę , d ru g a  za ś w y r o b y  z  

hlasy pap Ci owej.
Di..;.-: p .zeprowadzonym inw esty­

cjom i rem ontom  produkcja Zakła­
dów wynosi obcenie 130 proc. w ydaj­
ności z ub. r. ~  i- r te -  ■

Wchodząca w skład Zakładów fa­
bryka wyrobów papierowych w  Wil- 
kanowie w ytw arza naczynia tłoczo­
ne ze ścieru, uodpornione na działa­
c ie  wody.

skłaniało, i© można było ku temu dą­
żyć drogą skierowania ca rynki euro­
pejskie wielkich nadwyżek eksporto­
wych rozbudowanej w okresie wojny 
produkcji amerykańskiej. W roku 1947 
Stany Zjednoczcne ekepoirtoiwały prze­
ciętnie mieaiięoznie za blisko 900 mi­
lionów dolarów więcej niż importo­
wały z zagranicy, nadwyżka w obro­
tach z Europą wynosiła miesięcznie 
ponad 400 milionów dolarów. Groziło 
załamanie tak korzystnej koniunktury, 
bowiem rezerwy dolairowe i kredyty, 
jakimi rozporządzały kraje importują­
ce z Ameryki, wyczerpywały się w 
szybkim tempie. Przemysłowcom ame­
rykańskim chodziło zaś o to, aiby stan 
ten jak najdłużej utrzymać.

O tym, że w grę wchodziły intere­
sy kapitalistów, świadczą dane staty­
styczne, które mówią o 6tałym spad­
ku siły nabywczej klasy robotniczej 
(16 proc. w okresie między 1944 a 
1943) oraz o rosnącym udziale zy­
sków kapitalistycznych w dochodzie 
narodowym (wzrost o 55 proc. w o- 
kresie od 1939 do 1947), Sfery wiel­
kiego przemyciu zorientowały c ię ! 
wówczas, że kraje potrzebujące towa­
rów amerykańskich mają przecież „to- j 
war“, który mogą oferować w zamian, j 
a mianowicie — ich niezależność go­
spodarczą.

Targ został libity. Nic trzeba było 
długo czekać na rezultaty w Wiel­
kiej Brytanii i Francji; ucichły ten­
dencje upaństwowienia dalszych ga­
łęzi produkcji, pojawił s>ę natomiast 
projekt bezpośredniej ingerencji „rze­
czoznawców" amerykańskich na od­
cinku organizacji ; metod produkcji 
w przemyśle eurepejokim.

Pojawiły się grupy rozłamowe, wpro 
waidzające fermeot W ruchu postępo­
wym w zachodniej Europie. Ekspozy­
tury amerykańskiej administracji pro­
gramu rozpoczęły urzędowanie w po­
szczególnych krajach. Zagadnieniem o 
zasadniczej wadze stało 6ię odbudo­
wanie arsenału zbrojeniowego zachod­
nich Niemiec.

Pod dominantą 
amerykańskich monopoli

W świetle głosów prasy gospodar­
czej krajów zachodnio - europejskich 
widać wyraźnie, że momenty zaryso­
wane powyżej dochodzą do świado­
mości szerokiej opinii publicznej. Kon 
serwatywny tygodnik londyński „The 
Economist", o którym jedno z pism 
francuskich wyraziło ostatnio opinię, 
że lepiej przemawiają mu do przeko­
nania poglądy rządu amerykańskiego, 
niż brytyjskiego, zajął następująco 
stanowisko, omawiając w serii arty­
kułów zagadnienie kryzysu dolarowe­
go. W  ostrożnych słowach picmo to 
przyznaje, że obserwatorowi europej­
skiemu może 6ię „wydawać", że eks­
porterzy amerykańscy chcą korzystać 
z trudnej sytuacji gospodarczej Euro­
py dla realizacji swyoh egoistycznych 
zamierzeń. Reprezentuj ąc kierunek 
wierzący, mimo wszystko, w dobre 
checj kapitalistów amerykańskich au­
tor wspomni anych artykułów dochodzi 
do następujących wniosków:

„Po wyczerpaniu kredytów amery­
kańskich przcwidziauyoh w bieżącym 
programie kryzys dolarowy nic zosta-1 
nic usunięty. Stany Zjednoczona będą! 
nadal rozporządzały znacznym; m d- j 
wyżkami eksportowymi, ich potrzeby

importowe oie wzrosną w sposób de­
cydujący. Kraje europejskie odzyska­
ją w tym czasie zachwianą równowa­
gę gospodarczą. Gccpodarka Europy 
mogłaby ©o prawda nadal importować 
z Ameryki, lecz wobec b,raku dola­
rów zdecyduje się na ooraiz dalej idą­
ce osłabienie stosunków gospodar­
czych ze Stanami. Trzeba tylko wy­
tłumaczyć Stanom, by zrezygnowały ze 
swych warunków, ograniczających pra 
wa innych krajów do osłabienia obro­
tów ze Stanami bez jednoczesnego 
ich osłabienia w stosunkach z innymi 
partnerami. Problem dolara etanie się 
zagadnieniem wewnętrznym Stanów".

W rozumowaniu powyższym uderza 
założenie, w klćre londyński tygodnik 
chce wierzyć — założenie bezintere­
sowności amerykańskich ludzj intere­
su, Jak  wynika bowiem — dolary wy­
syłane przez szereg -lout do Europy 
miałyby posłużyć celowi usamodziel­
nienia się jej gospodarki od wpływów 
amerykańskich monopoli. Prawdopo­
dobieństwo takiego rozwiązania nie 
wymaga komentarzy.

Bardziej konkretne wnioski wysuwa 
■dziennik szwajcarski „Jurna! de Ge­
neve" — przypomina co, że kilka kra­
jów (między innymi Szwecja |  Szwaj­
caria) nie podpisało jeszcze ostatecz­
nych umów dwustronnych, a następnie 
wyra. a  zdrrie, że ani rządy ar.i społe­
czeństwa krajów marschallowskich nic 
zdawały sofcie widocznie sprawy z  tru ­
dności jakie wiążą się z realizacją 
planu Marshalla.

Okazuje się, że dopiero dcświadcze- 
r-ńa ńiogą nauczyć tego, czego nie po­
trafił podyktować rozsądek, ani dale­
kowzroczna polityka, (p.)

Przed zasadniczym uporządkowaniem 
rynku mięsnego « r  Polsce

Największą trudność, na jaką n a ­
potyka w  Polsce obrót mięsem i 
przetworam i — stanowi ciągle je ­
szcze niedostateczną podaż. Mimo u - 
pływu przeszło ‘3 la t od chwili za­
kończenia wojny, skutki •wynisz­
czenia inw entarza żywego do dnia 
dzisiejszego nie mogły zostać usu­
nięte, a spowodowane w  w yniku te ­
go niedostateczne nasycenie rynku 
mięsem, zmusiło Rząd do zastoso­
w ania ograniczeń w  spożyciu tego 
artykułu przez wprowadzenie 3 dni 
bezmięsnych w  tygodniu.

Mimo zastosowanych środków, w 
każdym roku w  okresie żniw dają 
się zauważyć zaburzenia w norm al­
nym aprowidowan-u m iast w  m"ęso 
ł przetw ory naw et w  dniach, gdy 
spożycie nie jest ograniczone. Do­
wodź; to, że n iezależńe od niedo­
statecznego stanu ilościowego zwie­
rząt przeznaczonych na ubój, szwan 
kuje również organizacja dostaw. 
Podczas największego nasilenia ro­
bót w  polu, gdy chlap nie m a czasu 
na zajęcie się sprzedażą, ludność 
m iast zm utzona jest do dalszego o- 
graniczania niezbyt wysokich norm  
spożycia.

Chwilowe wstrzym anie podaży 
zwierząt rzeźniach odb.ja się na ryn­
ku krajow ym  tym  datki w iej, że 
chłodnie istniejące w  Polsce posia­
dają m aksym alną zdolność magazy­
nowania około 10 tysięcy ton, to zna­
czy zdolne są do stworzenia niespeł­
na 10-dniowego zapasu m ięsa dla w y­
żywienia ludności nierolniczej. Z bra 
kiam  chłodni jest ściśle związany 
niedorozwój naszego przemysłu prze­
twórczego, a zwłaszcza konserwowe­
go. Żadna fabryka n 'e i może myśleć 
o zorganizowaniu ciągłej produkcji 
bez gw arancji nieprzerw anej dosta­
wy surowca.

Spostrzegane braki dyktują konie­
czne dla uzdrowienia sytuacji środ­
ki zaradcze. Utworzone ostatnio 
spółdzielcze organizacje obrotu mię­
sem być może stworzą w arunki u - 
łatw iające Chłopu korzystną sprze­
daż żywca, muszą jednak  umożl1- 
w>ć producentom  rolnym  stały i  n ie­
ograniczony ilościowo zbyt żywca w 
utworzonych punktach skupu. Stwo­
rzenie w arunków, zapewniających o- 
placalność gospodarki hodowlanej 
przy dobrej organizacji rynku  m ię­
snego umożliwi szybki w zrost pogło­
wia zwierzęcego, a zwłaszcza niero­
gacizny.

Możliwości eksportowe
Rok bieżący, który dzięki pomyśl­

nym zbiorom zapewni rolnictwu do­
stateczną ilość otrąb pszennych, nie- 
■będnych przy hodowlj nierogacizny, 

wymaga znalezienia 1 skutecznych 
środków dla szybkiego usunięcia 
istniejących jeszcze niedociągnięć, 
stanowiących przeszkodę rozwojową 
gospodarki rolnej. Je s t to  zagadnie­
nie o ty le  w arte  rozwiązania^ że u- 
możliwiło by ono zaopatrzenie kon­
sumentów w  wystarczającą ilość 
mięsa, zniesienie istniejących jeszcze 
ograniczeń spożycia i przeznaczenie

dużych kontyngentów wieprzowiny 
na ekspert. Przewidyw any w  roku 
następnym  j wywóz wieprzowiny w 
-loścj okołó 50 tys. ton przy obec­
nych cenach światowych na bekon, 
Wynoszących około 671} dal. źa tohę 
dało by równowartość przeszło 2 mi­
lionów ton węgla, - '.eksportowanych 
nierównie większym nakładem  tru ­
du i kosztów. Jedynie dla przewie­
zienia tej ilości .produktów do portów 
i załadunku węgiel wymaga 23-kro- 
tnoj ilości taboru kolejowego i 0 -  
krętowego. Przy odczuwanych w 
Polsce brakach jak  w  jednej, tak  1 
w  drugiej dziedzinie, nie może być 
dla nas rzeczą obojętną, czy moż­
ność zwiększenia obrotów handlo­
wych z zsgramłeą uzyskujem y dzięki 
forsowaniu eksportu węgla, czy też 
produktów  gospodarki hodowlanej.

Nie można ró w ń eż  przeoczyć fak ­
tu, że eksport żywności jest w  cza­
sach dzii-rtpszych atu tem  .pciUityce- 
nym o wielkiej wadze, zwłaszcza w 
krajach, znajduj ąoych s :ę  w  orbicie 
działania planu M arshalla. Robotnik 
angielski, francuski czy naw et nie­
miecki, uzależniony od dostaw pol­
skiego mięsa, nie będzie podatny na 
głoszone przez nieprzyjazne nam  ko­
ła w ersje o rzekomej niemożności 
zagospodarowania przez Polaków 
Ziem Odzyskanych.

W obecnych w arunkach, przy b ra­
ku chłodni i dostatecznie rozbudo­
wanych fabryk konserw  nasz eks­
port mięsny musi się ograniczać do 
chłodniejszych pór roku  i przezna­
czać na wywóz tow ar mało przero­
biony. Jeśli jednak  w  obecnej chwili 
moglibyśmy eksportować naw et z 
małym, stosunkowo zyskiem żywiec 
czy mięso mrożone, zastrzyk finan­
sowy, k tóry  dziękj tem u uzyska ro l­
nictwo, umożliwi przyśpieszenie od­
budowy gospodark,- rolnej ; podnie­
sienie stopy życiowej chłopa.

Czy dane statystyczne 
są prawdziwe?

Jeśli idzie o zdobycie rynków  za­
granicznych, nie przedstawiało by to 
najm niejszych trudności. Anglia, 
F rancja ;  Niemcy są w  stanie 
wchłonąć w ielokrotnie większe kon­
tyngenty m ięsa niż będziemy im  mo­
gli zaoferować. Tow ar polski posia­
da przy tym  tę  bezcenną zaletę, że 
zaplata zań nie musi być dokonana 
w  tw ardej walucie, lecz w  artyku­
łach przemysłowych.

W ydawało by się, że wobec takiego 
stanu rzeczy, jedyną przeszkodą w  
rozpoczęciu n a  w ielką skalę eksportu 
mięsa i  żywca jest b rak  artykułów  
żywnościowych na rynku  w ew nętrz­

nym. Istotnie, jsśl; weźrmemy pod u- 
wagę dane statystyczne, odnoszące 
się do pogłowia trzody chlewnej, by­
dła it.p. musimy dojść do przekona­
nia, że mvsmtuif.riy zrńicksżtóy d is ­
port żywności odbywałby r  e'ze szko­
dą dla lionsumcji krajow ej; że byłby 
to bezsensowny eksport głodowy. 
Gdy jednak z drugiej strony zanali­
zujemy dane ankiet, obrazujące wy­
sokość spożycia w  poszczególnych 
grupach ludnościowych, k 'lka  n a j­
prostszych działań maieroatycfciych 
wykaże, że albo podaw ana ilość in­
w entarza mocno odb'cga od rzeczy- 
wietCGc?, albo taż n ’cpraw ddw e są 
wyn>ki ankiet. Wziąwszy pad uwagę 
dostateczne zaopatrzenie sklepów w 
mięso j poza okresami żniw, zupełną 
łatwość zaopatrywania się w  nich 
ludności, przy dość realn e w ygląda­
jących w  porównaniu z danymi 
przedwojennymi cyfram; ’ spożycia 
przeprowadzonych ankiet, powstają 
wątpliwość- raczej w  c d ń o s ic ń u  do 
danych statystycznych. Je st to tym 
bardziej prawdopodobne, że co jakiś 
czas nadm ierna podaż, przekraczają­
ca znacznie norm alne potrzeby kon- 
sum eyjne powoduje niebezpieczeń­
stwo załam ania się cen ; opadnięcia 
ich poniżej poziomu, r.nożiw łającego 
prowadzenie opłacalnej gospodarki 
hodowlanej.

Uzyskiwanie danych statystycz­
nych, niższych od rzeczywistych, mo­
że być łatwo wytłumaczone stworzo­
ną w śród ludności w iejskiej za cza­
sów okupacji hitlerow skiej psychozą 
ukryw ania rzeczywistego stanu po­
siadanego gospodarstwa. Wyłowienie 
tego rodzaju nieścisłość,- jest rzeczą 
niezm iernie trudną i wymaga zrozu­
mienia wagi zbieranych inform acji 
zarówno ze strony zatrudnionego 
przy tym  personelu jak  też j nieza- 
intA-es cwanych nim i bezpośrednio 
rolników. Jellliby okazało się, że 
istotnie stan  inwentarza, produkcja 
i konsum eja mięsa jest wyższa, niż 
szacowane dotychczas, plan ekspor­
tu  mięsa można by powiększyć co 
najm niej 2-krotnie.

Najbliższy okres przyniesie ze so­
bą zasadnicze posunięcia na polu u - 
porządkowania obrotu mięsem. P ro­
jektow ane zlikwidowanie systemu 
kartkowego zbiegnie się prawdopo­
dobnie ze zniesieniem dni bezmięs­
nych, co byłoby w  każdym razie u - 
zasadnione w  odniesieniu do mięsa 
wieprzowego. Jednocześnie należy o- 
czekiiwać poważniejszych pirób, m a­
jących na celu zdobycie zagranicz­
nych rynków  zbytu i zawarcie kon­
trak tów  na' stałe dostawy większych 
ilości żywca, mięsa w  stanie suro­
wym i przetworów. (m).

D ział przem ysłu konserw ow ego 
n a  w ystaw ie w rocław skiej je s t j e ­
dnym  z najbardzie j oczywistych 
dowodów potrzeby urządzania tego 
rodzaju  im prez. Eksponaty , liczna 
w ykresy i u stne  objaśnienia perso­
nelu pozw alają n a  w yrobienie so­
bie dokładnego obrazu s ta n u  obec­
nego przem ysłu  konserw ow ego w 
Polsce, postępu ja k i na tym  polu 
osiągnęliśm y w  porów naniu z la ta ­
m i przedwojennym i, dzięki w kłado­
wi gospodarczem u Ziem Odzyska­
nych, możliwości rozwojowych, a 
także istniejących, niestety , pow a­
żnych trudności.

Zdziwienie o g arn ia  zw iedzają­
cych n a  w idok zgrupow anych -rzę­
dam i puszek, przedstaw iających 
poszczególne rodzaje konserw. 
W szystkie n iem al rodzaje  ryb  ło­
w ionych w  E ałtyku , m ięso wolowe 
i w ieprzowe w  najróżnorodniej­
szej postaci, jam y, soki i kom poty 
owocowe zachęcają do kupna  b a r­
wnymi etykietkam i, estetycznym
w yglądem  1 przystępną , cer.ą. N a 
nalepkach  odczytujem y nazw y z a ­
kładów  produkcyjnych 1 m iejsco­
wości: „Państw ow a P rzetw órnia
M ięsna O dra w  Szczecinie", „Geda- 
n ia i  M otlaw a" w  G dańsku, „Kaszu­
by" w  Łebie d Lęborku, „T ytan" w 

| Koszalinie i wiele, wiole innych.
W porów naniu  ze skanera z roku 

ubiegłego widoczny j r r t  w yraźny 
postęp. Trudności, k tó re  istn ia ły  na 
tym  odcinku, były bardzo pow a­
żne. B rak  b lachy  białej i niem o­
żność je j im portu , rk d csts trzzn -a  
w  wielu w ypadkach podaż surow ­
ca i konieczność przeprowadzeni® 
gruntow nych rem ontów  w fab ry ­
kach  zdew astow anych rabunkow ą 
gospodarką niem iecką i działarJia- 
ni w ojennym i — u trudn ia ły  w  w y­
sokim stopniu rozwinięcie pro­
dukcji n a  szeroką skalę.

C harak terystyczne św iatło  na 
stosunki panujące n a  rynkach  
św iatow ych rzuca zagadn-lnnie fc-ra- 
ku  białej blachy, niezbędnej przy 
wyrobie lepszych gatunków  kon 
serw. Ze w zględu na to, żo kon­
serw y m ogły stać  się jedną z po­
w ażniejszych pozycji eksportow ych 
w gospodarce polskiej, względy de­
wizowe przy im porcie blachy - le  
wchodziły w rachubę. Chętnym  na­
bywcą konserw  polskich byłyby 
w szystkie państw a zachodnie z W. 
B ry tan ią  na czele, k tó ra  je s t jedno 
cześnie obok USA czoiowjon pro- 
ducenter- 1 eksporte rem  ' -achy. 
Mimo s ta ra ń  w  tym  k ierunku  nie 
m ożna było naszym  fabrykom  z a ­
pewnić w  ram ach  zaw ieranych u- 

jmóiv handlow ych dostaw  teęto ąr- 
ifykulu ‘w  odpowiedniej ilości. W

.tym  czasie fab ryk i angielskie, gro­
m adzące zapasy deficytowej fcla- 

jchy konserw ow ej nie m ogły z po­
wodu b raku  zasadniczych a r ty k u ­
łów żywnościowych w ykorzystać w  
pełni swej zdolności produkcyjnej, 
a  konsum enci byli poddaw ani ro ­
snącym  ograniczeniom  w  spożyciu.

Mimo istniejących trudności prze 
m ysł nasz zwiększał produkcję z 
każdym  miesiącem . U ruchom ienie 
w  walcow niach działu produkcji 
b lach cienkich pozwoliło zastąp ić 
przynajm niej częściowo b rak i od­
czuwane n a  tym  odcinku. Fod 
względem jakości ustępu ją one 
w praw dzie znacznie artykułow i im ­
portow anem u , jednakże w prow a­
dzane stopniowo ulepszenia pozwa­
la ją  żywić nadzieję zm iany tego 
stanU rzeczy.

Korzyści rozw oju przem ysłu kon ­
serw ow ego d la  gospodarki narodo ­
w ej są  w ielorakie. Jeśli idzie o eks­
port, pozw ala on na sprzedaż po­
szukiw anych w  k ra ja ch  zachodnich 
artykułów  żywnościowych w  n a j­
bardziej uszlachetnionej postaci i 
po najw yższij cenie, um ożliw iając 
równocześnie obniżenie do mini- 

jm um  kosztów  fra ch tu  kolejowego i 
(morskiego. Oczywiście tego rodza­
ju  zm iany, zachodzące w  strukfu- 
rza naszego wywozu, idą niebardzo 

(po m yśli przem ysłowców państw  
|zachodnich, op ierających przyszłość 
swych zakładów  produkcyjnych n a  
im porcie a r t . , nieprzetw orzonych.

N a  rynek  k ra jo w y  przem>*sł kon­
serw ow y w yw iera rów ni sź  w pływ  
dodatni, przyczyniając sia^znacznie 
dę u trzym an ia  stab ilizacji cen m ię­
sa. W okresie  nasilen ia  letnich ro ­
bót polnych w ystępuje w  każdym  
niem al roku  zm niejszenie podaży 

I żywca, w. zw iązku z  czym zaopa­
tr z e n ie  m iast w  żywność je s t utru- 
jdnione. M agazynow anie n-a okres 
, krytyczny zapasów  m ięsa surow ego 
Iw w iększych ilościach nie je s t mo- 
! żliwe. Chłodnie nasze m ogą obecnie 
(przechować w  najlepszym  w ypad­
ku około 10 tys. ton  m ięsa, ten. 
ilość, k tó ra  przy najbardzie j ostro ­
żnej gospodarce może w ystarczyć 
r,a okres 10 dni. Z apasy konserw  
m ogą w  w ypadkach szczególnie kry­
tycznych przyczynić się do prze­
trw an ia  okresów  zm niejszonej po­
daży m ięsa n a  rynku.

P lan y  produkcji n a  najbliższy cr> 
kres przew idują niezależnie od 
w zrostu ilościowego i jakościowego 

‘ w ytw arzanych gatunków  konserw  
również obniżenie do m inim um  cen. 
Przyczyni się to  do spopularyzow a­
nia spożycia konserw  wr k ra ju  i do 
zwiększenia eksportu.

Ł L

Destsirj! miuestjjcjjjne 
w  polskim im porcie

Pow ażną pozycję w naszym  im ­
porcie stanow ią dostaw y inw esty­
cyjno. W la tach  1945 i 1946 m iały 
one ch a ra k te r  w 92 proc. reliefo 
wy. W r. 1947 dzięki wzmocnionej 
pozycji naszego w ęgla n a  rynkach  
eksportow ych, a także dzięki w zro­
stowi -"u fa n ia  gospodarczego za­
granicy  zaczęliśm y realizow ać do­
staw y inw estycyjne w  oparciu o 
aw anse kredytow e, gw arantow ane 
W um ow ach handlowych.

Typowym  tego przykładem  był 
wielki układ inw estycyjny, ze 
Szwecją w  m arcu  1947 r., k tó ry  
gw aran tow ał dostaw y n a  sum ę 112 
mil. dolarów  z możliwością natych­
m iastow ego plasow ania zamówień. 
Inw estycyjny  ch a ra k te r  nosiły 
również um ow y ze Szw ajcarią , H o­

landią, W ielką B ry tan ią  i Czecho­
słow acją.

W roku  bieżącym  głównym  do­
staw cą dóbr inw estycyjnych stan ie  
się Związek R adzi:cki. N a  podsta­
wie um ow y zaw arte j w  dniu  26 
stycznia br. ZSRR dostarczać bę­
dzie Polsce tv okresie 1948 — 1953 
urządzeń przem ysłow ych o raz  urzą 
tfczeń niezbędnych do odbudowy 
m iast i portów .

N a pokrycie tych dostaw  ZSRR 
udzielił Polsce średnioterm inow ego 
kredy tu  w  wysokości 450 m ilionów 
dolarów .

W rek u  ubiegłym  zw ichrzył się 
udział raajzyn , ap ara tó w  i narzę­
dzi w  globalnej w artości Im portu 
dóbr inw estycyjnych do 42 proc. 
im port zaś środków  tran sp o rto ­
wych zm ala ł do 50 proc.

D uuletn i plan gospodarczy 
dla strefy radzieckiej N iem iec

P O L S A D I OK I E  R
poszukuje

TELETECHNIKÓW I RADIOTECHNIKÓW 
z wykształceniem licealnym i wyższym do Działu Elektro-Akustyki oraz 
starszych referentów do Wydziału Planowania Dyrekcji Technicznej. 
Warunki do omówienia. Zgłoszenia: Biuro Personalne, Warszawa, 
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Socj Mistyczna P artia  Jedności 
Niemiec w porozumieniu z niemiec­
ką kom isją gospodarczą opracowała 
dla strefy  wschodniej dw uletni plan 
gospodarczy który przewiduje ogra­
niczenie reparacji z produkcji bie­
żącej. Według planu tego do r. 
1950 przemysł niemiecki osiągnąć ma 
81 proc. produkcji z roku 1936. W 
szczególności plan przew iduje zwięk 
szenie wydobycia węgla brunatnego 
z 105 milionów ton w  roku 1947 db 
123 milionów ton w  roku 1950. P ro­
dukcja brykietów  podniesiona ma 
być z 26 milionów ton do 32 milio­
nów ton. Przew idyw ana pirodukcja 
stali surowej wynosić m a 875.000 
ton wobec 150 000 ton w  roku 
1947, produkcja żelaza surowego w

roku 1950 — 360.000 ton  ; żelaza
walcowanego 650 000 ton.

P lan  produkcyjny przemysłu włó­
kienniczego przewiduje na rok 1950 
120.000 ton  przędzy i 90.000 ton tk a ­
nin. W tym  produkcja sztucznych 
włókien wynieść ma 34.000 ton, zaś 
sztucznego jedwab u  6.500 ton.

W celu zaspokojenia dotkliwego 
braku en ergi, elektrycznej do roku 
1950 umożliwiona ma być produk­
cja 15,5 m iliarda KWg, to jest o 25 
proc. więcej niż w roku 1947.

W roku 1950 każdy mieszkaniec 
strefy radzieckiej otrzym ać m a jed­
ną parę butów, zaś zwiększenie pro­
dukcji rolnej o 30 proc. umożliwić 
ma zapewnienie całej ludności tej 

"Strefy 2.000 kalo rii dziennie.

Z wj yt ti a wnieś u tfnspndarczijch

Noujjj num er „Życia Gospodarczego"
Nowy (15 — 16) num er „Żyda 

Gospodarczego" przynosi m. in. a r ­
tykuły min. H. Mi-nca „Wytyczne w 
sprawie naszego ustro ju  gospodar­
czego i społecznego" (skrót art. u - 
mieszczonego w  .Nowych Drogach") 
Min. E. Szjh-a „O aktualnych węzło­
wych zagadnieniach naszej polity­
ki gospodarczej". J. K w eita „Za­
gadnienie żywienia zbiorowego". G. 
Markowskiego „U źródeł niedol; go­
spodarczej wsi polskiej". T. Orle- 
wiicza „O niektórych elementach 
polityki aprowizacyjuej świata", T 
Gliwica „C harakter powojennych 
stosunków handlowych Polski z za­
granicą". W. Czewyczełowa „Me-cha

nizacja pracy w  przemyśle ZSRR", 
E Zalewskiego „C entrala Spółdziel­
ni Wydawniczych i Księgarskich", 
mgr. Kisielewskiego „Próby plano­
wania w  przemyśle prywatnym ", 
mgr. M. Bańkowicza „Uwag; o kon­
strukcji długofalowych planów pro­
dukcyjnych we włókierm-ctwie", J. 
W ernera „Z doświadczeń współza­
wodnictwa pracy" ; wiele innych.

Do num eru 15/16 „Życia Gospo­
darczego" dołączone zostały nastę­
pujące dodatki: „Handel zagranicz­
ny ", „Odbudowa k raju" oraz ^Usta­
wodawstwo gospodarcze" i bogaty 
dział kroniki.
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W IEŚCI
1 KRAJU

s p o i t r

GRANATOWY POLICJANT 
SKAZANY NA KARĘ ŚMIERCI
KRAKÓW. Krakowski Sąd Okrę- 

gcwy skaza} na karą śmierci Jana j 
Hala, czaka, granatowego policj ruta, 
kt:,ry w okresie okupacji jako kcmen 
dant w Niepołomicach pod Krako­
wem popełni! szereg zbrodni biorąc j

Jugosław ia—wicemistrz Olimpiady 
gra dziś z reprezentacją Polski

ŻYCIE PARTII
Dziś o godz. 17.30 na Stadionie 

WP staną do walki piłkarskie ze­
społy narodowe Polski i Jugosła­
wii. Jeśli chodzi o wynik meczu o

złotego, n i' upoważnia do zbyt op­
tymistycznych horoskopów.

Drużyna gości wystąpić m a podo­
bno w silniejszym składzie niż w

rr.iśei m ając w oczach niedawne 
spotkanie reprezentacji Związków

udział w łapankach, egzekucjach are Zawodowych obu państw, które bez
w ątpienia było dla Polaków do wy­
grania, liczą w skry tośd  ducha na

sztując członków ruchu opwu ltd.

148 TON RYBY Z JEDNEGO REJ SD
Do portu gdyńskiego wróciły z  pd- 

lowów dalekomorskich trawlery „Po

sukces, pesymiści pam iętają zeszło 
roczną klęskę w Belgradzie, co by-

. .. najmniej nie nastraja ich różowo,
lesia" i „Wega“. Pierwszy przywiózł! Optymistą „z urzędu" jest kapitan
111,2 ton, drugi 98 ton ryb. Zazna- [Alfus, co jest rzeczą zupełnie źro-
czyć należy, że dotychczas wyniki z;zumia!ą. Obiektywnie mówiąc, nie 
Jednego rejsu naszych trawlerów o- .wydaje się jednak, aby reprezento- 
bracaly się w granicach do 80 ton . Vvał on liczną grupę, 
ryby.

Rekord zdobył jednak traw ler „Ju­
piter", który z jednego rejsu przy­
wiózł do Gdyni 113,4 ton świeżych 
śledzi, 30,9 ten solonych i 4,5 ton 
białej ryby.

DZIECI POLSKIE 
Z ZAGRANICY 

OPUSZCZAJĄ KRAJ 
KRAKÓW, (teł. wł.) Dzieci polskie 

8 Francji, Belgii, i Westfalii, które 
przebywały w  6 uzdrowiskach woje­
wództwa krakowskiego na 6 tygod' 
niowych koloniach opuściły już miej-

pinie są bardzo podzielone. Opty- i Londynie. W bramce zagra Szosta-
ricz, na prawym skrzydle Michaj- 
lovicz, którzy to  obaj zawodnicy 
nie brali udziału w  finałowym spo­
tkaniu przeciw Szwecji wskutek od­
niesionych kontuzji i  zastąpieni 
byli rezerwowymi. Poza tym trzon 
Jugosłowian stanowić będą znani z 
występu „Partyzanta" i belgradzkie 
go pogromu Stankovic, Czajkowski 
I, Mi tie, Bobek, Czajkowski II.

Skład Polski jest wielkim ekspe­
rymentem. W jedenastce, 'k tó ra  w 
kompromitujący sposób przegrała

dzie Alszer. Poza tym same stare 
nazwiska. Najwięcej zastrzeżeń bu­
dzi nasza obrona, nie grzesząca 
szybkością, a w spotkaniu z Jugo­
słowianami ten właśnie czynnik bę-

W  12 lu o jeu jó d ztiu a ch  odbtiiuają  s ię  k ursy  
d la  iD jjkladouicóu) w s p ó ln e g o  sz k o le n ia  PPS i PPR

Na terenie 12 województw, odby­
wają się obecnie kursy dla wykła­
dowców wspólnego szkolenia PPS i 
PPR. Kursy te zgromadziły ogółem

dzie odgrywał dużą rolę. Jeśli cho-!P°n:ld 750 kandydatów na wykła- 
dzi o naoad wyrywa się z p ie rs i! d°wców wspólnego szkolenia, rekru- 
błagalny okrzyk: jtujących się z szeregów aktywistów

-  Bez hiperkomblnae]*, J S J * *
strzelać i jeszcze raz strzelać!

Pomoc z ta rp an em  w środku 1 
Janik w bramce nie w ym agają wię­
kszych komentarzy, wierzymy, że 
nie zawiodą. Zdanie powyższe nie

i kładów i ćwiczeń seminaryjnych 
| przyszli wykładowcy opracowują ną 
j kursach szczegółowo tematy, przygo- 
jtowane przez wydziały szkoleniowe 

K ff  PPS i KC PPR dla prelegen-

P o s ie d z e n ie

Piłkarstw o Jugosłowiańskie po 
wojnie m a Już wyrohioną dobrą z 
markę. Dotychczasowe sukcesy 
świadczą same za siebie, a fakt, że 
drużyna, k tórą  dziś ujrzymy na Sta 
dionie WP, zdobyła srebrny medal 
na Olimpiadzie, będąc’ o krok od

znaczy bynajmniej, że liczymy na 
sukces, ale... piłka jest okrągła.

Arbitrem  dzisiejszego spotkania
'  p ro b lem a rp k i

-  Danią, poczyniono —  - —  |Sed®a Nemcovsky P ^ybył w dniu,

tów masowego szkolenia.
W województwie białostockim zor­

ganizowany został kurs dla wykła­
dowco- w miejscowości Dojl’dy. W 
Sopocie odbywa się kurs dla w -bła- 
dowców z terenu woj. ołsztyń ie o, 
w Konstancinie — dla woj. war­
szawskiego, w Pabianicach • c’la
łódzkiego. Poza tym kursy ci;. v y- 
kładowców odbywają się w i’, dł,.- 
szezy, Wrocławiu, Szczecinie, Rze­
szowie, Lublinie, Krakowie i Kało­
wi cach.

tylko trzy 
zmiany, a mianowicie: w bramce 
zam iast Skromnego — Janik, w po 
mocy miejsce Jabłońskiego II z a j­
mie Gajdzik i wreszcie ‘kierow ni­
kiem napadu zam iast Górskiego bę

Sędzia Nemcovsky przybył w 
wczorajszym do Warszawy samolo­
tem.

Sziredzi n ie przejechali
D z iś  p o c z ą te k  tu r n ie ju  tc n is o u ie g o

(I<)

Suiięto sportoire  
klubu O kęcie  i Skra

ru ch u  r o b o tn ic z e g o  

L ek tora tu  CK W PPS

ftrMmif'Scle-PAtaioe, 
Sklej 42.

przy ul. Senator*

Wczoraj miały się rozpocząć w Ka. 
towcach międzynarodowe terfisowe 

eca swego pobytu i udają się jeszcze mistrzostwa Polski z udziałem k lku-
na zwiedzenie ważniejszych miast w 
Polsce, po czym wyjeżdżają do swo­
ich domów.

INICJATYWA ROBOTNIKÓW 
DAJE MILIONOWE 

OSZCZĘDNOŚCI 
OPOLE. Akcja oszczędnej gospo­

darki w poszczególnych zakładach 
pracy znalazła pełne zrozumienie za - 
oóg robotniczych.

W cementowni Groszowice zbudo­
wali robotnicy własnym nakładem 
pracy specjalne urządzenie, służące 
do transportu węgla i żużlu spod ko­
tłów cementowych. Dzięki temu u- 
rządzeniu uzyska cementownia gro- 
ezowicka oszczędność w kwocie po­
nad 10 milionów złotych.

W Krapkowickich Zakładach Pa­
pierniczych z inicjatywy robotników 
zaoszczędzono przy budowie funda­
mentów dla maszyn odwadniających 
kwotę miesięczną 300.003 złotych.

Huta szkła „Janina" w Murowie 
pod Opolem zaoszczędziła przy remon

r.astu rakiet zagranicznych i najlep­
szych tenis stów polsk ch. Tymczasem 
do dr. a wczorajszego zjechali do Ka­
towic tenis śd węgierscy: Catena, Sz: 
getti i Erdoedi oraz ten siści czecho­
słowaccy Dostał, Zabrodsky i Yrba 
oraz M skova i Velecka. Szwedzi, któ­
rzy zgłosili udział w turnieju nie zja­

wili się dotąd w Katowicach, ani nie 
zawiadomili o wycofaniu się z tur­
nieju.

Zawody miały się rozpocząć wczo­
raj, jednakowoż z powodu padającego 
deszczu zostały przełożone na dziś.
Wczoraj dokonano losowania w grach 
pojedynczych, losowan-e doubli j mix- ’

We wtorek dnia 31 bm. o godz. 
16.30 odbędzie się w sali konferen- 

W niedzielę na boisku Okęcie od- °yjn£j CKW PPS posiedzenie stu- 
będzie się tradycyjny 6-ciomecz p ił- ldium Problematyki ruchu robotni- ■  

i r o - s i H  „  r m - w  i ™  t r ,  i  czego Lektoratu Szkoleniowego CKW.
Na zebramu tym członek CKW 

PPS 'tow. Stefan Matuszewski wy­
głosi referat na temat: „Ruch robot­
niczy w Polsce w okresie okupEcji i 
po wyzwoleniu".

(P DZIELNICA POŁUDNIE
W najbliższych dniach odbeda ate na

terenie Dzielnicy Południe następujące 
wspólne zebrania Kół PJ?S i P F R .

rr» bm. o godz. 15.15 — GUS.
25 bm. o godz. 14.30 — Sspital zakatny.
26 bm. ogodz. — 8 Straż Osmiowa
26 bm. o ftodz. 16.30 — FaAstw. Zckt.

Pomocy Szkol.
26 bm. o g-odz. 16 — CZP. Cukrowni­

czego.
26 bm. o godz. 15.45 — Koło ..Handel".

tów odbędz:e s :ę później. Mimo braku 
Szwedów turniej zapowiada się nie­
zwykle interesująco.

Legia ui osłabionym  składzie 
jedzie do Polonii bytomskiej

karski o puchar im. śp. Romana 
Blaszczyka b. przewodniczącego RKS 
Skra zamordowanego przez Niemców. 
W 6-ciomęczu biorą udział drużyny 
Okęcia i Skry.

Zawody rozpoczną się o godz. 9 ra ­
no meczem juniorów obu klubów do 
lat 16-lu, o godz. 10,15 grać bęclą ju ­
niorzy do lat 18-tu o 11,30 trzee'e), 

o 13,30 drugie, o 15-ei oid-

fEBRANIA
DZIELNICA SIUłPSjriESCIE

S ek re ta ria t -iwlaćtunia, że pekiomoeaicy

DZIELNICA OCHOTA
W ćrodę dtiia 25 bm. o godz. 1* -w lo­

kalu Dzielnicy Ochota odjedz “ się ze- 
brarre kół terenowych Północ i P(dudnię 
z referatem.

V/ czwartek, dnia 26 b m. o godz. 16,80 
w lokalu Dzielnicy PPS Ochota, odbędzie 
?ie odprawa przewodniczących sekretarzy  
i nkarbnlków Kół, należących do D siei- 
nicy.

m  DZIELNICA GROCHÓW
Dnia 26 b.m. o sodz. 17 w lokalu Dziel­

nicy P PS  Grochów, przy ul. Podakarbiń- 
oklej 6. od bodzie sie zebranie Zarządów
Kół Terenowych od nr 51 do S3. Przyby-

Drielnicy PPS Sródmieżcle | cie beswz.clednie obowięnkowe pod rygio- 
s pełnomocnicy do spraw i rem partyjnym, 

biórki r.a \/sp ó 'n y  Dom z kój, znajdu-j Tego sam ego dnia o Kod z. 16 odbedde

Bezpośrednio po meczu międzypań­
stwowym Jugoslawa — Polska, ama­
torzy footbalu pasjonować się będą

Cila swą formę a co najważniejsze 
straciła i ducha do walki. Fakt ten 
nie uszedł uwagi Zarządu klubu, któ-

boye, o 16,30 odbędzie się defilada 
wszystkich zawodników i o 17-ej j
główne Spotkanie pierwszych drużyn, h a i . Jerozo lim sk ich  w inni przybyć wIpps f  P P R , zatrudnionych w P.Z .T ., przy 
W zawodach oldboyów weźmie u- ; ;'jju 27 b.m. na godz. 16,80 na ^od^rawe,; ul; Grochowskiej. Obecnoóć wszystkich
dział m. in. Aleksander Zaranek z j 
Okęcia, który w dniu tym obchodzić j 
będzie 25-lecie nieprzerwanej pracy j 
sportowej jako zawodnik i działacz j 
w tym 20 i at pracy w f dęciu.

zeb 
1 P

- __ Grc—I HHPBBL
i:tóra odbędzie s-ę w  lokalu KD P P R ! członków obowiązkowa.

dalszym ciągiem rozgrywek w klasie | ry po zbadaniu sprawy wykrył źródło 
państwowej. Obie stołeczne drużyny; niemocy Legii i zdobył się na rady-
grać będą w najbliższą niedzielę 

*ai
ane będą z du-

poważnymi przeć wndjaini i wyn ki 
iwartych spotkań oczeki 

żym napięciem.
Legia jedzie na n edzielę do Po­

lonii w Bytomiu. Z podróżą tą nie 
wiążemy niestety wielkich nadziei na

cle wanny hutniczej Imponującą s u - ! sukces drużyny stołecznej. Jak wiado­
mą 15 milionów złotych. mo, już od kilku tygodni Legia stra-

* Trzjjdoioiujj zjazd Skarboiucóiu 
nu 30-tą rocznicę poicsiania ziriązku

i 7 września hr. o- 
w WamwawW III

W dolach 5, 6
hradiowiać będzie 
Walny Zjazd delegatów Związku Za­
wodowego P racowtriików Skarbowych 
R. P. Zjazd będzie miał charakter 
ezczególcie uroczysty, w związku z u- 
pjywającą w roku bieżącym trzydzie- 
etą rcnzr.icą pow»tar.ia orgarjiaacji za­
wodowej tkarbowców.

Część oficjała* aroczyrtodcł jubi- 
leuszowycłi odbędzie eię 5 wrześcda 
rb. w ea-i ,Jlomy". Tego samego dnia 
delegaci uczestniczyć będą również w 
v.-oczystokci założenia kamienia wę- 
fiektago pod budowę własnego gma­

chu związkowego 6kerbowców przy ul, 
Mazowieckiej. Gmach ten  jeszcze w 
noku bieżącym ma stanąć tv stanie su­
rowym.

Właśc-ł-we obrady toczyć się będą 
w sali Domu Akademickiego prry Pla­
cu Narutowicza.

Bezpośrednio po zakończeniu obrad 
w Warszawce — uczestnicy-Zjazdu u- 
dadzą 6ię do Wrocławia c a  Wystawę 
Z. O. We Wrocławiu odbędzie 6ię rów  
nież pierwsze w nowej kader«cji po­
siedzenie ple-.um Zarządu Głównego.

Związek Zawodowy Pracowników 
Skarbowych R. P. liczy obecnie 23.066 
członków.

kalny krok. Osun ęło z drużyny za- 
wodnika Cygan !<ą, który nie tyiko, że 
sam prowadził wybitnie niesportowy 
tryb życia, ale i demoralizował swo­
ich kolegów. Równocześnie zaangażo­
wano z dn em 1 września trenera 
związkowego PZPN Wacława Kucha- 
ra na okres 3 miesięczny w nadziei 
że Kuchar swoim autorytetem i kwa­
lifikacjami trenerskimi potraf druży­
nę Legii z powrotem doprowadzić do 
odpowiedn ego pozorny.

Drużyna stołeczna wyjeżdża do By­
tomia w składz e osłabionym. W na­
padzie brak będz e Cyganika i Opry­
cha. Zadanie drużyny warszawskiej 
na gorącym terenie bytomskim będzie Żądań 
b. ciężkie. ———

„Szczęście spcczyws w rozkoszy..,11
Czy tak jest w istocie 

pouczają nas 
niezwykle przygody miłosne 

kawalera do Grieux 
opisane przez 

X. PREVOSTA
pt.

Z WYSTAWY
e g o  ZIEM  O D Z Y S K A N Y C H

Historia 
MANON LESCAUT 

i Kawalera de Grieux
Tłumaczenie BOY'a 

Ilustracje A. Uniechowskies©
Wydawnictwo

SP. WYD. „ W I E D Z A 1*
Cena 420 zł Stron 200 *

we wszystkich księgarniach! 
........

KOMITETY 
ZWIEDZANIA WYSTAWY

nów, Norwegów i Węgrów, członków 
międzynarodowych brygad pracy 
S. P., które ostatnio zatrudnione by­
ły przy usuwaniu gruzów w dziel­
nicy uniwersyteckiej.

Wszelkich wyjaśnień 1 pomocy w 
sprawie organizowania wycieczek na 
Wystawę Z. O. mają udzielać komi­
tety zwiedzania wystawy. Adresy 
tych komitetów są następujące:

Łódź, Ogrodowa 15. W. R. N. —
Górek Jan; Bydgoszcz. Izba Skarbo­
wa — Rombalski; Katowice, ul. Ja ­
giellońska 23, pok. 108, Izba Skarbo­
wa — Kucytowski; Kielce, ul. Po­
niatowskiego 12, Izba Skarbowa —
Lachowski; Białystok, ul. Święto­
jańska 16, WRN — Anboniuk Jakub;
Gdańsk, ul. Basztowa, Urząd Woje­
wódzki — dr Bulanda Leopold; Rze- _. _ .  , . , , . ,  ,
szów, ul. Świerczewskiego 8. Izba Ziem Odzyskanych^ dorobkiem p r .-

William Jensens (Duńczyk) o-; 
świadczył: „Wystawa dla nas, mło­
dzieży, jest jakby wspaniale wyda­
ną książką popularno - naukową. 
Książka ta, mimo że pisana w ob­
cym języku — jest dla nas przy­
stępna".

Sworre Bensen (Norweg) powie­
dział: „Cieszę się niezwykle, ie  mo­
głem zwiedzić Polskę, a szczególnie, 
że mogłem zapoznać się z historią

Rehabilitacja „granatowej policji
W g isi urzędnicy n ie  ujautnili s ię

u

Czas stracony można jeszcze odrobić 
ale tę okazję 

można wykorzystać tylko 
w czasie trwania 

Wjjstawjj Ziem Odzyskanych

Na 10.000 ceóh, które * 
kupacji pełciiły służbę w policji gra­
natowej, wnioski o rehabilitacje złoży­
ło 7.462. Chainaik'terfstycane ject, że 
taden a wyższych furhcjccariuszów 
nie zgłosił się do Kcmisji Rehabilita­
cyjnej, urzędującej jvzy Prezydium 
Rady Ministrów. Natomiast około 15 
proc. podań stanowią wnioski rodzin 
pozostałych po zmarłych lub zabitych 
policjantach.

Do dnia dzisiejszego rehabilitowano 
ponad 5 i pół tysiąca granatowych po­
licjantów. 373 wnioeiki załatwiono od­
mownie, to. nnaczy nie pozwolono po­
licjantom wrócić do służby publicznej.

a w 116 wypadkach oddano petenta w 
ręce prolkuraikwa.

Całe to zagadnienie jeet juiż bliskie 
ostatecznego zlikwidowania. Właściwy 
termin zgłaszania się do Komisji u- 
płynął w grudniu ub. roku, a nowe 
podania przyjmowane są tylko od o- 
sćb, które z wadnych przycz-n, jak 
np. pobyt za granicą, nie mogły zgło­
sić się wcześniej.

Dodać należy, że do Komisji Reha­
bilitacyjnej zgłaszają się również straż 
nicy więzienni z okresu okupacji. By­
ło ich ogółem 3.000, ale podań wnoszą 
stosunkowo znacznie mniej, niż poli­
cjanci.

Każda książka „Wiedzy" ku­
piona w księgarni „Wiedzy" 
we Wrocławiu bierze udział w 
losowaniu premii książkowych 
o łącznej wartości ponad

1.000.000 złotych.
Będąc na Wystawie Ziem 

Odzyskanych kup k s i ą ż k ę  
„Wiedzy" w księgarni „Wie-- 
dzy“ Wrocław, Rynek 14.

Noujjj dźwig 
uj porcie szczecińskim

SZCZECIN (teł. w.). Na nadbrzeżu i wielki napływ opóźnionych statków 
Pamlca został uruchomiony nowy, I po ładunki węgla. Nowo zainstalowa 
7 - tonowy dźwig typu /  „Długi I ne dźwigi będą przeznaczone do ob- 
Portal". Dźwig ten został wyprodu- ! służenia przybyłych Jednostek mor- 
kowany przez Gliwickie Zakłady skich.

* Wobec zwiększających Alą przeła­
dunków rudy, port w Świnoujściu 
przeznaczony został do rozładowywa­
nia statków z rudą. Dzięki temu wazy 
stłtie statki będą rozładowywane be* 
opóźnień. (h)

Przemysłu Metalowego.
Na wyspie Górnej Okrętowej roi- 

poc ,ł pracę dźwig typu .Marion".
Wskutek trwających ostatnio sztor

mów na Bałtyku, daje się, zauważyć

PODZIĘKOWANIE
Za oddanie ostatniej posługi drogiemu nam Bratu i Ojczymowi

WINCENTEMU TRZEBIŃSKIEMU
lerdeczne podziękowanie Duchowieństwu, Zarządowi Miejskiemu 
n. st. Warszawy, a w szczególności Ob. Wiceprezydentowi iinż. St. 
Benigerowi, Delegacji Stronnictwa PPR., Del. Zw. Zaw. M. Z. K. 
w Warszawie, Zarządowi Polskiego Instytutu Prasoznawczego, Zarz. 
Głównemu i Oddziałowi Warszawskiemu Zw. Zaw. Dziennikarzy 
R P., Zarz. Pol. Zw. Wydawnictw Prasowych, Ob. Rektorowi i f?ro- 
■eeorom Akademii Nauk Politycznych, Dyrekcji M. Z. K„ Słucha­
czom Wydziału Dziennikarskiego A. N. P. oraz wszystkim Kolegom 

1 Przyjaciołom zmarłego składa
R O D Z I N A

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA »WIEDZA«
O S T A T N I E  N O W O Ś C I

JEAN HENRI FABRE
ŻYCIA OWADÓW"

Sławna książka wielkiego fran­
cuskiego przyrodnika i porywa­

jącego pisarza.
Rum . Z. Boguszewicz i M. Górska. 

Okładka A. Rudzińskiego.
Cena zł 400.

KSIĄDZ PREVOST 
„HISTORIA t

MANON LESCAUT 
I KAWALERA DES GRIEUX"

Jedno z arcydzieł klasycznej li­
teratury francuskiej, powieść 

o miłości i zdradzie.
Tłum. Tadeusz Boy-Zeleński. 

Ilustracje A. Uniechowskiego. 
Okładka i układ graficzny 

A. Rudzińskiego.
Cena *ł 420.

STANISŁAW 
RYSZARD DOBROWOLSKI

„JANOSIK Z TARCHOWEJ"
Poemat o tatrzańskim zbójniku, 
napisany przez jednego z naj­
zdolniejszych naszych liryków.
Z oryginalnymi drzeworytami 

Marii Hiszpańskiej.
Cena zł 250.

ADAM ASNYK

„WYBÓR POEZJI"
\
Najsławniejsze wiersze autora 
„Nad Głębiami", zaopatrzone w 
objaśnienia, uwagi, życiorys po­
ety i analizę jego twórczości 

oraz materiały i bibliografię. 
Oprać. Henryk Szyper. 
Okładka J. Karolak*.

Cena zł 290.
 ........ 1 1 — — - ■ i

ANATOL FRANCE
„GOSPODA POD KRÓLOWĄ 

GĘSIĄ NÓŻKĄ"
Pięknie wydana, sławna książka 
France'a o życiu i myślach 

X. Coignard.
Przekład J. Stena 

Ilustracje i okładka 
M. Jurgielewicza.

Cena zł 490.
HOWARD FAST

„OBYWATEL TOM PAINE"
Świetna powieść o Ameryce 
sztandarowego pisarza postępo­
wego więzionego za swe przeko­

nania.
Przełożył J. Karen.
Okładka J. Witza.

Cena zł 300.
, MICHAŁ RUSINEK

„CZŁOWIEK Z BRAMY"
Trzecie wydanie powieści, która 
zdobyła powszechne uznanie czy­

telników.
Okładka M. Hiszpańskiej 

Cena zł 300.
ALFONS DAUDET

,LISTY 
Z MOJEGO MŁYNA"

Nieznane jeszcze w Polsce arcy­
dzieło autora „Tartarin de Ta­

ra scon".
Przekład R. Kołonieckiego. 

Okładka J. Karolaka.
Cena zł 350.

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ
„ODY OLIMPIJSKIE"

Nagrodzone przez Polski Komitet 
Olimpijski piękne wiersze spor­

towe. , /
Oprać. graf. A. Rudzińskiego. 

Cena zł 250.

(Skarbowa — mgr Zaliński Zdzisław; 
I Szczecin, PI. Niezłomnych 1, WRN— 
I Kantorowicz; Olsztyn, ul. Partyzan­
tów 3, Izba Skarbowa — Sawicki 
Mieczysław; Lublin, ul. Spokojna 4, 
WRN — Czugala Ludwik; Pruszków, 
woj. warszawskie, ul. Boi. Prusa 3, 
WRN — Witkowski; Poznań, Wały 
Ba to A  go 5, Izba Skarbowa — Szcze­
pański; Warszawa, gmach EGK, pok. 
225 — Sankowski.

RACHUNEK 
UPRAWNIA DO WYWOZU

Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
skierowało do Komendy Wojewódz­
kiej M. O. we Wrocławiu pismo, w 
•którym prosi o wydanie poleceń 
funkcjonariuszom M. O., pełniącym 
służbę kontrolną, aby w okresie 
trwania Wystawy nie kwestionowa­
li przewozu formalnie zarejestrowa­
nych rowerów i motocykli oraz aby 

Inie zatrzymywali nabytych ną Wy- 
i stawie wyrobów polskiego przemy­
s łu , jeżeli przewożący wylegitymuje 
się rachunkiem właściwej Centrali 
Handlowej.

MŁODZI CUDZOZIEMCY 
O WYSTAWIE

Wystawę Ziem Odzyskanych zwie­
dziło ostatnio 85 Duńczyków, Fi- symierów 83.

cy przy odbudowie tych terenów. 
Godnym podziwu jest fakt. że doko­
naliście tego w ciągu trzech lat. 
Tempo to wydaje się wprost nie­
prawdopodobne".

NAIWIĘCEJ
DOLNOSLĄZAKOW

Między poszczególnymi komitetami 
wojewódzkimi W. Z. O. rozpoczęło 
się współzawodnictwo w zwiedzaniu 
Wystawy Z. O. W pierwszym mie­
siącu trwania wystawy na czołowe 
miejsce, pod względem ilości zorga­
nizowanych wycieczek, przybyłych 
na Wystawę Z. O., wysunęło się Avo- 
jewództwo dolnośląskie. Dalsze miej­
sca zajmują województwa: śląsko-
dąbrowskie, poznańskie 1 kieleckie.

Ogłoszenie
Państwowa Szkoła Morska w Gdy­

ni ogłasza konkurs na etatowe sta­
nowisko wykładowcy elektrotech­
niki.

Wymagane są: dyplom inżyniera- 
elektrotechnika i kilkuletnia prak­
tyka zawodowa.

Warunki do omówienia ne miej- 
»cu. Oferty składać w Wydziale Per­
sonalnym Państwowej Szkoły Mor­
skiej w Gdyni, ul. Czerwonych Ko-

K m m iM  w sprawie kierowania młodzieży 
na stuifia politechniczne 

na koszt  Ministerstwa Komunikacji
Ministerstwo Komunikacji zatrudni na Polskich Kolejach Państwo­

wych w 10 gr. upos. i urlopuje (z zachowaniem poborów i świadczeń) aa 
studia na Wydziale Komunikacji Politechniki Warszawskiej, kilkudzie­
sięciu absolwentów liceów technicznych lub ogólnokształcących. Kandy­
daci prześlą podania z załącznikami do Biura Personalnego Ministerstwa 
Komunikacji, Warszawa, ui. Chałubińskiego 4, w nieprzekraczalnym ter­
minie do dn. 15 września r.b.

Warunkiem przyjęcia jest nienaganne zdrowie i zobowiązanie do pra­
cy w resorcie komunikacji przez dwa lata za każdy rok studiów.

Szczegółowe wyjaśnienia w Wydziale Szkoleni* Biura Personalnego 
Ministerstwa Komunikacji lub w Biurach Personalnych Dyrckcyj Okrę­
gowych Kolei Państwowych.

Kino „PALLADIUM", godz. 15, 19, 21. Zw. Zaw. godz. 17-ta.
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Jak się nazywa ta ulica?
—• Przepraszam, jak  się nazywa

ta ulica f
Pytanie to często można słyszeć 

w  stolicy. Pytają nie tylko  przy' 
jezdni, ale także rodowici warsza­
wiacy, skoro znajdą się w  niezna­
nej im  dobrze dzielnicy. Wobec zni­
szczeli, a także dzięki odbudowie, 
wiele ulic zmieniło swój wygląd i 
kto przez kilka  lat nie był w  War­
szawie, ten rlie łatwo się tu sorien- 
tuje.

Trudnościom tym  Snożna by za­
radzić w prosty sposób: na rogach 
ulic powinny być umieszczone ta­
bliczki z ich nazwami. N iestety, 
pod tym  względem panuje u nas 
charakterystyczny bałagan. Ostate­
cznie już trzy lata minęło od za­
kończenia wojny, tymczasem me 
zrobiono dotychczas prawie nic, że­
by ludziom ułatwić orientowanie 
się w Warszawie. N ie tylko  braku­
je tablic t  nazwami ulic. Brak jest 
również często numerów bram,

brak spisów lokatorów w bramach.
Przybysz meznający okolicy, znaj­
duje się w beznadziejnej sytuacji. 
N ie widząc tabliczki na rogu, bie­
gnie kilka kroków do pierwszej bra 
m y w  nadziSi, że tam  znajdzie na­
zwę. Niestety, latarnia z numerom  
domu i nazwą ulicy jest rozbita, 
albo brak je j zupełnie. Przy nastę­
pnym  domu powtarza się ta  sama 
historia. Trzeba się rozpytywać 
przechodniów, błąkać ł tracić na 
próżno czas. '

Sądzimy, że Zarząd Miejski mógł­
by wreszcie zająć się sprawą w y­
wieszania tablic z nazwami ulic, a 
także wpłynąć na właścicieli do­
mów, aby doprowadzili do porząd­
ku latarnie z numerami. Sprawa 
tylko pozornie jest błaha, kosztuje 
nas bowiem iciele czasu i nerwów.

Jedno zastrzeżenie: Tablice z na­
zwami należy umieszczać również 
w  tym  wypadku, gdy dom na skrzy  
żowaniu ulic jest zburzony.

Młodzież warszawska gościła wczoraj 
Radę Federacji Młodzieży Demokratycznej

Goście podziwiali hart ducha 
mieszkańców naszej stolicy

Wczoraj o godz. 19 młodzież warszawska powitała 
w murach stolicy Radę Naczelną Federacji Młodzieży De­
mokratycznej. Spotkanie odbyło się w  sali posiedzeń Sto­
łecznej Rady Narodowej przy ul. Chmielnej 7. Na uroczy­
stości był m_ in. obecny minister oświaty tow. Skrzeszew­
ski i prezydent m. st. Warszawy tow. T ołw iński 
Już o godz. 18.30 sala 1 kuluary wy

Rzeźnia miejska bezsilna 
wobec spekulantów spod Warszawy
W miejscowościach podstołeczmych 

Józefowie, Falemicy, Włochach, Je­
lonkach itd. utworzyły się wielkie 
ogniska nielegalnego handlu mię­
sem, zwłaszcza wieprzowiną. Mięso 
to, niestemplorwame s często zarażone 
trychtną, sprzedaj* sdą gospody­
niom x Warszawy po Cenach często 
o 90 proc. wyżagych od wyznaczo­
nych.

Aby zahamować ton niebezpieczny 
dla zdrowia mieszkańców stolicy 
proceder, należało by rozszerzyć do­
zór Rzeźni Miejsfcej na obszar pod­
warszawski, w promieniu co naj­
mniej 20 km od stolicy. Wówczas

rzeźnia, która dysponuje specjalną 
ekipą kontrolerów, mogłaby zlikwi­
dować ogniska nielegalnego handlu 
w ciągu kilku dni. A tymczasem^ w 

I Warszawie bije się ̂ zwierząt coraz 
‘ więcej. W ubiegiy piątek, w dzień 
najwyższego nasilania uboju, zabito 
ISO sztuk wołów, krów i cieląt, tj. 
nieco więcej niż tn-zeesiętnię. Ubito 
również 631 sztuk świń (poprzednie, 
go piątku 400 sztuk). Cóż, kiedy ry­
nek. ąfrał się spacjajl;-Kie chłonny i 
mięso wieprzowe kupuje się w więk­
szych ilośoiaflh na zames, a poza tym 
przecieka ono w okolice podmięjńdcia, 
gdzie można je bezkarnie sprzeda­
wać drożej.

pełniły się młodzieżą. Gwar różno­
języcznych rozmów, powszechna ra ­
dość 1 humor są obce murom tej sa­
li, przywykłej do słuchania długo­
trwałych debat radnych miasta. 
Szczególną uwagę naszych gości
zwracają wystawione obrazy pol- 

jskich artystów, obrazy odtwarzają­
ce przeszłość, teraźniejszość a nawet 
przyszłość stolicy. Przedstawiciele 
ZMP oprowadzają zagranicznych ko­
legów, tłumacząc im różnymi spo­
sobami (włącznie z mimiką) treść i 
historię obrazów.

I znów wymiana znaczków orga­
nizacyjnych. Niektórzy mają ich już 
po kilkanaście sztuk. Przedstawi­
ciel demokratycznych Chin zebra! 
naprawdę całą kolekcję.

Prezydent Warszawy tow. Tołwiń­
ski powitał w Imieniu Warszawy Ra 
dę Naczelną Federacji Młodzieży 
Demokratycznej, zapewniając R. N. 
F. M. D., iż uzyska ona zawsze peł­
ne poparcie ze strony stolicy Polski. 
„Naród nasz — powiedział tow. pre­
zydent — odbudowuje Warszawę ty­
mi samymi siłami, które Wy repre­
zentujecie. Witam Was jako wspól­
nych budowniczych naszego miasta".

Tłumaczone bezpośrednio na trzy 
języki, przemówienie tow. Tołwiń­
skiego było gorąco oklaskiwane.

Z  kolei przemówił wiceprzewodni­
czący Warszawskiego Zarządu ZMP 
tow. Flug podkreślając wspólne cele 
młodzieży demokratycznej całego

świata. Tow. Flug zapewnił przedsta t 
wicleli walczącej Grecji, Indonezji, I 
Włoch, Francji, Vietnamu oraz przed I 
ętawicieli innych pozostających I 
wciąż jeszcze pod naciskiem impe­
rializmu anglo-amerykańskiego kra­
jów, że młodzież polska solidaryzu­
je się z nimi w walce o lepszy, so­
cjalistyczny byt.

Przedstawicielka SFMD podzięko­
wała w imieniu swoich koleżanek 1
kolegów za nad wyraz gościnne przy 
jęcie w Warszawie. Podkreśliła ona 
iż młodzież światowa znalazła w sto 
licy Polski ducha do dalszej walki, 
budowy i odbudowy, przy czym 
przekonała się zarazem naocznie o 
barbarzyństwie hitlerowskiego na­
jeźdźcy.

Artyści polscy  —  m łodzieży
Po oficjalnych przemówieniach na 

stąpiła część artystyczna, w której 
staraniem Wydz. Kultury i Sztuki 
Zarządu Miejskiego wzięli udział ar­
tyści Polskiego Radia.

Sala zabrzmiała niemilknącymi o- 
klaskaml gdy ob. Tatiana Wojta­
sze wsk a odegrała polonez A-Dur

Chopina. Z recytacjami było trochę 
gorzej, ale ob. Ładosz postarał się 
w wygłoszonych deklamacjach za­
dowolić wszystkich. Recytował więc 
w trzech językach. Pieśni Moniuszki 
„Stary kapral" i ,Pieśń wojenna", 
oraz szereg utworów fortepianowych 
Chopina zakończyły ten niewątpli­
wie piękny koncert 

Do wspólnej kolacji zasiadła m ło­
dzież ok. godz. 21, komentując żywo 
gościnność gospodarzy. (St)

Urząd Stanu Cywilnego obejmie 
archiwum ksiąg metrykalnych

Urząd Stanu Cywilnego przystąp' 
wkrótce do przejmowania ksiąg me­
trykalnych archiwum Sądu Grodz­
kiego W Warszawie. Akta te Obejmo­
wać będą okres od roku 1850 do ro­
ku 1945. Są to odpisy ksiąg metry­
kalnych, przesłane do Sądów Grodz­
kich przez parafie kościołów katoli­
ckich.

Prócz przejęcia aktów z Sądu 
G ro d zk ieg o , Urząd Stanu Cywilnego 
obejmie również swą opieką akta 
metrykalne prawosławne z Konsy- 
storza warszawskiego. W przeci­
wieństwie do ksiąg metrykalnych

katolickich, parafie kościołów pra 
WOeławnych nie nadsyłały bowiem 
odpisów aktów metrykalnych do Są­
dów Grodzkich danego obwodu, lecz 
przesyłały je do kfthżystorza war­
szawskiego, Ogółem ilość przejmo­
wanych aktów (katolickich t prawo­
sławnych) wyniesie 35 tysięcy tomów. 
Aktów innych wyznań przejąć w ca­
łości n 'e można, gdyż odpisy zostały 
prawie w 100 proc. zniszczone. Akta, 
które ocalały, będą jednak przejęte 
przez Urząd Stanu Cywilnego. Za­
kończenie akcji przewiduje się na 
koniec bieżącego roku.

Pierwsza lista ukaranych grzywną 
za nieirgdaiuanie kujitóin z bloczkom

Doświadczenia kilku tygodni funk­
cjonowania systemu bloczków kaso­
wych wykazują, iż istnieje w dal­
szym dągu pewien odłam podatni­
ków, który ustosunkowuje się nega­
tywnie do postulatów gospodarki na­
rodowej i, nie podporządkowując się 
obowiązującym przepisom prawnym, 
stara się ukrywać swe obroty i do­
chody przed opodatkowaniem.

W okresie kilkunastu dni akcji 
kontrolnej prowadzonej przez wła­
dze podatkowe, ochronę skarbową i 
lustratorów społecznych na terenie 
Warszawy stwierdzono szereg przy­
padków naruszenia przepisów o blo­
czkach kasowych  ̂ wydano kilkanaś­
cie orzeczeń karnych, M. in. zostali 
Ukarani karą pieniężną:

1) Piekarski — zakład mechan., 
ul. Sandomierska 15 — zł. 30 000. 
2) Kalicka Wanda — apteka, ul. Pu­
ławska 5 — 30 000 zi. 3) Jaroszyński 
Witold i Wasilewska Zofia — bufet 
przy dworcu PKS, Al. Jerozolimskie

(każdemu z wymienionych współ­
właścicieli wymierzono po 10.000 zł.), 
4) Kobylińska Irena, Majewska Jad­
wiga j Borkowska Zofia współwła­
ścicielki zakładu światłoleczniciwa 
przy ul. Rakowiecka 1-3 — każdej 
z wymienionych współwłaścicielek 
po 10.000 zł. 5) Zalewski — apteka, 
ul. Puławska 39 — 30 000 zł 6) Dziar­
ska Janina — lek dent. ul. Szustra 
27 — 30.000 zł. 7) Pawłowski Anton') 
członek zairządu spółki p. f. „Star" 
towary techniczno - budowlanej ul. 
Twarda 39 — 20 000 zł. 8) Warszaw­
skie Zakłady Mięsne — sklep ul. 
Francuska 15 — 25.000 zł. wymierzo­
no na imię dyrektora i członka za­
rządu spółki, Czesława Rencańskie- 
go.

Szereg podatników ukarano za na­
ruszenie innego rodzaju przepisów o 
bloczkach kasowych, jak: niezgod­
ność kopii kwitu z oryginałem, nie- 
wypi'sywaPto kwitów przez kaUcę, za 
usuwanie kopii z bloczków it*

Ożył dziedziniec uniuiersytetu 
rozgiuarem przyszłych akademików

Jeszcze tjjlko 4 dni 
pozostało do końca zapisów

Dziedziniec Uniwersytetu Warszawskiego ożył rozgwarem mło­
dych maturzy stów. Za 4 (dni (do 29 bm.) kończą się zapisy nst uczel­
nię... a dotychczas złożyło papiery zaledwie 918 kandydatów.
Uniwersytet rozporządza w tym r°ku 2245 miejscami. Młodzi matu­
rzyści winni więc we własnym interesie pośpieszyć się z zapisem.
Doświadczenie bowiem uczy, że w ostatnich dniach ogonek do kan­
celarii U. W., który dziś jest jeszcze niewielki, urasta do kilkuset 
osób.
Liczba miejsc na Uniwersytecie

Warszawskim jest o 2Ó0 mniejsza niż 
w ub. r. „Ściśnięto" wydziały: huma­
nistyczny i matematyczno - przyrod­
niczy. Ograniczono takża ileźć miejsc 
na wydziale teologicznym. Jest ónS 
jednak pomimo to tak duża, że są 
wątpliwości, czy zostanie w pełni 
wykoirzystana.

Kłopoty
Uniwersytet nie pow ęksży nieste­

ty w nadchodzącym roku akademic­
kim swego st.ańU posiadam a. Pałac 
Kazimierzowski i budynek semina­
ryjny nie będą w br. wykończone.

Odbudowa pałacu Kazimierzow­
skiego przeciąga się ponieważ Jest to 
budynek zabytkowy 1 każdy szczegół 
architektoniczny trzeba uzgadniać z 
odpowiednim wydziałem BOS-u. Do 
obu budynków brak jest także ko­

tłów do centralnego ogrzewania. 
Wytwórnie, w których je zamówiono 
nie mogą wykonąć zamówienia wcze­
śniej, jak Za pół roku.

Brak ogrzewania uniemożliwia po­
łożenie tynków w e  mątrz przykry­
tych już dachami budynków.

Najważniejszym jednak powodem, 
dla którego budynki uniwersyteckie 
nie mogą być ukończona w br. jest 
brak 15 milionów zł. Na odbudowę
uniwersytetu składają się kredyty 
wielu urzędów i instytucji (m. łn. 
Min. Oświaty, Odbudowy i Nacz- 
Rady Odbudowy Warszawy). Myśli­
my. te  wspólnym) sitami uda się tę 
brakującą sumę uzyskać że nie dopu­
ści się do tego aby niewykończone bu 
dynki niszczały w okresie zimy.

Przed drzwiami sali kolumnowej 
stoi dość długi ogonek tegorocznych

maturzystów którzy zapisują tlę na 
studia. Największe powodzenie ma 
naturalnie medycyna, farmacja i pra­
wo. Pozostałe wydziały obsadzam® są 
mniej więcej jednakowo. Rozmawia­
my z czekającymi. Oto charaktery­
styczne wypowiedzi:

— Egzaminu »>ę nie boję. Mam 
jeszcze świeżo w głowie wiadomości 
z matury. Interesuje mnie praktycz­
ne, konkretne stosowanie nauki w 
Życiu. Nie jestem naukowcem. Dla 
tego iidę na medycynę — mówj 13 
letnj ZMP-owiec Jan Żakowski, syn 
rcbotńka z Garwolina. (Gkoło 40 
proc. zgłaszających d ę  mieszka poza 
Warszawą),

Joanna B.., z Warszawy, córka 
wyższego urzędnika państwowego, 
n!ę bardzo umie wytłumaczyć dlacze 
go wybiera się na polonistykę.

— Mówień4 mi, te  pzdobno dobrze 
p:-'zę. Spróbuję. Może się dostanę, a 
jrk  nie, to będę się starała przenieść.

— Na jaki wydział?
— Właściwie wszystko mi jedno...
— Farmacja jest u nas tradycją 

rod?/wną ze wzglądu, jak to się dziś 
mówi, na rodowód społeczny. Nud­
na — ale trzeba. Mamy aptekę — 
mówi szmerze uśmiechnięty' dobro, 
dusznie Andrzej Maciejak z Kaleni­
cy. (pa)

W dniu 2 8 . 8 . 1 9 4 8  r. Gazownia Miejska  m. s t .  Warszawy
NAPEŁNI GAZEM W REJONIE PRAGI SIEC GAZOWĄ 

na niżej wymienionych ulicach:
Zamoyskiego od Jagiellońskiej do Olszowej, Kępna, Jagiellońska, 

Wrzesińska, Sierakowskiego, Krowia, Brukowa, Szeroka, Panieńska, Ja­
sińskiego, Floriańska, Zygmuntowska, Cyryla i Metodego, Łukasińskiego, 
Ratuszowa, Targowa od Ząbkowskiej do Ratuszowej, Blaszana, Plac 
Weteranów. »

Mieszkańcy wymienionych i przyległych ulię proszeni są O zachowa­
nie wszelkich środków ostrożności z urządzeniami gazowymi oraz o nie- 
manitJblowanie kurkami głównymi.

O każdym zauważonym uchodzeniu gazu należy natychmiast powia­
domić podczas dnia!

pracowników Gazowni, zajętych pr2y uruchamianiu trasy lub poniżej 
podane adresy: po godz. 15.30 — Pogotowia Gazowni pod następującymi 
adresami: Praga, uL Inżynierska 3, teL 10-51-27; Warszawa, ul. Ludna 16, 
tel. 8-61-18; Warszawa, ul. Ludna 16, tel. 8-52-18 —* czynne całą dobę.

Tani miesiąc ubierania się 
ui uiarsztatach Zui. Walki Zbrojnej

Nie tylko zapomogi 
dostają podopieczni Związku

Związek Uczestników Walki Zbrojnej o Niepodległość 1 Demo­
krację, zorganizował przy ul. 8zwedzkieJ 2/4 warsztaty krawieckie, 
które będą wykonywały przez miesiąc, po specjalnej cenie dl* człon­
ków Związku t Ich rodzin, wszelkie roboty krawieckie z powierzo­
nego materiału.

O G Ł O S Z £ J V i E
Dyrekcja Powszechnych Domów Towarowych ogłasza przetarg nie­

ograniczony na wykonanie urządzenia chłodniczego dla Powszechnego 
Domu Towarowego w Katowicach, przy ul. 3 Maja 11.

Oferty -w zalakowanych kopertach, bez znaków firmowych, należy 
składać na całość robót urządzenia chłodniczego, albo też oddzielnie na. 
roboty mechaniczne l oddzielnie na roboty izolacyjne do godz. 10-ej, dnia 
10.S.48 r. w Wydziale Inwestycyjno-Budowlanym Dyrekcji P.D.T. w War­
szawie, ul. Grzybowska 2'4.

Do Ofert należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wysokości 
2#/« ofertowej sumy na konto P.D.T. nr. 1500 w Banku Gospodarstwa 
Krajowego w W-wie.

Ponadto należy przedstawić wyciąg rejestou handlowego, odpis kar­
ty rejestracyjnej F-my i uprawnień do wykonania powyższych .robót.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi o godz. 11-tej w dn. 10.9.48 r.
Termin wykonania urządzenia chłodniczego 3 miesiące od daty pod­

pisania umowy.
Bi ższe inform acje 1 podkładki ofertowe otrzymać można w Wydziale 

Inwestycyjno-Budowlanym Dyrekcji P.D.T. w godzinach urzędowych.
DyrekcjS Powszechnych Domów Towarowych zastrzega sobie prawo 

wyboru oferenta, zwiększenia i zmniejszenia robót oraz unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn.

Firmy, stające do przetargu winny delegować przedstawicieli, po­
s i a d a j ą c y c h  pisemne upoważnienie do składania wiążących tpyjntajitń 
i  oświadczeń.

Kursy K o r e s p o n d e n c y j n e
TUR

Pierw szego w rześnia 1948'49 roku
rozpoczynają naukę Kursy Koiresipoa- 
daicyjne TUR w zakresie gimnazjum 
i liceum dla dorosłych.

Korespondencyjny Kws szkoły śre­
dniej ogólnokształcącej trwa 3 lata. 
Uczeń otrzymuj* materiał naukowy 
do domu, skrypty, podręczniki, komen­
tarze i wskazówki metodyczne. Tam 
gdzie skupia się'większa ilość uczest­
ników kursu TUR organizuje ośrodki 
metodyczno • instrukcyjne na miej­
scu.

Na Kway Korespondencyjne w za­
kresie gimnazjum J liceum może wstą­
pić każdy po przerobieniu 6 klas 
szkoły powszechnej.

Zgłoszenia na kum* przyjmuj* *«* 
również drogą korespondencyjną. 
Bliższych wyjaśnień udziela oa tycze­
nie zainteresowanych Kierownictwo 
Kursów. Wa/szewa, Zarząd Główny 
TUR Al. Rót 7 Kumsy Koresponden­
cyjne. «

W dużej, widnej hali 34 lśniące 
maszyny czekają, by zacząć szyć. 
W lustrach pokoju przyjęć widać 
już przyszłe klientki, przymierzają­
ce doskonale skrojone toalety — za­
dowolone, że będą modnie i tanio 
ubrane. Półki w magazynach przy­
gotowane są na stosy nowych ubrań. 
Już dziś kierownicy, techniczny 1 go­
spodarczy, zbierają zamówienia. 
70-oaobowy zespół wykwalifikowa­
nych pracowników krawieckich 1.IX 
b.r. napełni warsztaty gwarem 1 
atmosferą pracy.

Związek Walki Zbrojnej rozsąd­
nie pomaga swoim podopiecznym. 
Trudno jest wyżywić i ubrać U tys. 
wdów i sierot. 1.444.543 zł, przezna­
czone na doraźńe zasiłki i 4.240.500 
zł, preliminowane na stypendia, nie 
wystarczą na zaopatrzenie wszyst­
kich. Związek rozpoczął więc akcję 
zmierzającą do proditktywizacji pod-

ki I,(XI
opiecznych. Młodych kształci w szko 
łach przysposobienia przemysłowego, 
starszym umożliwia zdobyci* pracy.
180 petentów skierowano do innych 
instytucji, a ostatnio zorganizowano 
Społeczne Zakłady Pracy, narazi* 
tylko warsztat# krawiecki, w któ­
rym znajdzie zatrudnienie azereg 

W następnym etapie 
rozszerzona i zorga-
warsztaty społeczne. puiarna. . ś&J?, i . n Kompozytorów ''*• Dz. wiecŁ

TKAXS POLSKI (Karasi* 2):
środa g. 19 „Sprzedana narzeczona".
Czv.ari.rlt g. 19 „Czrmen” .
Piktele g. 19 „Aida".
Sobota g. U  Wieczór baletowy „g*eh#- 

razacl*” .
TKATK ROZMAITOŚCI (Marataikowska 

*1: *otlz. 19 „Peeing widmo” . Da. 2* i 29 
bm. po ra* ostatni „Uprowadzeni# z Be- 
ra ju ” . I-ocŁ g. 19.

TEATR PLACÓWKA”  tui. Królewska 
1S): niiozynny.

T S U 'tn  MAt.Y tHarszaikowska 81); 
Koda. 13 „Candida” .

T k A t J t  „CU.UOLPIA”  (ul. 8z»-dŁko 3)1 
fod*. 19 „Król wTóeztgów” (p oa ied t, 
w torki 1 środy).

TKA TH VilWSStHCHKY (u!. JamoJski*. 
go): g. 19 S tr z a ły  na uL Długiej*.

TEATR „W IM IATIKT" (Hi-Szatkow­
ska e t) : godz. 19 „Dom Kobiet”.

TBAT3 H IM ST tlK Y  iMofcotuwska 18)1 
fod*. 19 „Seata” .

TEATR NO W I (ul. Puławska 89)1 
godz. 19 „Porwani# Sabinek” a i .  Wę­
grzynem.

TEATB LETNI (ki. Polna 96): gods. 
19.15 „Nltouche”.

TEA T* „UnOHELKK WARSZAWSKT* 
(Zygmuntowska 8): godz. 17.80 i 19.30 

„O  wszystkim i o niczym” .
•

BILETY ULGOWE 
DO KINA „STYLOWY”

Zarząd Oddz. Stołecznego T-wa Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej zawiadamia 
członków Towarzystwa, 9# na dzień 
2-1, 25, 26. 27, 23 bm. w Biurze Za­
rządu są do nabycia bilety ulgowe do 
kina „Stylowy” na film produkcji ra­
dzieckiej pt. „Chłopiec i  przedmieścia” . 
Seans o godz. 17.

CH M D
„ATLANTIC” (Chmielna 83): „Hosan­

na siedmiu księżyców” . Focz. 15, 17, 21. 
Dla Zw. Zaw. 19.

„AKTUALN06CI”  (w kin)# Syr*n*)l 
cd dnia 23.7 zawieszone na okres letni.

I „AKTUALNOŚCI” ( •  klnie Stylowy)! 
tylko jeden seans o godz. 11. Nowy pro­
gram aktualności n r 41.

..PALLADIUM” (Złota 7/9): ..Dragon
Wyck” . Pocz. seansów: 15, 19, 21 i Zw. 
Zaw. o 17-*j.
„POLONIA”  (Marszałkowska S«): „Na
tropie zbrodni” . Focz. seans. 13, 15, 19, 
21: Zw. Zsw. godz. 17.

„SYRENA” (Inżynierska Z): ,.B»Ht*
tańczy” . POC*. godz. 15, 17, 21. Dla Zw. 
Zaw. godz. 19.

„STYLOWY”  (Marszałkowska 11S)1 
„Chłopice z przedmieścia” . Pocz. 18. 15, 
17, 21. Dla Zw. Zaw. 19.

„TUCZĄ” (Suzin* 4): „Ostatnia noc” . 
Godz. 16. 17. 21. Dla Zw. Zow. 19.

C1[1EHID
Warszawa I 

CZW ARTEK, DNIA 26 SIERPNIA
6,15 Dz. por. 6,30 Muz. por. 7,00 Skrót 

dz. por. 7,30 „Kocha, lubi. szanuje” . 7 90 
Muz. por. 8,20 „Dalekie lata” . 12.04 Dz. 
połudn. 12.25 Recital skrzypcowy. 12,4# 
Poradnik dla wsi. 13,00 Muz. obiad. 13,45 
„Kompozytor tygodnia” . 15.80 ,,Apiewa- 
tny piosenki” . 15.30 Muz. lekka. 16.00 Dz. 
popołudn. 16.30 „Na swojska nutę” . 17,(X)
Muz. poważna, ‘ “  ...........

1 8 ,1

pracowników, 
akcją zostanie 
nizuje *ię inne

17,45 „Ze świata techni- 
Rozmowy Kongresowe” . 18.05

,To warto przeczytać” . 18,15 Muz. lekk 
Mickiewicz18,21 „Mickiewicz w okresie Wiosny Lu­

dów” . 18,301 Muz. popul. 19,00 Felieton 
filmowy. 19,15 Muz. tan. 20,Oo „O diable, 
który ba! się żony” — słuch. 20.40 Muz. 
lekka. 21,00 Dz. wiec*. 22.00 Konc. mu*, 
ludowej. 22,30 „Dawna muz.” . 23.00 Ostat. 
wiad. 23,10 Muz. tan.

WsmswH II
16,47 Kone. życzeń. 17,00 Muz. lekka. 

17,30 „Gawęda lekareka” . 17.45 Muz. -m.
F inał". 18,25 „Byl, .ki 
19,00 Wiad. d*. rad. 21,0)

O G ŁOSZENIA DROBNE
N oujjj Ś w ia t  
n a  p i a s k o w o
x Odbudowom* domy Nowogo świa­
ta otrzymują już wyprawy zewnę­
trznych elewacji. Aby umknąć pstro- 
kaciany, znormalizowano kołory ze­
wnętrznych elewacji kamienic.

Wszystkie pi^edsiębiorstwa prowa­
dzące roboty budowlane na Nowym 
Swiecie posługują się wzorcowymi 
próbkami wypraw, Wzorce te znaj­
dują się na dziedzińcu pałacu Sztó- 
szica.

Jak dotychczas największe powo­
dzenie ma barwa piaskowa, która 
będzie prawdopodobnie główną bar-

CHOROBY PLUĆ l SERCA, RENTGEN: 
prześwietlenia, zdjęcia. Dr. med. P io tr 
ZALESKI (dawniej Przychodni* — Sena­
torska 28'30). obecni# Puławska 5. 6426

KURSY PRZEMYSŁOWE Izby Przem y­
słowo Handlowej. Grupa metalowa i elek­
trotechniczna. Przygotowanie do egzami­
nu na pracownika przemysłu (Czeladni­
ka). żapiey w godz. 10 — 12 1 17 — 1S. 
Miodowa 3. 6C97

ŚREDNIA Szkoła Zawodowa Handlowa 
Izby Przemysłowo-Handlowej. Zapisy do 
pierwszej klasy, Miodowa 8, w godz. 
10 — 12. 6605
PRY W. LICEUM 
Mechaniczne Romana 
Miodowa 3, godz. 10

I stopnia 1 Gimnazjum 
Woiframa.

12.
Zai isy i 

194

ŚREDNIA Szkoła Zawodowa Metalowa 
Izby Przemysłowo-Handlowej. Zapisy do 
pierwszej klasy Miodowa 8, w godz. 
10 — 12. 6686
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O wosaczu z „Katarzyny
Reportaż nie taki powinien -,

/ /

N ie gniewajcie się, jeśti ten re­
portaż nie będzie się „toczył" rów ­
niutko od początku do końca, tak  
jak  potrzeba i tak  jak  należy. Nie 
gniewajcie się, że nie będzie tu  do­
kładnego opisu w izyty na hucie; 
rozm ow y z dyrek to rem  i ra d ą  za­
kładow ą. Ze nie będzie „piekła roz­
żarzonej sta li"  d „kropli potu' 
spływ ających po plecach h u tn i­
ka. Bo to, co piszę, zaczęło m i 
się sk le jać uryw aam i w rażeń, 
m niej lub więcej logicznie z sobą 
powiązanym i. Jak im iś pytaniam i, 
nasuw ającym i się w z i# ązk u  z 
tym i w rażeniam i i...

Tak. Ten repo rtaż  nap isałam  k tó ­
re jś  nocy, kiedy nieludzko zm ęczo­
na po przyjeździe z G órnego Ś ląska 
usiłow ałam  spać i  n ie  m ogłam , bo 
jwył pies sąsiadów  i blacha, poru­
szana w iatrem , dudniła na dachu 
naszego domu. W tedy sam a nie 
wiem dlaczego zaczęłam  m yśleć o 
tych k tórzy  tę  b lachę robią, a póź­
niej o hucie.

*
Jeden, dw a, trzy , cztery... cały 

szereg pieców do w alcow ania b la­
chy obok siebie n a  hucie K atarzy­
na koło Sosnowca. Jeden, dwa, 
trzy, cztery... ta k  cztery  stalow e 
b ry ły  praw ie jednocześnie w jeżdża­
ją  n a  łańcuchach do tych pieców. 
Z w ija ją  się tam  i płaszczą w  m iaż­
dżących uściskach w alcy. Ja k  gdy­
by z bólu p rzyb ie ra ją  k sz ta łt cie­
n iu tk ie j blachy. I  w tedy w łaśnie 
ludzie.„ ludzie z osłoniętym i dru­
c ianą  s ia tk ą  tw arzam i w yciągają 
szczypcam i z rozpalonych pieców 
czerw oną blachę.’ P sia  kość... jed ­
nak  nie uda m i się om inąć tego s te ­
reotypow ego „piekła". Bo w łaśnie 
chyba tak  w yobrażano sobie w śre­
dniowieczu piekło. Zar, żar, niesa­
m ow ity żar. I  fioletowo - pomarań­
czowy kolor płomyków.

„Potu" mi się także nie da om i­
nąć. Bo długie, czarne w ąsy pieco­
wego, tak zmokły, że zrobiły się 
cieniutkie jak nitki, bo na jego n a­
gich i zasmolonych plecach pot żło­
bił czyste sitrumyki 1 śdcżki. Ale 
w ysiłek wąsacza z walcowni, w ysi­
łek inżyniera, wysiłek konstrukto­
rów budujących nową halę I chło­
paka wrzucającego koks do W iel­
kiego Pieca, w ysiłek  ich wszystkich  
sprawia to,' że huta Katarzyna od­
lewa dziś walce o ciężarze od 2 —  
15 ton, a niedługo będzie też odle- 
MStŚJ siedemnastotosjowe. Sprawił 
ta, że gdy skończy się  budowę no­
wych hal i maszyn, produkcja huty 
zwiększy się o  300 proc. i  to, że 
przy tych sam ych maszynach, a  
właściw ie nie przy tych samych, 

bo przy starszych o kilka lat, wy­
twarza się dziś o 20 proc. więcej, 
niż przed wojną. Mały strumyk po-

i l / 0 p j s 0 l a  K r y s t y n a  D ą b r o w s k a
tu piecowego spływa do rzeki w y­
siłku, całej huty, a ta rzeka z ko­
lei do ogrom nego morza wytężonej 
i  jakże konstruktywnej procy całe­
go narodu, pracy, która w  konse­
kwencji poprawi byt piecowego i 
setek takich piecowych. Byt w łók­
niarzy, chemików, tramwajarzy, ko 
le jarzy  i nauczycieli... Z morza wy  
siłkn rodzi się  dobrobyt.

N o roaie dudni ty lko  blacha, pies 
na chw ilę przesta ł wyć. A leż w iatr  
dziś m usi być, jeśli ta  blacha taka  
niespokojna.-

•  *
Jak iż  to  m iły sta ruszek  ten  to ­

w arzysz K apuścik, p o rtie r z K a ta ­
rzyny. Chcąc m i pokazać, ja k  b a r ­
dzo je st jeszcze m łody przy swoich 
72 la tach , zaczął podskakiw ać w 
kółko. T ak , rzeczyw iście je s t m ło­
dy, a  przeszedł już tyle... N ajp ierw  
wtedy, w  1905 r... W idział ja k  żan ­
darm i w lekli za  nogi tow arzyszy z 
rozłupaną głow ą lub przestrzeloną 
piersią. W idział ja k  n a  zm arzn ię­
tym  śniegu zostaw ały  duże krople 
krwi. T ak  ja  też to  kiedyś w idzia­
łam , ty lko  o w iele później i n ie  by­
li to  carscy  żandarm i, a niem ieckie 
G estapo L_ ta k  k rew  nie od razu 
w siąka w  śnieg, czerw ieni się jesz­
cze przez jak iś  czas ja k  ruhiny. 
Ach, w padam  w  idiotyczny banał, 
przecież rub iny  nigdy nie są  tak  
intensyw nie czerwone, ja k  krew ...

A Kapuścik... tak  K apuścik w i­
dział i w iedział (był już przecież 
w tedy członkiem  p a rtii) , że p rzy j­
dą z kopaln i R enard . (Przyszli. Ca­
ły  długi pochód. H utn icy  się do 
nich przyłączyli. H utn icy  z K a ta ­
rzyny. Do pochodu, do s tra jk u . Ale 
żandarm i też  już  byli na hucie. I  
ja k  to m ówił K apuścik?... aha, że 
rozległ się „barabańszczyk", czyli 
w erbel. N ie s trze la li w cale do góry, 
tylko od razu do ludzi. Czy „b a ra ­
bańszczyk" to napraw dę znaczy w er 
bel? Będzie m i się to  słowo już za ­
wsze kojarzyć z obrazem  kaloszy 
i wyszarzałych robotniczych cza­
pek porzuconych na śniegu. Te cza­
pki i kalosze zbierał w łaśn ie póź­
niej towarzysz Kapuścik i rannych  
woził do szpitala. A kto odwoził 
zabitych?

*
U 'wejścia do huty Katarzyna 

jest tablica. To dziwne, te  m arm u ­
rowe tablice czernieją... „W m iej­
scu, w  którym stoisz, padli w  cza­
sie rewolucji, w  dniu 9 lutego 1905 
od strzałów carskich siepaczy, w al­
czący o prawa człowieka nasi to ­
warzysze. Poległym  cześć składa

PPS Sosnowca 9 luty 1922". A pod 
tym 34 nazwiska. Nie, nie 34, a 38, 
bo czterech nieznanych. Pewnie nie 
z  huty i nie z  Renarda, a  jacyś to­
warzysze, przyb ysze z dalekiego  
św iata.

Gdy stałam  pod tablicą, zatrzy­
mał się koło mnie jakiś robotnik z 
Katarzyny. Postał, poczytał, choć 
znał to już przecież na pamięć i
rzekł:

„To oni za to, żeby m y te ra z  na 
swoim...".

Z rozum iałam  go.
A sw oją d ro g ą  dziwnie, Jak ten 

m arm u r czernieje...
*

A  teras pies dZa odm iany. C zy n i­
kogo nie m a w  domu, czy  głodny, 
co m u  się sta ło?—

*
T akie w łaśnie hutnicze m ałżeń­

stwo. Sosnowiec (nazw a hu ty ) po­
ślubił K atarzynę. K iedyś były  to  
dwie odrębne huty . Ale leżą ta k  bli 
sko siebie, że połączenie było b a r ­
dzo w łaściw e i m ądre . Poiwoli za 
czynam y w yzw alać się spod w pły­
wu św iętego B iurokracego. N a po­
łączeniu K ata rzy n y  z Sosnowcem 
„oszczędziło się" dziesięć procent 
personelu adm inistracy jnego . /

*
E fek t w spaniały . Jak b y  płonące 

węże. Z grubego, żelaznego grania- 
stosłupa rob i się ru ry . Przechodzi 
to  oczywiście przez najróżniejsze 
w alce i m aszyny. Wydłuża się, d rą ­
ży i przecina... S ą jeszcze inne w ę­
że płom ieniste. R u ry  robione z roz- 
p rażonej stalow ej taśm y. Z  kilom e­
trów  stalow ej taśm y. W 1950 r., 
gdy przyjdzie ze Szwecji zamówio­
na przez hutę Sosnowiec nowa ru- 
row nia, p rodukcja ru r  zw iększy się 
czterokrotnie. A sw oją d rogą p a lą ­
cą koniecznością je s t zbudowanie 
na Sosnowcu drugiej walcowni. N ie 
opłaca się przecież ciągle zastępo­
wać s ta rych  części m aszyn now y­
mi.

D iabła w arte  tak ie  ła tan ie. Od 
nowej w alcow ni uzależniony jest 
też w dużym stopniu dalszy w zrost 
produkcji.

*
1 znów blacha. Telepie się 

ty m  dachu ja k  zwariowana...
*

po

Cyfry to właściwie przyjemna 
rzecz, choć ich tak nie cierpiałam  
w szkole. W 1946 — 100 proc, w  
1947 — 160 proc., w 1948 (dotych­
czas) — 200 proc. Rośnie, ciągle 
rośnie produkcja huty Sosnowiec. 
Tłumaczy się to chyba usprawnia­
niem maszyn i współzawodnictwem  
pracy. Cyfry .„ aha, jeszcze prze­
cież utkwiła mi jakaś cyfra 25, eo 
to było? Już wiem, od dwudziestu 
pięciu la t inż. Gay, obecny naczel­
ny dyrektor Katarzyny i  Sosnowca 
pracuje na Sosnowcu. Prawie w szy­
stko się przy nim budowało. Zna 
to jak w łasną kieszeń. •

I  jeszcze 150... a to te  150 tysięcy 
pocisków miesięcznie i te odlewy 
dla sam olotów  i łodzi podwodnych, 
k tó re  tu N iem cy w czasie okupacji 
robili... T ak, pociski i odlewy do 
bombowców, a teraz zwyczajne, 
„pokojowe" rury.„

N o w iw at, teraz w spania ły duet...
pies i blacha razem — czy  ja  m e o- 
szaleję przypadkiem  _

*
P rzeg lądałam  w czoraj B iuletyn 

In s ty tu tu  G ospodarstw a N arodow e­
go. Znów cyfry . T ym  razem  cyfry  
spraw iające, że m ój w ąsacz od pie­
ców zasępił saę, gdy m ów ił ze m ną 
o płacach hutniczych. M iał rację, 
że są niskie. Z tabe li b iu le tynu  w y­
nikało, że różnjca m iędzy płacam i 
w górnictw ie i  hu tn ic tw ie w aha ła  
się w zeszłym  roku  w  gran icach  od 
22—30 proc.. Wiem, że węgiel, to  
nasz najw ażniejszy przem ysł. Ale 
czy w skazanym  objaw em  je st od­
pływ  ludzi z hutnictw a. Bo ta k  jest. 
K opalnie sąsiadu ją  z hu tam i i lu ­
dzie już w  te j chw ili w olą -rąb ać  
węgiel niż s tać  przy  M artenie. P rzy­
puszczam, że jeśli jeszcze nie, to  
w każdym  razie w  najbliższym  cza­
sie  będą opracow ane jak ieś nowe 
norm y płac w  hutnictw ie. Bardzo- 
byśm y się z tego oboje cieszyli i 
w ąsacz i ja.

*
N o w ia tr się widocznie uciszył, bo 

blacha przestała tańczyć. Psa na  
szczęście już w ycofali z balkonu. 
M ożna się będzie położyć. Bardzo  
przepraszam  za reportaż nie taki, 
ja k  należy  i nie taki, jak  być po­
winien. ____

Kioski Warszawy

O dpow iedzi Redakcji
Kazimierz Czerwiński — Warsea-

wa. Zwróćcie się do sekretariatu 
Głównej Szkoły Handlowej, ul. Ra­
kowiecka 6. Egzaminy na pierwszy 
rok studiów będą trwać od 3 do 20 
września.

Ziemowit Żebrowski — Białystok. 
Inform  acie uzyskacie w  Min. Skar­
bu — Departament Dochodów Nad­
zwyczajnych, Warszawa - Praga, tal. 
Wileńską 

Maria Popławska — wieś Pocze­
sna, pow. Częstochowa. O ile tylko 
znajdziemy miejsce postaramy aię 
wykorzystać Wasze uwagi. Zasadni­
czo problem am i tymi zajmują aię 
pisma fachowe i tygędniki kobiece.

Mgr A. Matkowska. Trudno nam 
w nieskończoność przedłużać pole­

mikę na ten temat. Polowanie na 
psy ustanie z chwilą, gdy ich wła­
ściciele zastosują się do rozporządze­
nia i przestaną wypuszczać zwierzę­
ta na ulicę bez kagańców. Uwag na 
temat kokluszu nie wydrukujemy ze 
względu na niepoważny styl wypo­
wiedzi.

8. B. — Grężówka. Dziękujemy za 
pozdrowienia. Chętnie wydrukujemy 
obydwie wiadomości. Prosimy jed­
nak e formalne ich potwierdzenie 
przez Gminny Komitęt PPS.

FreaUny wszystkich naszych Czy­
telników •  nśezalączanie znaczków 
pocztowych, ponieważ na listy odpo­
wiadamy tylko na tamach „Robot-. 

nika".

>, m

N a  ulicach W arszaw y pow sta ło  — obok daw nych  k iosków  pryw at­
nej in ic ja tyw y  —  szereg now ych, es te tyczn ych  sto isk przedsiębiorstw  
państw ow ych . N a  zdjęciu  —  na p ierw szym  plahie  —  kiosk P aństw o­
w ych  U zdrow isk z wodam i m inera lnym i, w głębi —  P aństw ow ego  
P rzem ysłu  F erm entacyjnego  i o b o k  niego drew niany kiosk p ryw atny

Zwyciężyli najlepsi!
Na marg nesie m iędzynarodowego turnieju 

szachowego w Salłsjobaden
Przez. Wisko miesuąc, przez cały 

czas trwania międzynarodowego tar. 
kejo szachowego w Salłsjobaden pod 
Sztokholmem staraliśmy się możliwie 
jak najdokładniej informować naszych 
czytelników o przebiegu tego najcie­
kawszego i najbardziej emocjonujące­
go turnieje co najmniej ostatniego dae 
sięcśolecia. Do ostatnich naszych spra­
wozdań zakradły się niestety pewne 
nieścisłości, ostateczny wynik brzmi 
również nieco taaezej, gdyż Trifuno- 
wicz zdobył W (a nie 8*4) p., zajitm- 
jąc 10 miejsce. Inne wyniki są dobre. 
Dziś, po otrzymaniu diokladnej tabel­
ki i  bezpośrednich sprawozdań można 
już nieco dokładniej i krytyczniej o- 
mówić tę piękną imprezę.

OSTATECZNA TABELA
1 D. Bronsztajn (ZSRR) 13*4

! 2 1- Szabo (Węgry) 1254
3 L Bolesławski (ZSRR) 12
4 A. Kotow (ZSRR) 11*4
5 A. Lilienthal (ZSRR) 11

6— 9 M. Najdori (Argentyna) 10)4
G. Stahłberg (Argentyna) 10*4 
S. Flohr (ZSRR) 10*4
I. Bondarewski (ZSRR) 10*4

10 P. Trifunowicz (Jug.). Ml 
11—13 V. Pirc (Jugosławia) 9*4

* S. Gligoricz (Jngosł.) 9*4 
E. Bóók (Finlandia) 9*4

14-15 W. Ragozin (ZSRR) 8*4
A. Yanofsky (Kanada) 8*4

ł6 S. Tar tako w er (Francja) 8
17 L. Pachman (Czechosł.) 7*4
18 G. Stoltz (Szwecja) 6*4
19 L. Steiner (Australia) 5*4
30 E. Lnndiu (Szwecja) 4*4

Choć ostateczny wynik, a przede 
wszystkim klęska Najdorfa, ogólnego 
zdawało by się faworyta i wyelmino- 
wanie go z pierwszej „piątki", dają. 
cej prawo udziału w ostatecznych eli­
minacjach do mistrzostw świata, jest 
wielką sensacją światową — trzeba 
stwierdzić, że zwycięstwo przypadło 
najlepszym, najrówniej grającym i naj 
lepiej przygotowanym zawodnikom.

Turniej, w którym przecętnie 70*/« 
partii po 5 godzinach gry było prze­
rywanych, gdzij przeciętnie partia 
trwała 7—8 godzin, to w surrre —< 19 
partii razy 7*4 godz. równa się 142*4 
godziny pracy przy szachownicy i 
„cykającym" zegarze. Dorzućmy do 
tego co najmniej drugie tyle czasu, któ 
ry trzeba poświęcić analizie niedokoń 
czonych partii, przygotowaniu debiutu 
itd., a otrzymamy w  sumie blisko 300 
godzin ciężkiej pracy umysłowej. Tur­
niej trwał miesiąc — daje to przecię­
tną 1—10 gddzin dziennie.

Teraz zrozumiemy, dlaczego w tur­
niejach decydujące często znaczenie ma 
przygotowanie, wypoczynek, kondy­
cja, dlaczego koniecznym jest maksy­
malne „odciążanie umysłowe" walczą­
cych mistrzów przez specjalnych se­
kundantów, korespondentów itp. Zwią 
zek Radziecki obok 7 delegowanych 
na 'turniej mistrzów, których jedynym 
obowiązkiem było dobrze grać — wy­

siał 20 sekundantów, lekarzy, kores. 
pondentów, sprawozdawców radio­
wych, obsługi technicznej, ale w re­
zultacie 4 mistrzów radzieckich zna­
lazło się w pierwszej „piątce", a tylko 
1 nie uzyskał 50V».*Tu nawet nie moż­
na mówić o sukcesie, to był nowy tor 
ma lny pogrom „nieradzaeckich" szachi­
stów, »i« mniejszy, niż w  mistrzo­
stwach świata!

Bronsztajn, który, zajmując w wiel­
kim styln i be* przegranej pierwsze 
miejsce, ndobpt również wreszcie tp- 
tol „arcymistrza”, grał w tym turnne- 
jn wspaniale, rozszerzył znacznie re­
pertuar debiutów i grę swoją bardzo 
pogłębił, nie tracąc jednak nic z daw­
nej przebojowo ści i błyskotliwość. 
Szabo, jedyny mistrz ewopejeki, had. 
renw ndato się wcisnąć między mi­
strzów radzieckich, prowadnd. z krót­
ką przerwą, aż do przedostatniej run­
dy. Nieszczęśliwa klęska z ostatnim w 
tabeli kosztowała go pierwszą nagro­
dę. Ale i drugie miejsce, zajęte przez 
najbardziej bojowe nastawionego za­
wodnika w takim turnieju można śmia 
k) nazwać jego najwyższym osiągnię­
ciem życiowym. Bolesławski i Kotow 
grab, jak zwykle, h. TÓwno i pewnie. 
Lilienthala dopiero duże porażki na 
finiseu ndrzuciły „aż" ma piąte miej­
sce.

Najdorf, naszym zdaniem zawiódł, 
grając nierówno i często może zbyt 
ostro. Wielka szkoda, że ten znako­
mity mistrz, niedopuszczony do tur­
nieju „pięciu* (o mistrzostwo świa­
ta), znów kilka lat będzie mus ai cze­
kać na okazję, a niestety nie jest już 
młodzikiem... Flohr i tym razem pobii 
rekord remisów, udowadniając jeszcze 
raz, że wygrać z nim me jest łatwo, 
Stahłberg grał jakoś bez większej woli 
zwycięstwa. Bondarewski pięknym fi­
niszem wyszedł na doskonałe in.ejsce, 
potwierdzając dobrą opinię wszystkich 
arcymistrzów radzieckich.

Doskonale biło się dwóch jugosło­
wiańskich muszkieterów i Bóók, który 
w ciągu ostatnich kilku lat poczynił 
duże postępy. Słynny Ragozin, bardzo 
groźny w Moskwie i Leningradzie, 
ale zbyt rzadko biorący udział w za­
granicznych turniejach, tym razem za­
wód i kompletnie. Rehabilituje go par­
tia z Najdorfem. uznana za najlepszą 
w turnieju.

Z ostatniej szóstki na podkreślenie 
zasługuje rezultat sen,ora turnieju, 
arcymistrza Tarlakowera, który, mi­
mo dobrze przekroczonej szesćdz es ąt 
ki, może jeszcze każdemu spłatać b. 
nieprzyjemną niespodziankę. Lachman, 
bezpośrednio po ciężkiej operacji 
sfóp, grał znacznie słabiej, niż zwykle, 
Stoltz zaś zepsuł kilka doskonałych 
partii. Yanofsky, grając tym razem b. 
ostrożnie, przegrał zaledwie 4 parte. 
Na dwu ostatnich miejscach złośliwy 
los pragnął widzieć podeszłego j^ż w 
latach Steinera i słynnego zwycęz»ę 
Bad Gastein - Lund na. Trudno, i te 
miejsca przez kogoś muszą być za­
jęte... (G1ES).

30 tys. miejsc dla kandydatów  
na wyższe uczelnie

W ubiegłym roku szkolnym uikoń-, 
czyło szkoły licealne 37.432 uczniów | 
z tego 18.432 licea ogólnokształcące, 
10.000 licea zawodowe oraiz 9 000 licea 
dla dorosłych.

Biorąc pod uwagą fakt, ź® część ab­
solwentów zrezygnuje ze studiów’ wyż­
szych, można przypuszczać, że na wyż 
eze uczelnie w bieżącym roku zgłosi 
6‘ię około 70 proc. tej młodzieży, tj. 
w przybliżeniu 26 tys. kandydatów. 
Ponadto ze S t u d i u m  Wstępnego zgłosi 
się «va pierwszy rok studiów ok. 2.500 j 
kandydatów.

Nikt z chętnych do nauki nie znaj­
dzie się poza uczelnią. Szeroko oiwar- 
te drz-wj wyższych' «®kół umożliwią 
wszystkim naukę. Ilość wolnych m-Usc 
na pierwszym roku studiów w wyż­
szych uczelniach państwowych wynosi 
21.260, w szkołach wyższych ric pań­
stwowych — 8.000. a w szkutach pod­
ległych Min. Zdrowia, tj. w Akadem'1 
Lekarskiej w Gdańsku i Bytomiu — 
750 miejsc.

Na szacunkową liczbę 28.500 kan- 
lyd-tów wyższe uczelnie dysponują 
30 tysiącami miejsc.

Iloziw ow /g o  m u z y c e
W ystępy Opery Poznańskiej 

„Hrabina''—„Aida"
Kazimierz: — Czarująca operal

Moim zdaniem „Hrabina" zasługuje 
na to, by w żelaznym repertuarze
oper polskich zająć godne miejsce o- 
bok „Halki" i „Strasznego Dworu". 
Je st inna, zarówno jeśli spojrzeć na 
libretto Wolskiego, żywe, dowcipne, 
na tle współczesnych mu librett zgoła 
nie szablonowe, — jak również ze 
względu na muzykę lekką, doskonale 
realizującą intencje librecisty, żarto­
bliwą — ale uderzającą niekiedy w 
strunę sentymentu, rodzajowej pol­
skości, a nawefe włączającą w swój 
nurt akcenty bardziej dramatyczne.

Aleksander: — Masz rację. Odnosi 
się wrażenie, że Moniuszko pisząc mu­
zykę „Hrabiny" nie tylko wyzyskał 
swoje dotychczasowe doświadczenie 
na które złożyły się liczne operetki
i opery, wśród nich „Halka", nie tylko 
zbliżył się o wielki krok do ostatecz­
nego wykrystalizowania własnego sty 
lu operowego, który nas tak zachwy­
ca w „Strasznym Dworze" — ale wło­
żył w dzieło to tyle ciepłego senty. 
mentu, — iż wydaje się, że „Hrabi­
na" była dla niego w bogatym dorob­
ku dziełem specjalnie bliskim sercu.

Kazimierz: — „Hrabina" — to jak­
by polski „Cyrulik Sewiteki", czy me 
tak?

Aleksander: — Smiata, a jednak słu-i
szna analogia. Ale chciałbym zwrócić [

twoją uwagę na prześliczny polonez 
otwierający akt trzeci. Pomyśl tylko— 
napisany współcześnie do wielkich po 
lonezów Chopina, które Moniuszko 
znal i cenił, nie wykazuje żadnego po 
dohieństwa, żadnej zależności. Spo­
krewniony duchowo z klimatem polo­
nezów Ogińskiego, jest koroną polo­
nezowej przedchopinowskiej twórczoś­
ci, jest pięknym świadectwem dojrzałej, 
niezależnej twórczości, znającej swe 
cele, środki i granice. Zestawienie te­
go jednego poloneza z np. polonezem 
As-dur Chopina określa w skrócie, 
niemal metaforycznie, lecz w sposób 
istotny wzajemny stosunek obu twór­
ców, ich znaczenie i rolę w muzyce 
polskiej.

Kazimierz: — Aż prosi się zesta­
wienie: Fredro twórca wielkiej pol­
skiej komedii — Mon uszko — twórca 
polskiej komedii muzycznej.

Aleksander: — Trafnie uchwyciłeś 
podobieństwo. Jest rzeczywiście głę­
bokie i istotne, choć pióro krytyka 
sztuki polskiej odnotowało ich dzieła 
na dwóch oddzielnych kartach — lite­
ratury i muzyki. Obaj patrząc — wi­
dzieli i krytykowali, — obaj krytyku­
jąc — kochali.

Kazimierz: — Co za olbrzymie bo­
gactwo środków wyrazu — od kuple­
tu przez pieśń do ozdobnej, włoskiej 
arii. A znakomite reeitatrwa, intermez­

za baletowe poprzez które wyczuwa 
s.ę uśmiech kompozytora, towarzyszą­
cy chwili, w której powstawały. Jak 
logicznie, jak organicznie wiążą się 
mówione dialogi z następującą po 
nich muzyką.

Aleksander: — I jak świetnie muzy­
ka wyraża charakter poszczególnych 
postaci. — Prawdziwe słowa uznania 
należą się dyr. Latoszewskiemu za 
wznowienie tej opery, —  które oby 
nareszcie odkryło ją i wyprowadziło 
z cienia zapomnienia, jaki rzuciły na 
nią „Halka" i „Straszny Dwór". Ope­
ra to niełatwa. Muzyka kapryśna, 
zmienna w formie i nastroju — narzu­
ca konieczność sprecyzowania stylu w 
jej interpretacji. Pałeczka dyrygenta 
musi spoczywać w ręku bardzo do­
świadczonego muzyka. Zygmunt La- 
toszewski, jak zwykle nieco apodyk­
tyczny w stosunku do śpiewaków, co 
w naszych warunkach -aczej należy 
zapisać na jego dobro, — do swych 
wieloletnich sukcesów na niwie opero, 
wej — przydać może laur nowy. Nie­
kiedy orkiestra gubiła -wdzięk i lek­
kość, jakim oddycha moniuszkowska 
partytura, ale sądzę, że częstszy po­
wrót ..Hrabiny! nn scę-ę operową, 
wykaże krótką aktualność tej uwagi.

Kazimierz: — Zróżnicowana i wy­
razista charakterystyka postaci nie 
tylko wymaga od śpiewaka wysokich 
umiejętności wokalnych — ale, i to w 
dużym stopniu — aktorskich. Widocz­
nym było, iż wykonawcy o tym wie­
dzą i pamiętają. Temperament aktor­
ski ponosił zwłaszcza Podczaszyca 
(Witolda Spingiera).

Aleksander — Wysiłek śpiewaków

zasługuje na rzetelne uznanie. To, iż 
tym razem talent i kunszt swój od­
dali sprawie wskrzeszenia półza- 
pomnianego dzieła polskiego, — o ileż 
bardziej godne jest podkreślenia niż 
drobiazgowe wyliczenie poszczegól­
nych sukcesów i potknięć.

Kazimierz: — Czy nie sądzisz je­
dnak, że publiczność, czytając. krytyki 
muzyczne, lubi porównać głos krytyka 
z własnym zdaniem odnośnie tego czy 
innego śpiewaka? Czasem nazwisko 
śpiewaka, jego sława decyduje...

Aleksander: — ...o tym, że wielu 
tzw. melomanów słyszy w całej ope­
rze dwie albo trzy popisowe arie.

Kazimierz: — Przekonałeś mnie. A 
c<> powiesz o dekoracjach, kostiumach 
i balecie?

Aleksander: — ... i reżyserze. — Że 
mimo staranności i widocznej dbałości 
o całość — mogło być inaczej i jesz­
cze lepiej.

Kazimierz: — Kropka, ktprą posta- 
w leś z takim impetem — onieśmiela 
mnie. A tak bardzo chciałem choć parę 
słów poświęcić „Aidzie". Czy nie po­
myślałeś o tym, ile wielkich oper tak 
głośnych swego czasu kompozytorów 
niemal bezpowrotnie opuściło afisze — 
chroniąc się w zacisze historii muzy­
ki. Mehul, Boieldien, Auber, Herold, 
Spontini — żeby choć kilku w y m ie n ić .

Aleksander: — Dlaczego właśnie o 
tym wspominasz?

Kazimierz: — Tak mi się zdawało, 
nie zmiażdż mnie tylko natychmiast, 
że na skroniach nieśmiertelnej ^Aidy" 
dostrzegłem pierwsze siwe -włosy.

Aleksander: — Przerażasz mtae

Kazimierz: — Niewątpliwie „Aida", 
to reprezentacyjny pomnk postawio. 
ny tzw. „wielkiej oprze". I wiele p ę- 
kności zapadło w stronnice tej impo­
nującej partytury. Orkiestra nie tylko 
zapowiada i dopowiada przebieg zda. 
rzeń i wzruszeń bohaterów —■ maluje 
piękno krajobrazu np. letniej nocy nad 
Nilem, czyniąc to często bardziej prze 
konywająco od dekoratora. L bretto 
interesujące w założeniu. Ale wyczuwa 
się jeszcze ukłon kompozytora dla 
wszechwładnego śpiewaka — gwiaz­
dy, koncesje na rzecz wielkiego bale- 
tu, respekt wobec widza przyzwycza­
jonego do przesadnego bogactwa wy- 
stawy. i

Aleksander: — Bardzo interesujące 
jest to, że mówisz o tym, zestawiając 
w niedalekim wspomnieniu ,,Aidę" z 
„Hrabiną".

Kazimierz: — Zresztą widowisko 
barwne i jak mówiła moja sąsiadka— 
było na co patrzeć. Wprawdzie ka­
płanki tańczące w drugiej odsłonie 
bardzo przypominały swymi atrojami 
siostry Czerwonego Kęzyża — a to­
aleta bliskiej zarzutu kolaboracji z 
Egipcjanami Aidy — flagę amerykan- 
$ką...

Aleksander: — Jesteś niemożliwy. 
Obawiam się też, że stronniczy. Ta 
sąsiadka, jak zauważyłem, wcale wy. 
raźnie zwracała twoją uwagę.

Kazimierz: — Umówiłem się z nią 
na „Szeherezadę".

Aleksander: — Jak widzę znudziły 
ci się nasze rozmowy.

Kazimierz: — Wprost przeciwnie, 
porozmawiamy we troje. To może być 
interesujące.

Aleksander: — Cóż mam rob ć. Do­
brze. A co mówiła twoja sąsiadka o 
wykonawcach?

Kazimierz: — Przeważnie intereso­
wała się toaletauń Amner.s. No i ba­
letem. Dlatego w łasne zaproponowa­
łem jej wspólne oglądanie „Szehere- 
zady“. Mnie natomiast dali śpiewacy 
niemało wzruszeń. Stani Zawadzka 
odśpiewała arię „nad Nilem" wyjątko­
wo szlachetnie. Jej Aida, to fios.ać 
głęboko przemyślana aktorsko i w-kal 
nie. Amneris - Kawecka pos adala ka­
pryśny wdzięk faraońskiej jedynacz­
ki, przy znanych zaletach głosu prze­
stawianego obecnie, nie wiem czy zu­
pełnie słusznie, na sopran. Kowalski— 
Amonatro, Urbanowicz—Faraon, Mi- 
kulin — Arcykapłan wykonali swe 
role z pełnym sukcesem. Dobry głoso­
wo Stanisław Roy jjowinien więcej 
uwagi' poświęcić stronie aktorskej 
kreowanych postaci. Zygmunt W oj­
ciechowski dyrygował czujnie — pa­
nując nad całością. Tylko chóry, do­
brze na ogół brzmiące, nie zawsze w 
porę reagowały na zaproszenie pałecz 
ki dyrygenta.

Aleksander: — Trochę niepokoi!
mnie balet. Patrząc na ewolucje wień 
cami miałem wrażenie, że triumf Ra- 
damesa połączono z dożynkami u 
Faraona. Zresztą bardzo mi się to po. 
dobalo. Wobec tylu pozytywnych 
stwierdzeń, czy ów srebrny wlos nie 
był tylko złudzeń'em.

Kazimierz: — Widzę go wyraźn;e. 
Jest ich zresztą parę. Narazie przy­
dają one jeszcze całości nieco swoi­
stego uroku.

TADEUSZ MAREK.
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